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TRADYCJE POEZJI CHŁOPSKIEJ

Stanislaw Masłowski: Pejzaż wiejski

W
 ogólnym  obrazie współczesnej 

poezji po lsk ie j grupę osobną 
s tanow ią  poeci, chłopscy. M im o 
że pa ru  z n ich  , ubyło  w  
w o jn y  — *k w u ; A f t  -wszyscy ’głę
boko w  tradyc jach  lite ra c k ic h  

i społecznych X X -le c ia  m iędzywojennego.
Toteż przeprowadzając genera lny obrachu

nek tra d y c ji lite ra c k ie j g rupy  chłopskich 
poetów  trzeba będzie dość da leko cofnąć się 
w  czasie, aby odnaleźć ich rodow ody lite ra c 
k ie  i  ideologiczne —  aby tym  w yra źn ie j 
stw ie rdz ić , czy is tn ie je  odpowiedniość środ
kó w  lite ra c k ic h  i  treśc i ch łopskie j poezji w o 
bec przem ian społecznych i  wobec zadań, 
ja k ie  i  sama rzeczyw istość, i o fic ja ln e  czyn
n ik i,  k ie ru ją ce  p o lity k ą  k u ltu ra ln ą , mogą 
dziś przed lite ra tu rą  postaw ić.

O chłopskich poetach można m ów ić  łącznie 
o ty le , że wyw odząc się z jednego środow iska 
w raca ją  do niego ja ko  do głównego m o tyw u  
lite rack iego  twórczości, że e lem enty s ty lu  
czerpią z lite ra c k ic h  kon w e n c ji p rzedstaw ia
n ia  w si, że w  sensie ideolog icznym  poczuwa
ją  się do zw iązku z życiem  i  przem ianam i za
chodzącym i w  środow isku w ie jsk im . To 
up raw n ia  do zbiorowego om aw ian ia  rozp ro 
szonych zresztą poetów, Chociaż oczywiście 
artystyczna w artość ich  u tw o ró w  jes t n ie 
rów na  i  p rzy jdz ie  ustaw iać obok siebie poetę 
pe łne j m ia ry  S tan is ław a P ię taka z pogran i
czem g ra fo m an ii popieranej przez dotychcza
sową p o lity k ę  w ydaw n iczą O ddzia łu  W ie j
skiego Z w ią zku  L ite ra tó w . N ie  o cenzurki 
jednak idzie. Oceny osiągnięć artystycznych 
dokonuje się zawsze w ed ług  określonego gu
stu lite rack iego . N ie  można go jednak u ch w y
cić, zan im  się n ie  scharakteryzu je  s ty lu  i  nie 
okreś li jego ideologicznego w yk ła d n ika . D o
p ie ro  potem  by łab y  ko le j na pytan ie : d la  ko 
go ta  poezja? K om u  może się po p ros tu  po
dobać, kom u służyć?

Chłopscy poeci skup ien i są organ izacyjn ie  
w  O ddziale W ie jsk im , k tó ry  z ra c ji swego 
is tn ien ia  i  odrębności w  Z w ią zku  L ite ra tó w  
Po lsk ich  m óg łby być uw ażany za grupę p i
sarzy k lasowo i ideolog iczn ie powiązanych.

Sens k u ltu ra ln y  działa lności O ddzia łu 
W iejskiego m óg łby być w ięc w  dużej m ierze 
określony przez postaw ienie p rob lem u poe
z ji  ch łopskie j, ponieważ ta k  się składa i  to  
dość typow o d la  sy tua c ji li te ra tu ry , że 
w  Oddziale poeci przeważają liczebn ie nad 
prozaikam i,
* Chłopscy poeci, ta k  ja k  ich  dziś w idz im y, 
dadzą się um ieścić w  trzech ko le jn ych  sy
tuac jach t. zw. sp raw y ch łopskie j w  Polsce.

1. L U D O M A N IA  E T N O G R A FIC ZN A

Poeci M łode j P o lsk i: Kasprow icz, O rkan. 
T e tm a je r, R yde l i  w ie lu  pom niejszych ja k  
Bogdanow icz (pseud. Bożydar), Fe liks  
Gwiżdż, Józef Jedlicz, Kapuścieński, K a z i
m ie rz Laskow sk i (El), K az im ie rz  K ró liń s k i 
(Jan Denes) i  in n i przesycają lite ra tu rę  po l
ską tem atyką  wsi. K onw encja  ich poetycz- 
ności w ie js k ie j na długo zapanowuje w  li te ra 
turze. Jest to przede w szystk im  k ra jo b ra z  w s i

przesycony sentym entalizm em  usym bolicz- 
n ionym  w  psychicznym  przeżyciu poety, k r a j
obraz p rzys tro jon y , n ib y  w  sklepie ju b ile r 
skim , w  charakterystyczne s łow n ic tw o 
v :,„houńk-j m e iu f - y .  w . U:..W •> :'
b ra k  n iem a l zupełny człow ieka, akcenty spo
łeczne słabe i  n ieokreślone — nie w ychodzą
ce poza społeczny sentym enta lizm . T ak i jest 
w  w ierszu O rkana ów b iad y  chłop pokazu ją 
cy tw a rz  z nad żyta błyszczącego w  słońcu.

Rzecz dzieje się w  okresie ro z k w itu  e tno
g ra fii po lsk ie j. .W arszaw ska grupa „W is ły  
i Lw ow sk ie  Tow arzystw o E tnogra ficzne w y 
chodzą poza naukow e pracow nie i muzea, po
ciągają in te ligenc ję  w  m iasteczkach i na 
wsiach zdobyw ają zainteresowanie samych 
chłopów, tw orzą  p ra w d z iw y  ruch  reg io n a li- 
styczny, ż yw y  zwłaszcza w  G a lic ji będącej 
siedzibą M łode j Polski. Ten po lsk i reg iona
lizm  zw rócony na w ieś m a swoje idąolog icz- 
ne uzasadnienie —  przemieszcza społecznie 
p o lsk i nac jona lizm  — z k ręgu  szlachetczyzny, 
k tórego w ieszczam i os ta tn im i b y li W incenty 
P o l i  W ładys ław  S yrokom la  w  środow isko 
społecznie biegunowo przeciw ne: w  lu d  po
ję ty  w y łączn ie  ja ko  lu d  w ie jsk i. Polska od
n a jd u je  się pod sierm ięgą chłopa i ty lk o  tam . 
Ta dekadencja polskiego nacjona lizm u — ze 
szlachty do .ludu — dokonu je  się w  atm osfe
rze in te lig en ck ie j depresji psychicznej W e
w nętrzne  rozdarcie  wyrażone w  poetyc
k ic h  sym bolach „osm ętn icow ych“  nak ryw a  
się z c iem nym  obrazem społecznej do li ch ło
pa up raw n ia jące j przecież ob ie k tyw n ie  do 
sm utków  i  ża lów  narodowych. P o rów na j: St. 
Szczepanowskiego: „Nędza G a lic ji w  cy fra ch “ . 
Rom antyczne rozpacze pa trio tyczne  przeno
szą się w  p ryw a tne  przeżycia i  tak  zmalałe 
szukają społecznego uzasadnienia w  nędzy 
wsi.

Społecznikostwo w ie jsk ie  poetów m łodo
po lsk ich  n ie  oznacza przeważnie n ic  innego.

Poeci m łodopolscy pod w p ływ e m  etnogra
ficznego reg iona lizm u Zwracają się do oby
czajowych u ro ków  k u ltu ry  ludow e j, je j ob
rzędów, s tro jó w  i  bajecznych postaci. O d
k ry to  reg ion góra lsk i. M oda na góralszczyz
nę podsunęła do eksp loa tac ji poe tyck ie j no
w y  teren pełen egzotyki k ra job ra zow e j i le k 
sykalne j. T e tm a je r, au to r „N a  S ka lnym  Pod
h a lu “ , s tw orzy! m arsz zbó jecki uw ażany dziś 
za pieśń ludow ą:

„H e j! idem  w  las — p ió rko  sie m i m igoce 
H e j! idem  w  las —• dudn i ziem ia gdy krocę! 
K a  w yw in e m  ciupazecką — k re w  cerwoną

w ytocę!
K a  obyrtnem  siekierecką —  k re w  m i spod

nóg bu lkoce !“

Sagi ludow e podhalańskie wzbogacają p o l
ską m ito log ię  poetycką. M it  o Janosiku sta- 

.  je  się n iem a l popisow ym  num erem  poetów 
chłopskich. — Z  n ich  m y wszyscy —  m o g li
by  o poetach po lsk ie j . m oderny powiedzieć 
współcześni chłopscy , poeci. N ie są on i an i 
w  sensie ideolog icznym  an i fo rm a ln ym  „sa
m oro dn i“ .

, Zresztą moda na Podhale obudziła tam  ro 
dzim ych poetów ludow ych. Do n ich  należy 
S tan is ław  Nędza -  K ub in iee , au tor tom u poe
z ji „N a  nową perć“  (Koście lisko 1936) i „Ja  
nosika, poem atu o zbó jn iku , k tó ry  chcia ł po
rów nać św ia t".

W tom ie „N a  nową perć“  m am y n o rw i
dow ski poem at teore tyczny o poezji chłop 
skie j. Oczywiście, jes t to N o rw id  v ia  M ir ia m  
Poemat zaś o Janosiku jest cały przesycony 
młodopolszczyzną: Najlepsza te tm aje row ska. 
góralszczyzna dźw ięczy w  p ięknym  fragm en 
eie śm ie rc i Janosika. K asprow icz z „M ojego 
św ia ta “  odzywa się w  opisach:

„W  grapie do słonka — stoi m oja  chata, 
spogląda w  dal szybkam i na cztery s trony

świata.
Na cztery s trony  św iata, na cztery jego końce, 
gdzie wschodzi i zachodzi okrąg łe go rk ie

słońce...
H e j stoi m oja  chata zw yk ła  chałupa wsioska, 
K to  s tw o rzy ł św ia t ten ludzk i, k to  się o niego

troska?...'1

Do au torstw a tych  s tro f m ógłby się p rzy 
znać śm ia ło K asprow icz.

A kcen t społeczny „Janos ika“  N ędzy.— K u - 
b ińca — jest ta k  w ys ty lizow a ny  na ludow o, 
że n ie  w ychodzi poza sferę fan ta z ji. Obraz 
społeczny w s i w  „Jan os iku “  to obraz pań-, 
szczyźnianego ucisku, n iedo li, typowego dla 
pozytyw is tyczne j pow ieści w ie jsk ie j antago- 

i .vies’: mc b i  11> operowego „  - 
ty w u  uw iedzenia dziewczyny przez panicza,

Z ty m  w szystk im  „Jan os ik “  Nędzy bar
dziej jest ba lladą i  m elodram atem , ludow ym , 
n iż  poematem społecznym o zawoalowanei 
choćby rew olucy jnośc i, ja k  b y li np. „Z bó jcy ' 
Schille ra.

PodobnV jest społeczny w ydźw ięk  poezji 
P aw ła Kubisza®-- wzbogacony o elem ent n a 
c jona lizm u śląsko -  cieszyńskiego. Poem aty 
Kub iszą z „P rzednów ka“  to chłopska poezja 
kato rżn icza w  secesyjnym sty lu . W tw arde j, 
ekspresyjnej gwarze śląskie j m am y tu  istną 
org ię sym bolizm u. To samo można by pow ie

dzieć o zm arłym  w  okresie w o jn y  społecznym 
ch łopskim  poecie —  W ojciechu Skuzie. K as
p row icz z „H y m n ó w “  łączy się tu  niesamo
w ic ie  z chłopską gw arow ą sty lizacją .

„K la syczn i“  poeci lu d o w i ja k  Sawczuk, K u 
raś, Jan tek z Buga ja  zosta li w ychow an i 
i p rzyh o łub ien i p rze z ' M łodą Polskę, przez 
m an ie ryzm  poe tyck i ludom ańskich poetów 
ga licy jsk ich . N ie  trzeba przypom inać aneg
dot o osobistych spotkaniach, przy jaźn iach , 
korespondencji m iędzy sam orodnym i p isa- 

.rzam i ch łopsk im i a o fic ja ln y m i poetam i na
rodow o -  lu d o w ym i tego okresu, f i la n t ro p ij
n y m i dam am i społeczniczkami.

P ie rw s i poeci lu d o w i czerpią swoje u tw o ry  
z ojczyźnianego w ychow ania  in te lig e n c ji 
m łodopolskie j. T a k im i in s ty tu c ja m i narodo
wego w ychow ania  chłopów  b y ły  „M acie rz  
P olska“  i  Tow. Szkoły Ludow e j, w  k tó re j 
w yd an iu  ukafeywały się różne zb ió rk i poe
tyck ie  „z  ch łopskie j n iw y “ .

N ie jest to okres ca łkow ic ie  zam knięty. 
T rw a  on na em igrac ji, skąd przysy ła  nam  
.swe w iersze poeta ch łopski B reow icz, trw a  
w  w ierszach w ie lu  piszących chłopów, Do 
tak ich .na leży  np. Jan Pocek. W  jego „Z grzeb
nych p ie ś n ia A “  o n ienagannie regu la rne j 
„k lasyczne j“  s tro fice  trw a  rozmazanie spo

łecznego problem u, ślam azarna bezradność:

„N ie  w idzę tych, co w  szczęściu, 
ty lk o  tych, co płaczą...“

To wszystko w  połączeniu z w a kacy jn ym i
t: i,■ .'je M a ih i'o p isó w  ością, f t r a j  obrazem ,

2. L U D O M A N IA  U C IE C Z K I

D rug im  w ydan iem  poezji ch łopskie j była 
o fic ja ln a  ludorfian ia  20-lec ia  m iędzyw o jen
nego. \

R eprezentacyjnym i ' p rzyk ładam i w  dwóch 
k ie run kach  mogą tu  być Zegadłow icz i  Cze
chowicz. Jest to okres s iln ie jsze j fa li społecz
nego deklasowania się chłopów  przez awans 
do in te lig en c ji. Toteż w ie jską  poezję okresu 
przedwojennego z a s ilili poeci pochodzenia 
w ie jsk iego o pe łn ie jszym  przygo tow an iu  ł i -

Ilustracja do „Przednówka“ P, Kubisza 
(„W Gutach Jest muzyka“)

t lu s tr . F. Św ider
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te rack im  i no rm a ln ie jszym  starcie p isarsk im  
n iż ten, z jak iego rozpoczynali samorodn- 
poeci lu d o w i poprzedniego okresu. Pochodze
nie  chłopskie pozostaw iło w  m łodych poetach 
pew ien uraz społeczny. N ie by ło  je dn ak  w a
ru n kó w  na to, aby w ypow iedz ia ł się on zde
cydowanie klasowo. Poezja w ie jska  przedw o-

typ y  w ie jsk ie  w  k rz y w y c h  lu s trach  abstrak
cyjnego dowcipu. T a k i sam zakres typów : 
dziad, żebrak, kośc ie ln ik  —- zna jdu jem y 
w  w ierszach m łodego poety chłopskiego Oz
gi M ichalskiego. N ie  uda je  m u się satyra po
lityczn a  w  poemacie o Nowosielcach i  Rydzu 
Śm ig łym , znacznie lep ie j wychodzą gro tesko-

Jak  bardzo li r y k a  chłopska okresu m iędzy
wojennego daleka by ła  od rzeczyw istośc i.po
lityczn e j, w id z im y  czyta jąc w o jenne wiersze 
om aw ianych poetów. N ie  w n ios ły  one n ic  no- 
Y-’ego do ich  poetyk, u  P ię taka pog łęb iły  mo
m ent ucieczki w  senną w iz ję . Jedynie pew
na nu ta  ka ta s tro fizm u  w ta rgnę ła  w  sielankę, 
ta k  ja k  to się stało z poezją Czechowicza.

3. L U D O M A N IA  M ŁO D O  W IE J SK A
Tł-zecie w ydan ie  ludom am i jest „rodz im e“ , 

w ie jsk ie . H odu je  je  ruch  m łodow ie jsk i na 
U n iw e rsy te tach  Ludow ych  i  w  organizacjach 
m łodzieżow ych: w  „S ie w ie “ , „W ic ia ch “  i  K a 
to lic k im  Stowarzyszeniu M łodzieży. Cechuje 
go ag ra rystyczny an tyu rba n izm  z m o ra li- 
styczną idea lizac ją  ro ln ic tw a- i  „ k u ltu ry  lu do 
w e j“ , m it  z iem i i zasadnicza teza o odrębno
ści k u ltu ra ln e j wsi. Ruch m ło do w ie jsk i 
i  U n iw e rsy te ty  Ludow e ja ko  szkoły ch łop
skie w y d a ły  pokolenie m łode j „ ro d z im e j“  in 
te lig e n c ji w ie jsk ie j, k tó ra  przeznaczona by ła  
na pozostanie na wsi. To przeznaczenie było  
d la  pokolenia m łodzieży w ie js k ie j tragiczne 
i  w  sensie ekonom icznym  i k u ltu ra ln y m . Ta 
część m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  po powrocie 
ze szkoły n ie  • obejm owała gospodarki i nie 
zakładała jeszcze rodz iny  — by ła  grupą w e
w n ę trzn ie  wobec wsi, wobec środow iska s ta r
szych zdeklasowaną, W te j to g rup ie  „m a r
ginesu“  społecznego wsi, w  atmosferze luź- 
ności wobec ryg o ró w  społecznych środow iska 
ro ln iczego —- pow staw ała poezja chłopska n ie 
zw yk le  dla s y tu a c ji, charakterystyczna , do
chodząca jednak  raczej do a m b ic ji lite rack ich , 
n iż  rzeczyw istych osiągnięć artystycznych. 
Poeci m łodow ie jscy n ie  m o g li być no w a to r
scy w  sensie ideolog icznym , n ie  b y li fo rm a l
nie. W ym ien im y  tu : B o ja ra  i B ińczaka, M a r 
ca, Pokorę, tu  ze względu na sytpacje poko
len iow ą um ieścim y Olchę i Ozgę M ich a l
skiego.

Trzecia w id jska  edycja poetów  w y n ik a  jesz
cze raz z tra d y c ji M łode j P o lsk i i to w prost, 
nie poprzez in te lig en ck ich  poetów pochodze
n ia  chłopskiego. Ci poeci, k tó rych  ok re ś liliś 
m y  ja ko  ludom anów  ucieczki nie b y li w y 
chow aw cam i młodszego pokolenia poetów 
w ie jsk ich . W is ie li on i w  społecznej pustce, 
zap lą tan i w  zawodowe spraw y lite rack iego  
życia układającego się w  cygańskie g rupy 
kaw ia rn iane .

.P rzednówka“  P. KubiszaIlu s tra c ją  • do

jenna nie by ła  b yn a jm n ie j poezją chłopską, 
' n ie  by ła  też w  treśc i przeważnie poezją spo
łeczną. Poeci tacy ja k  P ię tak, F ras ik , Ożóg 
i  C zern ik  (tw órca g ru py  „a u te n tys tó w “ ) 
zw raca li się do w s i tak, samo ja k  in te ligenc
cy poeci M łode j P o lsk i — jako  do tem atu, 
k ra job ra zu  i gotowego schematu przeżyw a
nia. Jednak znaczenie społeczne tego zw ro tu  
m usia ło  się ju ż  zm ienić. N ie  by ło  to  ju ż  w ię 
cej „wchodzenie w  lu d “  a typow a ucieczka. 
I  co dziw nie jsze — uciekano na w ieś przed 
wsią. „P rzed nędzą i  k łopo tem  na rodu“  ja k  
o k re ś lił sprawę chłopską Żerom ski, uciekano 
do sennej w iz j i  wsi, do groteski,, do u ro kó w  
ziem i, p ros to ty  człow ieka zdobywającego swą 
m ora lność w  pracy na ro li. Samoobroną przed 
rzeczyw istością społeczną w s i jes t „czułość“ 
P ię taka, niezliczone a typow e dla  te j poe tyk i 
eu fem izm y: P ię taka, F ras ika , („śp iew  m aleń
k ic h  rzeczy...“ ) i  Ożoga.

F. Ś w ider

we b a lla dy  chw yta jące w ieś ginącą, w ieś —  
m uzealny zabytek. Podobną groteskę w ie j
ską spo tykam y w  w ierszach Ożoga, Kubisza, 
w  pa ru  w ierszach P iętaka. . >

M iko ła j Uszakow

B o ja r i B ińczak — w iodą w prost z M łode j 
P o lsk i m anierę obow iązującego zasmucenia, 
kręcą się w  opisowości, B ińczak m ito lo g i- 
zuje w ieś na ludow o w prow adza jąc postacie 
z obrzędowości ludow e j, B o ja r zachwyca się 
ba rw n ym  tłum em  w ie js k im  w  kościele. Co
k o lw ie k  z zew nątrz, spoza wsi to zasępia 
i kaz i obraz Spokojnej, Szczęśliwej nędzy 
w ie jsk ie j.

R Z E M I O S Ł O
Dopóki myśl twa formą władnie 

I ręka czerstwa 
niby pniak.

jak garncarz po chropawym kole 
materią włócz 

i tak
i siak.

Jest to poezja sentym entalna, n ie  m a ona 
głosu na w yrażan ie  na s tro jó w  b u n tu  i  w a lk i. 
Czaruje i  usypia. Jest poezją w yo bra źn i i  fa n 
taz ji, a n ie  um ys łu  i  gorącego serca. K rą g  te j 
w yo bra źn i poe tyck ie j w ystępu je  w  p e łn i 
u  Czechowicza. Senna, w iz ja  ożyw iona ele
m en tam i m ito lo g ii s łow jańsk ie j i  k a to lic k ie j, 
sk ra jn y  sub iek tyw izm  l i r y k i  ja ko  n ieustan
nego w yznan ia  wewnętrznego, czułostkowość 
p rzyb ie ra jąca  np. u  P ię taka fo rm y  m is tycz
ne j ep ileps ji: m o tyw y  k lękan ia , padania, om 
dlenia. Poezja jest tu  sprawą w yobraźn i. 
A  poeta k re u je  sobie sam w łasną rzeczyw i
stość na m ieszkanie. T a k i pogląd na poezję 
jest cha rak te rys tyczny  d la  aw angardy, 
z k tó re j poeci, chłopscy za łapa li w ie le . Żaden 
z n ich  je dn ak  nie  rep rezentu je  aw angardy 
bezkom prom isowo. Są ty p o w y m i poetam i 
rozdroża i  w ydm uchu. U  Skonecznego w  to 
m ik u  „W ie rn i z iem i“  odna jdu jem y w ie le  
cech w iersza skam andryckiego. Stąd zresztą 
regularność w ie rszy P ię taka, n iek ie dy  F ra s i- 
ką. S kam ander ja ko  poezja o fic ja ln a , p ro -rz ą - 
dowa m usia ł w yw rzeć  w p ły w  na poetów, 
k tó rz y  b yn a jm n ie j n ie  trz y m a li się na ubo
czu. „N agroda M łodych “ , ja ką  ozdobiono P ię
taka, w yróżn ien ie  Ja lu  K u rk a  — to  b y ły  
oznaki o f ic ja ln e j ap roba ty  ch łopskie j poezji 
bezklasowej, estetyzu jącej, s ty liza to rsk ie j. 
B ow iem  w  sw o im  w yd źw ię ku  społecznym  
poezja p a ru  ch łopskich poetów  przedw o jen
nych naw iązyw a ła  do s ie lank i szlacheckiej, 
u trz y m y w a ła  się w  to n a c ji S y ro ko m li i  Le 
nartow icza, doskonale ha rm on izu jąc  ze s ty li
zacją ludow ą. Ta s ty lizac ja  szczególnie- jest 
ja sk raw a  w  poezji Ożoga operu jące j re k w i
zy tam i rzeczyw istości w ie js k ie j w  cha rakte 
rys tycznych  zdrobnien iach, na w ro tam i, re fre 
n a m i i  ab s tra kcy jn ym i z lepkam i ję zyko w ym i 
n ie  w  fu n k c ji s łow otw órczej „S ło p ie w n i“  T u 
w im a, a w  fu n k c ji ludowego zaśpiewu: „o j-  
dana“ .

Świat — niedotarty, 
nie skończony.
Kładź na piedestał go 

i kształć.
A nie oszczędzaj razów ciężkich, 

iżby się
z gliny

myślą stał.

Borys Sermon

P I E Ś Ń

Z za gór sinych, z za burzanów 
Szła tu, by otuchę nieść,
Ale w bojach Inkermanu 
Zastrzelono dobrą pieśń.

Krew spod serca uciekała... 
Chwilę jeszcze wojak żył:
— Jeszcze zemrzeć nie przystało, 
Pięć granatów mi zostało,
A tu dłoniom braknie sił.

Pieśń już cichnie, cichnie, cichnie...
Trza ją będzie wkrótce grzeźć.
Jeden majtek był w pobliżu,
Zapamiętał pieśni treść.

Wnet marynarz drugi, trzeci 
W lot pochwycił pieśni wtór... 
Przez Karpaty pieśń przeleci,
W mieście Gratz‘u wiedzie szturm.

I  gdy nadszedł taki ranek,

M arzec w  swoim  to m iku  „W nuczek orze“  
dociąga do poziomu poetów d ru g ie j g ru py— 
in te ligenck ie j. Jest surowszy, bardzie j oschły 
i chropawy, ale p rze z . to bliższy jak iem uś 
autentycznem u rea lizm ow i, k tó ry  co praw da 
poza opis w  sferę in te le k tu a ln ą  nie wychodzi.

. O Pokorze m ów i się tu  dlatego, ponieważ 
reprezentu je  on pewną sytuację n ie-do jśc ia  
do in te lig e n c ji p rzy k u ltu ra ln e j deklasacji 
z chłopstwa. Pokora Jest typem  działacza 
ku ltu ra lneg o  na w si z tego k ie ru n ku , k tó ry  
p rzy jm u je  za zasadę sam owystarczalność 
k u ltu ra ln ą  wsi. „Sam i sobie“  w  zakresie 
k u ltu ry . „W ieś tw orząca“  by ła  próbą orga
n iza c ji dy le tanctw a i przeróżnych m a n ij k u l
tu ra ln ych  m łodzieży, ch łopsk ie j' w  okresie o - 
kupac ji. Oczywiście samowystarczalność by ła  
ok łam yw an iem  się. „Pokorszćzyzna“  to z ja
w isko typowego m ętu um ysłowego w y n ik a 
jącego w  dużej m ierze z dysp ropo rc ji m iędzy 
zewnętrzną „e ru d y c ją “ , a społecznym je j za
stosowaniem. Poezja . , w s i tw o rzą ce j" za
mieszczana w  (,M iesięczn iku L u d o w ym “ sta
now iła  p rzyk ład , sty lis tycznego zabłąkania 
się, w yg ibasów  językow ych o charakterze zu
pełn ie  om a ftien tacy jnym .

Poeci, o k tó rych  mowa. nie mogą, bo' nie 
um ie ją , w y rw a ć  się poza obsesję tem atyczną 
wsi. Zakres ich doświadczenia społecznego 
jest.'ba rdzo w ąsk i, m im o, że wychodzą is to t
nie ,.z lu d u “ . D la  pisarza jednak dośw iad
czenie-społeczne w inno  być jego doświadcze
niem  in te le k tu a ln ym , M łodz i poeci chłopscy 
wepchnięci w  zaułek, ppoiecznv nic m ie li in 
te lek tua lnych narzędzi poetyckiego poznania.

W to m iku  O lchy „Z w ie rc ia d ła “  odna jdu
jem y tem atykę  uwspółcześnioną' „N a u ro 
dziny w ie js k ie j spó łdz ie ln i“ . „M o je  po le“ , po
m s t o re fo rm ie  ro lne j, .Nad Odrą 1947“ ,

„W ie jska  stacja“ . „T y m b a rk “  — w iersz o 
r rz e tw ó rn i spółdzielczej. ..Dom działacza“  ita . 
Olcha wnosi do swej poezji żywą treść rep o r
tażu społecznego, "p iegotową jednak jesz-ze 
do lirycznego przeżycia. Z acy tu jm y  początek 
w iersza: „C ha łupy, naprzód!“

„C ha łupy, naprzód!
S łucha jc ie ! Tupotem  grzm ią z daleka. 
Skręca w  gw a łto w ny  przep ływ  
N ieokie łznana czasów rzeka.
M y m usim y, 
chcemy
zwycięstwo wpisać w  la zu ry  naszego dnia! 
Wstań, chłopie — rob o tn iku  m ocarny, 
i  z zaciśniętych ust 
w yp ch n ij: jestem !
Wstań!
W ołam  cię w rących słów m an ifestem “ .

Naśladowanie M a jakow skiego nie dlatego 
tu  jes t złe. że, jest naśladowaniem , ale że 
w iersz ten nfe konkre tnego nie  wyraża. Po
dobnie n ieokreślone naw o ływ an ie  ' m ogłoby 
być p rzy ję te  za poezję w łasną ta k  samo przez 
konserw atyw ne, praw icow e g rupy  chłopskie, 
ja k ' i  przez lew icę. Olcha — poeta na jba rdz ie j 
po lityczn y  z om aw ianych — jest po lityczn y  
zanadto i  za m ało, Jest to poezja dz ienn i
karska, ponieważ, jes t zbyt ogóln ikow a i  fra 
zeologiczna.

P rob lem  poezji ch łopskie j wygasa wygasa, 
ja k  to w y n ik a  z naszego ogólnego re jes tru , 
w raz z zam ieraniem  ludom an ii w  różnych 
form ach.

Ideo log iczny napęd ludom an ii m łodopo l
sk ie j m im o pesym istycznej atm osfery, w  k tó 
re j powstał, b y ł ta k  s ilny , że znalazł trz y k ro t
ne echo w  trzech etapach em ancypacji k u l
tu ra ln e j wsi, s tw o rzy ł na długo w zór poezji 
w ie jsk ie j.

Zofia Stryjeńska: Fragment obrazu 
pt. „Piast“ 1935

Obok de fo rm ac ji liry c z n e j w s i w ystępu je  
też de form acja  groteskowa. C harakte rystycz
n y m i postaciam i w yd a ją  się poetom f ig u ry  
w yko le jeńców , ka leków , żebraków  i  dziadów. 
Wieś nie  znalazła sw o je j sa ty ry  w  żadnym  
z lew icow ych  pism  przedw ojennych. „M uch a “  
ty lk o  zamieszczała stałe fe lie ton y  kpiące 
z „chłopskiego rozum u“

W  pow ieści G om brow icza m am y fragm en t 
św ie tne j sa ty ry  na dw ór i  wieś. W  poezji zaś 
—  gro teski Leśm iana i Zegadłow icza ukazują

Żem do kraju wrócić mógł,
Pod rodzinnym Inkermanem 
Powitała mnie przez próg.

Tak przebywszy szlak płomienny,
Pełni straż po wszystkie dni 
Nad mogiłą bezimienną,
Gdzie jej cichy twórca śpi.

Przełożył: T. Chróścielewski

Za a rtyku łe m  ty m  -wysłanym  na zw iady 
w  teren tra d y c ji lite ra c k ic h  i ideologicznych 
poezji ch łopskie j, w inna  pójść szczegółowsza 
praca k ry ty k a  lite rack iego . O pracowanie 
rzuconych zagadnień, dopełn ien ie ogólnej sy

s te m a ty z a c ji — przyda się h is to ry k o w i k u l
tu ry  okresu w ie lk ic h  społecznych przegru
powań.

Anna Kamieńska
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tu , na te j da lek ie j, zapadłej wsi. Już n ie  b y 
ła m  obca i  samotna. O bracałam  się w śród lu 
dz i swobodniej, pew n ie j, z w iększą prostotą 
zarazem. Czułam, że docieram  do n ich  ła 
tw ie j.  w łaśc iw ie j, że poznałam  w spó lny język  
serdecznego porozum ienia... Trzeba by ło  
w y jść  z siebie, poza zaczarowany k rą g  w łas
nego św iata, by móc ko ła tać do lu dzk ich  serc 
i  dojrzeć w  n ich  p raw dziw e człow ieczeństwo“ .

O to d ru g i fa k t: Dość zamożna gospodyni, 
nazwana przez au to rkę  C iotką , m a męża' 
p ijaka . W yem ig row a ł on do S tanów  Z jedno
czonych, n ie  dba ł o żonę, pozostaw ia ją  w łas 
nem u losow i. Ta łu d z i się nadzie ją na jego 
po w ró t i  nawrócenie. Przez m yś l n ie  prze jdz ie  
je j chęć ułożenia sobie od nowa własnego 
życia, bo przecież w  kościele „p rzys ięga li so
b ie  do śm ie rc i“ . A u to rk a  re fe ru je  je j stano
w isko, równocześnie z n im  się so lida ryzu jąc 
w  m yś l p rzy jm ow a n ia  ka tego rii, w  ja k ic h  
odczuw ają swoje życie ludzie  wsi. M ów i ona: 
„bo  ona chce ura tow ać jego duszę, poczuwa 
się do te j w ie lk ie j odpowiedzialności, skoro 
m u  ś lubow ała w ierność, skoro m u przysię
gała, że go nie opuści aż do śm ierci. M usi p rzy 
n im  trw a ć  i  czynić wszystko, co w  je j mocy, 
b y  się po p ra w ił. Jeśli n ie  w ydola , nie będzie 
m ia ła  sobie n ic  do w yrzucen ia “ .

T e j kobiecie au to rka  przypisze w szystkie 
cno ty  p ra w d z iw ie  chłopskie. Zobaczm y ja k i 
ich  jest kom p le t: „C io tka  m a głębokie od
czucie godności lu dzk ie j. Szanuje swą god

ność i  um ie  ją  szanować u innych . N ie  c h y li 
czoła przed bogactwem  an i przed stanow is
kiem . Ceni dobroć i  prawość. Ceni p raw dziw e 
człowieczeństwo. K ażdy cz łow iek w  je j ro 
zum ien iu  m a wyznaczone m iejsce na świecie 
—  i  w ie lk i i  m a ły. Jednem u dane jest żyć 
w  dobrobycie, d ru g ie m u .—  w  ciężk im  znoju, 
ale n ie  to jes t na jważniejsze, bo każdy ma 
swoje sm u tk i i  swoje radości i  n igdy  nie 
w iadom o, k to  jest szczęśliwszy: b iedny czy bo 
gaty. Na jważnie jsze jes t to, by każdy na swo
im  stanow isku p e łn ił uczciw ie, co do niego 
należy, n ie  m ając na sum ien iu n iczyjego u - 
krzyw dzen ia . I  żeby cz łow iek cz łow ieka nie 
poniżał, wyw yższając samego siebie. C io tka  
boleśnie odczuwa każde poniżenie, ja k ie  spa
da na n ią  i  na lu d z i z je j środow iska“ .

Oto re zu lta ty  m yślen ia  ka tego riam i bada
nego środow iska. D la  dr. Z aw is tow loz-A dam 
skie j k u ltu ra  k ręgu  m ie jskiego, k tó re j zdo
byczą jest naukow y pogląd na św ia t, jest 
ty lk o  k u ltu rą  zakłam anych fo rm , ob łudne j 
e tyk ie ty  i  nieszczerego konw encjona lizm u. 
W  form ach k u ltu ry  ludow e j w idz i, p raw dziw e 
człowieczeństwo. A u to rka  / nie chce dostrzec, 
że ta k u ltu ra  u trzym u je  wieś na n isk im  po
ziom ie cyw iliza cy jn ym , za trzym u je  ją  w  roz
w o ju , oddaje pod w ładan ie  tych s ił społecz
nych, nk tó ry m  zależało na tym , by ' w a rs tw a 
chłopska nie nauczyła się rac jon a ln ie  m yśleć 
i  k ie row ać sw o im  życiem, by n ie  wyszła poza 
ra m y  ty c h  stosunków, w  ja k ic h  zam yka ł ją

system pańszczyźm anj', posługując się d la  
swoich celów nakazam i re lig ijn y m i. N a jsym 
patycznie jszą dla  n ie j postacią Zaborowa jest 
Dziadek, głosząćy taką ewangelię: D la ludzi, 
k tó rz y  w ysz li ze w s i i nasiąknęli now ym i 
treśc iam i nie pow inno być tu ta j pow rotu , 
„P o w in n i on i zostać we świecie, bo na wsi 
trzeba żyć życiem  w siow sk im  i  praw a rzą
dzenia w ie jską  społecznością muszą być dla 
w szystk ich  jednakie . K to  się im  p rzec iw i •— 
m usi odejść, by tam , we świecie, in n y m  pod
dać się praw om . „N a ród  w ie js k i“  m usi być 
zw a rty  w  sobie, bo w  ty m  jego s iła “ .

P rzytoczy liśm y tu  z b ra ku  m iejsca ty lk o  
k ilk a  elem entów  w idzen ia  „społeczno
ści w ie js k ie j“  przez au to rkę  książk i. W ysta r
czająco jednak  cha rak te ryzu ją  one postawę 
badawczą pani dr. Zaw istow icz. Środow iska 
w ie jsk iego nie bada ona pod kątem  splotu 
stosunków ekonom icznych i  społecznych. 
G rom ada w ie jska  jest d la  n ie j w iązką cech 
m ora lnych . Środow isko to jest rezerwatem  
w artośc i wszechludzkich, k tó rych  nie zna
leźć w  kręgu m ie jsk im .

W  fin a le  sk ie row anym  po dziesięciu la 
tach do Z aborow ian au to rka  stw ierdza z za
dow olen iem , że „z  zaw ieruchy w o jenne j w y 
szły cało te w ie lk ie  m iędzyludzkie  wartości. 
U  n iek tó rych  pog łęb iły  się nawet. W zm ocni
ła  się św iadom a wola, rozszerzył się w id n o 
k rą g  m yśli. Serca zostały n iezm ienione p o d 

kreś len ie  nasze). Po dawnem u życzliwość 
gó ru je  nad swetrami i niesnaskam i, po daw 
nem u prawość p rostu je  ścieżki tych, co n ie
bacznie pob łądzili. Po dawnem u p rzy jaźń  jest 
mocna i trw a ła  Po dawnem u jesteście n ie 
ustęp liw ie  w ie rn i sw ym  ideałom  ludow ym . 
Po dawnem u, D rodzy Zaborowscy Ludzie, 
jesteście rze te ln i i  prości w  okazyw aniu 
uczuć“ .

H is to ria  w idać — ja k  m aw ia ł profesor P i
goń —  stronam i przeszła ko ło  Zaborow a, 
W szystko tam  jest dobre, bo by ło  dobre i  da
w n ie j. N ie ma biedoty, n ie  ma wyzysku, 
panuje idealna ha rm on ia  — czy potrzeba 
w- ta k ie j sy tua c ji m ów ić  o przebudow ie wsi, 
wskazywać na d rog i je j podnoszenia się gos
podarczego i  ku ltu ra lnego . N a jważnie jsze to 
„w szechludzkie  w a rtośc i“ , a one zawsze b y ły  
i  są nadal w  Zaborow ie. Reprezentow ali je  
Zaborowscy km iecie  i w  przyw iązan iu  do n ich 
w ych o w yw a li swoich k ilkudz ies ięc iu  cha łup
n ikó w  bez kęsa ziemi.

A u to rka  składa ho łd pam ięci Stefana 
Czarnowskiego i  L u d w ik a  K rzyw ick iego , 
k tó rzy  ponoć m ie li p rzy jazny  stosunek do je j 
Zaborowskich badań. Nam  w yd a je  Się jednak,- 
że by łoby  rzeczą przyzwoitszą nie  po w o ły 
wać się na „św ię tych  pańskich“ , jeże li Się 
n ie  podziela ich  w ia ry  i  — nie  ma ich  w ie 
dzy.

Leonard Sob ierajski

Krzysztof Sławiński

NARÓD I WOLNOŚĆ SPOŁECZNA

O
 ile  własność i  k a p ita ł n ie 
uchronn ie  w zn ieca ją  waśnie 
m iędzy na rodam i i wzm agają 
uc isk narodow y, o ty le  w ła 
sność k o le k tyw n a  i praca tak  
samo n ieuchronn ie  lu dz i z b li

ża, w yko rzen ia  te w aśnie i  znosi ucisk na ro 
dowy. Is tn ie n ie  kap ita lizm u  bez ucisku n a ro 
dowego tak  samo nie  da je  Się pomyśleć, ja k

n ie  da się pomyśleć is tn ien ie  socja lizm u bez 
w yzw o len ia  narodów  uciskanych, bez w o lno 
ści narodow ej. Szow in izm  i  w a lka  narodowa 
Są n ieun ikn ione , dopóki ch łopstw o (i drobno
mieszczaństwo), pełne przesądów n a c jo 
na lis tycznych  idzie  za burżuazją i od w ro t
n ie  —  pokó j i  wolność narodow a można u - 
ważać za zapewnione, je ś li ch łopstw o idzie 
za pro le ta ria tem ...“  (podkreślenie m oje, K . P.).

S łowa S ta lina  w ypow iedziane na 10- ty m  
zjeździe R K P (b) w  1921 ro k u  są dziś w  pe łn i 
aktua lne. H is to r ia  osta tn ich w o jen  i dzieje 
im p e ria lizm u , z jedne j s trony  — a Z w ią z 
k u  Radzieckiego oraz państw  dem okraci: 
lu do w e j z d ru g ie j —  są naocznym i  bez
sprzecznym  dowodem, że k a p ita liz m  nie t y l 
ko  n ie  um ie, ale i n ie  może ustanow ić poko
jow ego współżycia narodów  —- sprawę tę 
re g u lu je  i  ug run tow ać może dopiero socja
lizm . bądź dem okracja  ludowa. _ P raw da ta 
je s t dziś ta k  oczyw ista, ja k  to, że dw a razy 
dwa rów na  się cztery. W łaśnie i  w o jn y  m ię 
dzy narodam i są ta k  samo n ieu n ikn io nym  
w y n ik ie m  w ew nę trznych  sprzeczności k a p i
ta lizm u  — ja k  i  w a lka  m iędzy k lasam i w e
w n ą trz  społeczeństw > narodowych. B łą d  po
p e łn ia ją  ci, k tó rz y  kw estię  narodową usta
w ia ją  poza lu b  ponad kw estią  w a lk i klas. 
Zapom inają , że w  społeczeństwie rozdzie ra
n ym  przez w a lkę  k lasow ą każdy prob lem  —  
choćby na jb a rdz ie j b łah y  —  p rzyb ie ra  cha
ra k te r  k lasow y. Zapom inają , że hasło p a tr io 
tyzm u i  m iłośc i o jczyzny w  ustach bu rżuaz ji 
— nawet w  je j okresie re w o lu cy jn ym —ozna
cza m ob ilizac ję  mas lu dow ych  nie  dla ja k ic h - 
ko lw iekbądź celów  i  n ie  d la  spraw y abstrak
cyjnego, ahistorycznego dobra społecznego — 
ale w  obronie us tro ju , którego reprezentan t
ką  i  na jdoskonalszym  uprzedm iotow ieniem  
jest burżuazja. O czywiste, że gdy przyw ódcy 
re w o lu c ji francusk ie j rzuca ją  w  naród ostrze
ga jący ok rzyk : „O jczyzna w  niebezpieczeń
s tw ie “  i  gdy podobne hasło rzuca _w naród 
przyw ódca zdegenerowanego ju ż  m ieszczań
stw a — H it le r  czy M usso lin i, lu b  gdy ha
słem ty m  straszą —  ju ż  po ostatecznyrn upad
k u  h itle ry z m u  —  naród am erykańsk i dosc 
b liscy  pobra tym cy ideow i H itle ra , pojęcie 
„O jczyzna“  w  ustach jednych, d rug ich  i  trze - 
¿ c h  oznacza zupełn ie co innego. „N ie  można

być m arks is tą , je ś li się nie ż y w i najgłębszego 
szacunku d la  w ie lk ic h  rew o lu c jo n is tów  b u r-  
żuazyjnych —  pisze Le n in  w  a rty k u le  „K ra c h  
XI M ię dzyn arod ów k i“  — k tó rz y  m ie li św ia to - 
w o-h is to ryczne praw o m ów ić  w  im e n iu  „o j
czyzny“  bu rżuazyjnych , podnoszących dzie
s ią tk i m ilio n ó w  now ych narodów  do c y w il i
zowanego życia w  walce z feudalizm em . I  nie 
można być m arks is tą , je ś li się nie żyw i po

na fronc ie  w  dn i Październikowe
Rys. S. B o jm ,

gardy dla  so fistyki... m ów iących o „obron ie  
o jczyzn“  z ra c ji zd ław ien ia  B e lg ii przez im 
p e ria lis tów  n iem ieck ich  lu b  z ra c ji zm owy 
A n g lii, F ra n c ji, R os ji i  W łoch co do z łup ien ia  
A u s tr ii lu b  T u rc j i“ . P ie rw s i rep rezen tu ją  po
stęp społeczny —• są uosobieniem  re w o lu c y j
nego kap ita lizm u , k tó ry  ro zb ija  nadgn iłe  m u - 
ry  feuda lizm u i  przynosi społeczeństwu no
wą, w ie lk ą  techn ikę  i  k u ltu rę , d rudzy  — b u r
żuazja, ju ż  reakcy jna  i  h is to ryczn ie  wstecz
na. Jedni i ,  d rudzy rep rezentu ją  ty lk o  zastój 
społeczny i niosą św ia tu  groźbę ka ta 
s tro fy  i  ru in y , a sobie sam ym  — n ie 
u n ikn ion ą  zagładę społeczną. W p ierw szym  
w yp ad ku  burżuazja  reprezentu je  m asy ludowe 
i  przewodzi im  w  walce p rzeciw  feuda- 
lizm o w i o now y, wyższy us tró j społeczny, o 
„wolność, równość, b ra te rs tw o “ , ja k ie b y  z łu 
dne nie b y ły  te hasła —  o wyższą cyw iliza c ję  
i k u ltu rę . W  d ru g im  w ypadku  burżuazja. jest 
oderwana i  w roga  in teresom  narodu. S łuży —
7. przyczyn ob iek tyw nych  i  h is to rycznych 
(koncen trac ja  kap ita łu , zaostrzenie antago
n izm ów  k lasow ych nie  ty lk o  w  stosunku do 
p ro le ta r ia tu  ale rów n ież do drobno-m ieszczań- 
stwa i  chłopstw a)— ty lk o  sobie i  w y łączn ie  so
bie. W  zależności od posiadanej s iły  zdradza 
swój naród podporządkow ując się obcej i  s il
n ie jsze j b u rżua z ji (dziś np. F rancja , A ng lia , 
W łochy, C h iny  Czang-Kai-Szeka itd.). Bądź 
też zdradza swój naród, wzm agając uc isk k la 
sowy i  społeczny, m im o kup ie n ia  obcej bu rżu 
az ji (np. A m eryka , w  czasie w o jn y  — N iem 
cy, Japonia).

„D a lszy w zrost k a p ita lizm u  w  Europie, po
trzeba now ych r 5rnków  zbytu, poszukiwanie 
surowców  i  pa liw a , wreszcie rozw ó j im p e ria 
lizm u  — pisze S ta lin  — w yw óz k a p ita łu  i  k o - , 
nieczność zabezpieczenia w ie lk ic h  dróg m o r
skich i  ko le jo w ych  doprow adziły , z jedne j 
strony, do zagarnięcia nowych, te ry to r ió w  
przez stare państwa narowodowe i  przekszta ł
cenia ich w  państwa w ie lonarodow e (ko lo 
nia lne) z w łaśc iw ym  im  uciskiem  na rodow ym  
i  z ta rc ia m i narodowym i..., z d ru g ie j zaś s tro 
ny, w zm ocn iły  w śród narodów  panu jących 
s tarych państw  w ie lona rodow ych dążenie , nie 
ty lk o  do u trzym an ia  daw nych gran ic  państ
w ow ych, lecz i  do rozszerzenia ich , do u ja rz 
m ien ia  nowych (słabych) narodowości kosz

tem  państw  sąsiednich. W  ten  sposób kw estia  
narodowa została rozszerzona i  kon iec ko ń 
cem zla ła się s iłą  rzeczy z ogólną kw estią  
ko lo n ii, ucisk zaś narodow y z k w e s tii w e
w n ą trz p a ń s tw o w e j prze istoczył się w  kw e 
stię m iędzypaństwową, w  kw estię  w a lk i (i 
w o jn y ) w ie lk ic h  m ocarstw  im p e ria lis tycz 
nych o u ja rzm ien ie  słabych, n iepe łnop raw - 
nych narodowości".

Rozwój ka p ita liz m u  — a w  sjeczgólności 
im p eria lizm  ■-»- zaostrzył sprawę narodową 
zarówno, na teren ie w e w n ą trz p a ń s tw o w y m  
ja k  i  m iędzypaństw ow ym . Z jedne j strony 
wzm ógł w a lkę  k lasową w e w ną trz  narodu, z 
d ru g ie j zaś strony —  rozszerzył i  pog łęb ił 
ucisk narodów  słabszych, w  p ie rw szym  rzę
dzie ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych . Roz
pa trzm y pokrótce obie sprawy.

W raz z rozw ojem  ka p ita lizm u  i w raz  z do
konu jącym  się procesem aku m u la c ji k a p i
ta łu  zaostrza się w a lka  klasowa m iędzy b u r
żuazją a p ro le ta ria tem . Jest ona n ie u n ik n io 
nym  w y n ik ie m  narasta jących sprzeczności 
gospodarki kap ita lis tyczn e j (wzrost napięcia 
k ryzysów  gospodarczych) ja k  i  ro zw o ju  św ia
domości k lasy  robotn icze j i  je j s iły. (Jako 
przyczyny, można tu  chociażby w ym ie n ić  sku
pien ie w ie lk ic h  mas robo tn iczych w  jednym  
m ie jscu — w  fab ryce czy przedsiębiorstw ie, 
co pow oduje ca łkow ite  odpersonalizowanie 
stosunków m iędzy ro b o tn ik a m i a kap ita lis tą , 
oderw anie —  teraz ju ż  bezgraniczne — rob o t
n ika  od p ro d u k tu  jego pracy, zorganizowanie 
ro b o tn ikó w  w  Z w iązkach ' Zaw odow ych i  p a r
tiach  po litycznych ; w  procesie rew o luc jon izo 
w an ia  ro b o tn ikó w  w ie lk ą  ro lę  odgryw a też 
względne i bezwzględne ubożenie p ro le ta r ia 
tu  itd .). Równocześnie w zrasta napięcie a n ta - . 
gonizm ów k lasow ych w e w ną trz  k las zw iąza
nych z kap ita lis tycznym  systemem gospodar
c z y m — zarówno z powodu n ie rów nom ie rno - 
ści rozw o ju  różnych gałęzi przem ysłu ja k  
i wydziedziczania i  spychania na niższe po
zycje społeczne i  gospodarcze szerokich rzesz 
drobnom ieszczaństwa i  chłopstwa. (Proces ten 
szczególnie jaskraw o  u w y d a tn ił się w  okresie 
osta tn ie j w o jn y  w  Stanach Zjednoczonych). 
Cóż oznaczają te dwa procesy? N ie  są to bez 
w ą tp ie n ia  procesy scalania i jedno licen ia  spo
łeczeństwa narodowego. W ręcz przec iw n ie  — 
są wyrazem  rozb ic ia  i  wzrastającego ro zw a r
s tw ien ia  narodu.

W yrażają rozczłonkow anie narodu na w ro 
gie obozy. Oczywiście, nie w szystkie  k lasy 
doznające porażek z rą k  ka p ita liz m u  sta ją  do 
jasne j i  o tw a rte j w a lk i z kap ita lizm em . D rob 
nomieszczaństwo łu d z i się jeszcze często u to 
p iam i idealnego kap ita lizm u , w  k tó ry m  pa
nu je  n ieograniczona w o lna  konkurenc ja . Czę
sto zam iast pójść naprzód, k u  soc ja lizm ow i — 
w raca m yślą wstecz, ku  poprzednim  okresom

kap ita lizm u . N ie m n ie j — chcąc nie chcąc — 
zbliża się ob ie k tyw n ie  do tego m iejsca, w  
k tó ry m  rozpoczyna się w a lka  ■- p ro le ta ria tu  
p rzeciw ko kap ita lizm ow i. W aha się, szamoce, 
przeskaku je z  jedne j pozyc ji na drugą —- ale 
zaciskająca się na jego szyi pę tla  kap ita lizm u  
zmusza drobnom ieszczaństwo do szukania po
parc ia  k la sy  robotn icze j. Stąd w ie lk i wzrost 
au to ry te tu  k lasy  robotn icze j w  społeczeństwie 
narodow ym . S tąd jego n ieun ikn iona  ro la  
p rzyw ódcy w  walce p rzeciw ko uc iskow i k a p i
ta lis tycznem u. Dlatego, że klasa robotnicza, 
skup ia jąc w  sobie zasadnicze sprzeczności ka 
p ita liz m u  i  stojąc- na pozycjach w ręcz prze
c iw staw nych  wobec w sze lk ich  k las m iesz
czańskich, um ie do g ru n tu  zdemaskować 
chorobę, n u rtu ją cą  społeczeństwo k a p ita li
styczne i  um ie pokazać drogę w y jśc ia  z 
narasta jących trudnośc i gospodarczych i spo
łecznych.

K a p ita lizm  powoduje rów n ież ja k  ju ż  
pow iedzie liśm y — rozb ic ie  narodów na panu
jące i  podw ładne — narody panów i  narody 
n ie w o ln ikó w  —- panów, k tó rz y  czerpią zyski 
z narodów  słabszych i  m n ie j gospodarczo roz
w in ię tych  i  n ie w o ln ikó w  —  k tó rzy  muszą na 
panów pracować i  pomnażać jc h  zyski. Jest 
to proces tak  samo n ieun ikn iony , ja k  sam ro 
zw ó j i  degeneracja kap ita lizm u . Rozwój gos
po da rk i kap ita lis tyczne j zmusza burżuazję do 
szukania coraz to now ych baz surowcowych, 
do w yw ozu k a p ita łu  na te reny k ra jó w  m n ie j 
uprzem ysłow ionych (gdzie w zrasta ją  znacznie 
zyski i  p rocen ty od ka p ita łu ) —  a w  konsek
w e n c ji do podporządkow ania sobie i  u ja rz 
m ien ia  w szystk ich  k ra jó w  słabych, pozba
w ien ia  ich  w o lności i  niepodległości. A le  p ro 
ces uprzem ysłow ien ia  k ra jó w  ko lon ia lnych , 
wzm agając z jedne j s trony  uc isk  na rodow y i  
w yzysk ko lon ia lny , z d ru g ie j s trony  w yd o 
byw a je  z ahistorycznego zastoju i  podnosi 
do poziom u k ra jó w  cyw ilizow anych , a ty m  
sam ym  rozbudza świadomość narodową i  ten 
dencje w a lk i o niepodległość. W yn ik ie m  tego 
procesu i tych  tendenc ji są w szystkie  dz i
siejsze w o jn y  wyzwoleńcze narodów  ko lo 
n ia ln ych  przeciw ko im p eria lis tyczn ym  cie
miężcom.

N ie tu  m iejsce na szczegółową analizę tego 
problem u. Trzeba jednak i  należy pow ie
dzieć, że w a lka  ta toczy się często pod p rzy 
w ództw em  bu rżua z ji (np. Ind ie ) — często je d 
nak p rzyw ództw o przechodzi w  ręce k lasy  ro 
botnicze j (np Ch iny, Indonezja). Przesunię
cia klasowe i  przechodzenie w ładzy  z rą k  
b u rżua z ji w  ręce k lasy  robotn icze j może się 
dokonać i  w  rzeczyw istości dokonuje Się n ie 
jedn okro tn ie  w  trakc ie  trw a n ia  w a lk i W yzwo
leńczej, gdy burżuazja k ra ju  ko lon ia lnego 
w  strachu przed zbyt ra d y k a ln y m i re fo rm a m i 
społecznym i idzie na ugodę z burżuazją k ra ju  
im peria listycznego. T ym  ba rdzie j, że w o jna  o
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niepodległość narodową w y w o łu je  szybką ra - 
dyka lizac ję  mas pracu jących k ra ju  k o lo n ia l
nego.

K a p ita liz m  nie um ie i nie może uregulow ać 
k w e s tii narodowej. N ie  rhoże i  nie chce dopu
ścić do usam odzielnienia narodów  przez sie
bie u ja rzm ionych . Rozpala w o jnę  m iędzy na
rodam i uciem iężonym i i burżuązją narodów  
panujących. Łuna  w o jn y  grozić będzie św ia
tu  dopóty, dopóki is tn ie je  kap ita lizm . Ten je 
den jego grzech — w ie lk i i  śm ie rte lny  — 
grzech, za k tó ry  ludzkość p łac i m ilio n a m i 
trupów , bezm iarem  m ęk i i  nieszczęść w y s ta r
czy łby zapewne do pobudzenia w szystk ich  
uczciw ych lu d z i do w a lk i przeciw ko zmorze 
kap ita lizm u . I  k a p ita lizm  m ob ilizu je  rzeczy
w iście przeciw ko sobie kolosa lną większość 
ludzkości —  w szystkich , k tó rzy  c ie rp ią  prze
zeń i  k tó ry m  grozi zagładą. G dy dzisie jsi 
p rzyw ódcy państw  im peria lis tycznych  m ów ią 
o poko ju  i  w o lności —• ich słowa są jednym  
w ie ru tn y m  k łam stw em  Bo ka p ita lizm , a 
szczególnie im p e ria lizm  nie może się obejść 
bez ucisku, a w ięc i  bez w o jny . Pow oduje —

M ieczysław G rad

ja k  żeśmy w yka za li —  zarówno rozczłonko
w anie  narodu na w rog ie  obozy klasowe — ja k  
i całej ludzkości na dw a przeciw staw ne sobie 
b lo k i —  tych , k tó rz y  ponad w szystko s taw ia
ją  pokój, wolność społeczną i niepodległość 
narodową, i  tych, k tó rz y  ponad w szystko sta
w ia ją  sw ój c iasno-k lasow y in teres —  zysk, 
grabież i  w o jnę. A le  ja k  bandytę i grabieżcę 
spotyka zawsze surowa, ale sp ra w ie d liw a  ka 
ra, ta k  też surowa i  sp ra w ie d liw a  ka ra  i  dziś 
ju ż  spada na b a rk i im peria lis tów . Coraz ba r
dziej zak łęb ia ją  się trudnośc i ka p ita lizm u  — 
coraz w ięce j narodów  w a lczy  p rzeciw ko n ie
m u, a im p eria liśc i, w b re w  w o jenne j fa n fa ro 
nadzie, ty lk o  grożą i  krzyczą. N ic  w ięcej. Bo 
niczego w ięce j zrob ić  nie mogą. Chcą bez- 
w ą tp ien ia  w o jn y , ale czyż mogą ją  dziś spro
w okow ać w b re w  w o li swoich narodów?

Z lik w id o w a ć  waśnie i  w o jn y  i  ustanow ić 
h a rm on ijn e  w spółżycie m iędzy narodam i m o
że ty lk o  dem okracja  ludow a i  socjalizm .

„Z w yc ię sk i socja lizm  m usi n ieodzownie u - 
rzeczyw istn ić  zupełną dem okrację, a w ięc 
nie ty lk o  przeprow adzić zupełne rów no up ra 

w n ien ie  narodów , lecz także urzeczyw istn ić  
p raw o narodów  uciśn ionych do sainookreśle- 
nia, t j .  praw o do swobodnego oderw ania się 
politycznego —  pisze L e n in  w  a rty k u le  „R e
w o luc ja  socja listyczna a praw o narodów  do 
sam ookreślenia“  (1917). P a rtie  socjalistyczne, 
k tó re  całą swą dzia ła lnością n ie  w ykażą i  te 
raz, i  podczas re w o lu c ji i  po je j zwycięstw ie, 
że w yzw o lą  na rody xu jarzm ione i  oprą swój 
stosunek do n ich  na podstaw ie wolnego zw ią 
zku —  a w o ln y  zw iązek bez w o lności oder
w an ia  się jes t k ła m liw y m  frazesem —■ tak ie  
pa rtie  po p e łn iłyb y  zdradę wobec soc ja lizm u1'.

Dopiero socja lizm  może przeprowadzić^ i 
urzeczyw istn ić  w  p e łn i zasadę niepodległości 
i  w o lności narodow ej. P ow tóre  — _ dopiero so
c ja lizm  ustanaw ia pełną i  ca łko w itą  jedność 
narodową. „...Jedność na rodu nie m ia ła  być 
un icestw iona, lecz przeciw n ie  zorganizowana 
przez us tró j kom u na lny  —  ana lizu je  M arks 
h is to rię  K om u ny  P arysk ie j. —  Jedność narodu 
m ia ła  się stać rzeczyw istością przez un icest
w ien ie  te j w ładzy  państw ow ej, k tó ra  poda
w a ła  się za ucieleśnienie te j jedności, lecz

chcia ła być niezależną od narodu, stać ponad 
narodem . W  rzeczyw istości ta  w ładza państ
w ow a b y ła  przecież ty lk o  pasożytniczą naro
ślą na ciele narodu...“

L ik w id u ją c  w a lkę  k lasową i  k lasowe pań
stw o bu rżuazyjne —  socja lizm  lik w id u je  za
porę, odgraniczającą wzajemnie^ k la sy  spo
łeczne —  niszczy m ar, k tó ry  czyn i z cz łonków  
jednego narodu —  śm ie rte lny  eh w rogów  k la 
sowych.

B urżuazja, k tó ra  w raz  z rozw ojem  k a p ita 
l iz m u  staje w  coraz ostrzejszym  antagonizm ie 
do szerokich mas uciskanych swego narodu 
przestaje rozum ieć jego spraw y, w yn a ra da 
w ia  się i  przechodzi na pozycje zdrady naro
dow e j (proces ta k  częsty w  dzisie jszym  ok re - 
sie w  k ra ja c h  zachodnio -  europejskich!). 
W  walce p rzec iw  b u rżua z ji i  ka p ita liz m o w i 
m on tu je  się je d n o lity  b lok  najszerszych mas 
lu do w ych  pod wodzą k la sy  robotn icze j. Rodzi 
się jedność narodowa, ja k ie j n ie  zna ł us tró j 
kap ita lis tyczny . Rodzi się naród bez klas i  bez 
antagonizm ów k lasowych.

K rzysz to f S ław ińsk i
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ro k u  1900 we w s i W. m ieszkało 
165 rodzin. B y li b iedn i i bogaci 
czy li dziady i- km iecie. T ak  by ło  
zresztą jeszcze w  czasach pańsz
czyźnianych. N a js ta rs i m iesz
kańcy w s i jeszcze dziś (1948 r.) 

in fo rm u ją , że pańszczyznę od ra b ia li zarówno 
km iecie  ja k  dziady, p(rzy czym  dziady pom a
ga li km iec iom  ja ko  ich na jem nicy.

'Gospodarczo - techniczny i  c y w iliza cy jn y  
poziom w si w  r. 1900 ilu s tru ją  następujące 
szczegóły. N a jw ię ks i km iecie  m ie li ju ż  p ług i

podarstw o a liczn ie jsza rodzina. Będziem y ich 
tu  nazywać biedotą lu b  b iedn iakam i. Ogółem 
ludności we w s i W. by ło  w  ro k u  1900 około 
800. ,

W ro k u  1920 liczba gospodarstw  rodz innych  
w ynos iła  ju ż  208, w zrasta w ięc w  po rów nan iu  
ż rok iem  19Ó0 o 43. K m ie c i -  k a p ita lis tó w  już 
ty lk o  11, a w ięc  o 44 m n ie j. Za to gospodarstw  

' średniackich by ło  100, a b iedn iack ich  75. Ro
dzin p ro le ta riack ich  (kuczn ików ) 22. Prócz 
n ich ży ł we w si jeszcze jeden pro le ta riusz, nie 
posiadający absolutn ie n ic,, nawet „kuczy  . 
Ogólna liczba m ieszkańców w si W. w ynos iła  
w  ro k u  1920 około 11G0.

P rzy s ta łym  wzroście ludności oraz przy  
sta łym , choć pow o lnym  postępie technicznym  
(około ro k u  1910 d o ta rł do w s i k ie ra t z p rzy 

stosowaną doń m łocarn ią , oraz w iró w k a  do 
m leka) w zrasta ła  w e  w s i liczba lu d z i zbęd
nych. f-Ia skutek dz ia łów  rodz innych  km iecie  
szybko spadali do średniaków . Ludz ie  zbędni 
szuka li w y jśc ia  ze w si. D okąd szli, gdzie zna j
d o w a li zatrudnien ie?

W  la tach 1890— 1914 około 180 osób w y e m i
g row a ło  do A m e ry k i (około 40 w ró c iło  na- 
ogół z do la ram i). Jechali ,.za po rządkiem “  sy
now ie  i  có rk i ubożejących rodz in  km iecych, 
średniacy i  kuczn icy  nawet. Przed rok iem  1914 
przecię tn ie po 40 osób rocznie jeźdz iło  sezo
nowo na rob o ty  ro lne  „do P rus“ . Jeden t r a f i ł  
naw e t do D an ii. 4 osoby uzyska ły  za trudn ie 
nie  stałe w  ra f in e r ii hrab iego Potockiego (ale 
ze w s i n ie  wyszły). Tarnże sezonowo praco
w a ło  dalszych k ilkuna s tu . 12-cie osób znala
zło 'stałą pracę na fo lw a rk u  hrabiego Potoc
kiego, a sezonowo pracow ało tam  25 osób.

Jeżeli w yże j w ym ien ionych  zajęć im a li się 
n a jb ied n ie js i z w y ją tk ie m  em ig rac ji am ery
kańsk ie j w  k tó re j b y ł znaczny udz ia ł uboże
jących km iec i, to do szkół posy ia li dzieci p ra 
w ie  w y łączn ie  c i ostatni.

„K ra k o w ia n k i“ . S tró j dziewcząt z W.

żelazne, ale jeszcze dolne p rę ty  żłobiące b ru 
zdy, ja k  rów nież czepigi b y ły  drewniane. In n i 
używ a li p ługów  d rew n ianych  zaopatrzonych 
jedyn ie , w  żelazne lemiesze. Wreszcie b y li ca
cy, k tó rzy  m ie li jedyn ie  lemiesze okute żela
zem, podczas gdy reszta pługa by ła  d re w n ia 
na. Podobnie rzecz się m ia ła  z ta k im i narzę
dziam i, ja k  ryde l i  w id ły . Ł y ż k i stołowe b y ły  
u o lb rzym ie j w iększości rodz in  drewniane. O 
łyżkach m eta low ych, k tó re  stopniowo zaczęły 
do w s i przenikać, k rą ż y ły  po tw orne w ieści. 
Ostrzegano, że pow odują  ciężkie chorODy 
Z ia rno  m e łło  się w y łączn ie  w  żarnach.  ̂ Jest 
zrozum iale, że p rzy  ta k im  . poziom ie tecnnnu 
p ro du kcy jne j gospodarstwa b y ły  bardzo . p ra 
cochłonne“ . N ie w ie lk i naw et km ieć, posiada
jący 10 m orgów  g ru n tu  p rzy  średnio liczne j 
rodzin ie  —  za trud n ia ł zw yk le  stałe s iły  na
jemne.

We w s i by ła  oczyw iście karczm a. Szkoła 
natom iast, ju ż  „zadekre tow ana“ , z powodu 
b ra ku  odpowiedniego bu dyn ku  m ieściła s^ę 
tymczasowo w  p ry m ity w n e j bu<*7>'e wzn iesio
ne j na pastw isku gm innym . Nauczycie lem  
b y ł pisarz gm inny, którego um ie ję tności me 
w ykra cza ły  chyba daleko poza elem entarną 
sztukę czytania, p isania i  rachow ania. Z in i
c ja ty w y  następcy pisarza na s tanow isku nau
czyciela założone zostało w  r. 1904 Kobro -wol
n i cm  przy  k tó ry m  uruchom iono sklep spo
żywczy i  wyszynk. Tenże nauczyciel założył 
Kasę Stefczyka w  r, 1911, L is tę  in s ty tu c ji spo
łecznych is tn ie jących  na te ren ie  W. przed . 
w o jn ą  1914— 1918. zam yka Straż Pożarna, 
k tó re i początek przypada na ro k  1914.

Najuboższą część m ieszkańców wsi, a w ięc 
..stuorocentow ych“  dziadów, k tó rzy  nie m ie li 
n ic  prócz nędznych „kucz “  skleconych na 
użyczonym  im  zazwyczaj gruncie  gm innym , 
s tan ow ili „ku czn icy “  czy li p ro le ta ria t. Bym  
ich w  1SOO r. — 24. Gospodarstw , k tó re  w  tym  
samym czasie stale za trud n ia ły  's iły  najemne, 
a w iec  gospodarstw km ieco-kap ita lis tycznych  
by ło  55. Rodzin średniackich t._ j. an i n ie  w y -  
na im u jacych  się km ieciom , an i nie ko rzysta 
jących ze sta łe i s iły  na iem nej dziadów by- 
ło  40 Pozostałe. 46 rodz in  posiadały gospo
darstw a m ałoro lne i  ka rłow a te . R odziny 
żvjace na tych  gospodarstwach w yn a jm o w a ły  
sie w  w iększym  lu b  m nie jszym  stopniu, w  ta 
k ie j czy inne j fo rm ie  —  km ieciom , zmuszone 
do tego tym  bardzie j, im  mniejsze by ło  gos-
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*) P a trz  prace M. G rada: „W ieś n r 43 ■ 
W alka klasowa na w s i rzeszowskie j“ ; „W ieś" 
r _ 44 _  „W ieś W. na społeczno -  gospodar
zem m apie św ia ta“ .

Współczesny s tró j dziewcząt z oko lic  w s i W.

Do 1-ej k lasy  ośm ioklasowego g im nazjum  
„rea lnego“  p rzygo tow yw a ła  czterooddziałowa 
szkoła m iejscowa, k tó ra  znalazła pomieszcze
nie  w  bu dyn ku  postaw ionym  w  r. 1903.

D la  dziecka biedniaka, a ty m  ba rdz ie j p ro 
le tariusza, b ra m y szkoły średnie j b y ły  zam
knięte, ponieważ rodziców  nie  stać by ło  na 
związane ze szkołą op ła ty  i  koszty.

Przed rok iem  1920 ze w s i W. wyszedł jeden 
ksiądz, 4 nauczycie li g im naz ja lnych  (studia 
un iw ersyteck ie  ukończy li po r. 1920). 6 nau
czycie li szkół powszechnych, 1 sędzia (studia 
un iw ersyteck ie  po r. 1920), 1 o fice r austriack i. 
4 urzędn ików . K ilk u  „n ieukońezonych szkol 
n ik ó w “  w s iąk ło  w  'apa ra t a d m in is tra cy jn y . W 
om aw ianym  okresie an i jeden człow iek ze 
w s i W. n ie  wyszedł do przem ysłu k ra jow e go ' 
Oto G alic ia !

Reszta lu d z i zbędnych szukała na teren ie 
samej w s i W. zawodów pozarodzinnych ucie
ka jąc się p rzy  tym  n ieraz do fantastycznych 
zgoła sposobów.

We w si czynnych by ło  zaledw ie 3 rzem ieśl
n ików : 2 k o w a li (podkuwaczy kon i) i 1 ko ło 
dziej. Oprócz n ich  by ło  jeszcze k ilk u  n ie licen - 
cjonow anych szewców/, k raw ców , cieśli. A le  
poza ty m i upraw iane b y ły  różnorakie  zajęcia, 
dla k tó rych  często trudn o  w ym yśleć ja k iś

sensowny te rm in . Oczywiście nie są to zajęcia 
główne, ty lk o  pomocnicze, dodatkowe. N ie
k tó re  z n ich  np. znachorstwo, p o d trzym yw a ły  
skutecznie ciem notę i  konserw atyzm . B yło  
w ięc w e w s i pełno m a js tró w  od wszystkiego: 
od uprzęży, k ó ł do wozu, różnych k la te k , ko 
szyków, żłobów, naw et basów i  skrzypiec. 
B y li „sam orodn i“  tkacze, m urarze, w iertacze 
studzien, poszywacze dachów. Znachorzy 
d z ie lili się naw et na „spec ja lis tów “  —  ja k  np. 
m asarzyści, stawiacze baniek, lekarze od „bo - 
łeśn icy“ , „ż ó łc i“ , „paskudu” , „og raszk i” , „ r y 
m y “ , „k u rz e j d u py “  itd . We w s i W. k rą ż y  do 
te j po ry  w ie le  dow cipnych anegdot na tem at 
ow ych n iew ydarzonych  specja listów . T ak  np. 
jeden z n ich  us iłow a ł sobie skonstruow ać sa
m odzie ln ie  w arszta t tka ck i, ale w yp ro d u ko 
w ana na n im  „sz tuka“  by ła  taka, że „każd ym  
okiem  w y ła z ił k ła k “ . In n y  (staw iacz baniek) 
pos taw ił jedne j babie duży g lin ia n y  garnek 
na brzuch —  w  rezu ltac ie  trzeba by ło  garnek 
rozb ić  m ło tk iem , „bo ca ły  brzuch w d a rło “ . 
Po innego jeszcze specjalistę, k tó ry  le czy ł łu - ' 
dzi na p rzepuk linę , p rzyb ieg ł' raz chłopiec 
z wezw aniem  do chorego: „krzesnoojcze, 
chodźcie, bo się z ta ty  w y w a liło " .

W śród ow ych „m a js tró w “ , t ra f ia l i się zape
w n e  gen ia ln i samoucy. K la sow y los p ro le ta 
r ia c k i i b ied n ia ck i pchał tych  lu dz i do poza
ro ln iczych  zawodów, n ie  pozwalając im  ró w 
nocześnie zdobyć rze te lne j y/iedzy i  k w a li f i 
k a c ji zawodowych. G dyby po W ie lk ie j W o j
nie 1914— 1918 u trzym a ł się w  Polsce Rząd 
Ludow y, n ie jeden z n ich  poszedłby do prze
m ysłu, a jego dzieci do szkoły zawodowej. 
Tymczasem popędzono ich na K ijó w , prze
c iw  ro sy jsk im  rob o tn ikom  i  chłopom , k tó rzy  
w łaśnie na gruzach cara tu  i  kiereńszczyzny 
tw o rz y li rew o lucy jną , radziecką w ładzę. N ie 
je de n  z te j b iedo ty  pad ł gdzieś tam  nad D n ie 
prem  czy Berezyną w  w o jn ie  toczonej prze
c iw  jego interesom  k lasow ym  przez k lik ę  
feudalno -  kap ita lis tyczną , przez tę klasę, 
k tó ra  h is to ryczn ie  jest odpow iedzia lna za je 
go nędzny los.

W ojna 1914— 1918 zaznaczyła się w yraźnym  
postępem w  zakresie te ch n ik i p ro du kcy jne j 
na w s i W. V / tym  to bow iem  okresie k ilk u  
km iec i naby ło  k ie ra ty , co zostało u m o ż liw io 
ne ko rzys tnym  dla  ga licy jsk iego ro ln ic tw a  
zw ro tem  w  po lityce  gospodarczej rządu w ie 
deńskiego 1). W p ierw szych la tach po w o jn ie  
p o ja w ił się we w s i p ie rw szy k u lty w a to r, a za
raz za n im  s iew nik , k tó ry  zakup iło  K ó łko  
Rolnicze w  r. 1923. P o ja w iły  się rów n ież na
w ozy sztuczne. U trzym yw a ła  się jednak w 
dalszym  ciągu ga licy jska  przedw ojenna ten
dencja rozd rabn ian ia  gospodarstw  i  b raku  
m ożliw ości w y jśc ia  ze w s i do zawodów poza
ro ln iczych .

Z jedenastu gospodarstw  km ie co -kap ita łis - 
stycznych w  r. 1920, w  okresie m iędzyw o jen
nym  cztery u leg ły  podzia łow i, podczas gdy 
p o ja w iły  się dw a nowe: jedno stanowiące 
'•/’ asność wzbogaconego w  Am eryce reem i
granta, d rug ie  zaś, zmuszone do stałego uży
w ania  s iły  na jem nej na skutek śm ierci k ilk u  
cz łonków  pracu jące j na n im , średn iackie j w  
r. 1920 rodziny. L iczba gospodarstw  średniac
k ic h  w ynos iła  w  r. 1939 ju ż  ty lk o  37. Nato
m iast gospodarstw  b iedn iack ich— 195! Kucz 
n ików  by ło  w  r. 1939 — 9 (w  r. 1920 —• 22). 
W ydatne zmniejszenie liczebności te j k lasy 
w y jaśn ia  się następująco' czterech nabyło  
po 1 m ordze g ru n tu  z „ch ienop iastow sk ie j“  
pa rce lac ji pob lisk ich  dóbr h r. Potockiego, 
k i lk u  w y jecha ło  na te reny wschodnie i w  
poznańskie, gdzie o trzym a li pracę jako 
służba fo lw arczna, w oźn i itp . _ N a to 
m iast w  liczb ie  ow ych dz iew ięciu  kucz
n ik ó w  znalazł się jeden spro le ta ryzow a- 
ny b iedhiak. P o ja w iła  się także-obok_ owego 
pojedyńczego pro le ta riusza , o k tó ry m  ju ż  by 
ła  m owa, cała rodzina p ro le ta riacka  obarczo
na siedm iorg iem  dzieci, a nie posiadająca na
wet kuczy, W szystkich rodz in  we w si W. by ło  
w  r. 1939 — 251. podczas gdy ogólna liczba 
ludności w ynos iła  oko ło 1.200. I lu  lu d z i wyszło 
ze w s i W. w  okresie m iędzyw o jennym , do
kąd on i poszli i ja k ie  by ło  ich pochodzenie 
klasowe?

Ustała em igracja  am erykańska, parę zale
dw ie jednostek w y jecha ło  w  la tach dw udzie
stych do Kanady, O sta tn ia  osoba w  ram ach 
m asowej w  początkach X X  w ieku  em ęz-zcii 
do U S A  w y iecha ła  z W. w  k w ie tn iu  1914 r. 
W la tach 10" 0— 1037 k ilk a  oso'- noiechnto do

F ra n c ji. N a jb ie d n ie js i je źd z ili w  dalszym  c ią
gu na sezonowe rob o ty  ro lne  „do P rus“ , ale 
ju ż  n ie  m óg ł jechać ,k to  chcia ł. T rzeba by ło  
się spodobać za ła tw ia jącem u te spraw y agen
to w i n iem ieckich  przedsięb iorstw  ro lnych , 
k tó ry  w y b ie ra ł ludz i, podobnie ja k  to  się 
dzia ło w  czasach n iew o ln ic tw a . W  la tach 
1930— 1935 około dziesięciu by ło  także na ro 
botach ro ln ych  na Ło tw ie , skąd jednak  ucie
k a li na sku tek fa ta ln ych  w a ru n kó w  pracy.

Szkoła średnia stała się w  ty m  okresie in 
s ty tuc ją  jeszcze W yraźnie j n iż  za czasów ga
lic y js k ic h  klasową. Jedyne cztery osoby, k tó 
re ze w s i W. zdobyły w  okresie m iędzyw o
je nn ym  w ykszta łcen ie średnie i  wyższe, w y -

Dziewcayna z W. ubrana „po m ie jsku “

wodzą się z jedne j km iecej rodziny, k tó re j 
gospodarstwo oparło  się podzia łow i, popada
jąc  za to w  d ług i. Poza ty m i uzyskało śred
nie  w ykszta łcen ie jeszcze 7 osób, wszystkie 
z rodz in  km iecych lu b  km ieco -  średniackich, 
to znaczy z rodz in  średniackich, pochodzących 
ze zubożałych km ieci. Charakterystyczne, że 
wśród n ich  3 osoby w yks z ta łc iły  się na leśn i
czych, 2 na nauczycie li, a reszta ukończyła  
hum anistyczne g im nazjum . Jeszcze po dziś 
dzień ze w s i W. nie wyszedł an i jeden inży
n ier, czy techn ik  przem ysłow y. N atom iast 
k ilk a  osób zdoła ło ju ż  w y jść  w  okresie n ie 
znacznego ożyw ien ia  przed w o jną  (G dynia 
i  C. O. P.) do k ra jow ego przem ysłu, w  tym  
jeden do G dyn i.

N iew ie lka  ilość p ro le ta riuszy  i b iedn la - 
ków  pracow ała w  dalszym  ciągu na fo lw a rk u , 
w  ra f in e r ii,  w  lik ie rn i (uruchom ionej w  1919 
r.), n iek tó rzy  m og li skorzystać z licznych 
okazji, gdzie popadło: p rzy  budow ie dróg, na 
ko le i, w  ta rta ku . K ilkanaśc ie  dziewcząt po
szło na służbę do „państw a“ . M ie jscowe „za
w ody“  pozarolnicze, o k tó rych  by ła  ju ż  mo
wa, pielęgnowane b y ły  oczyw iście w  da l
szym ciągu. W reszcie pracow ało się u km iecL

i) K u la  „H is to r ia  ■ gospodarcza P o lsk i 
1864— 1918“ , str. 140. Przed w yjazdem  do ¡xsuMOái 119*4 i.)



N r 46 (174) Str. 7„W I E S“

Po k ilk u  la tach po by ła  w  Kanadzie

Jeżeli okres W ie lk ie j W o jn y  w  zakresie udo
skonaleń technicznych na w s i W. przebiegał 
pod znakiem  k ie ra tu , to okres d ru g ie j W ie l
k ie j W o jn y  u tw ie rd z ił przewagę m io ca rn i m o
to row e j nad k ie ra tem . A le  k ie ra t b y ł narzę
dziem odpow iedn im  naw et dla, m ałego km ie 
cia, ponieważ szybko m u się am ortyzow a ł w  
obrębię własnego gospodarstwa (g łów nie 
m łocka i  rżn ięcie  sieczki).. Tymczasem „m o
to rów ka ' s tanow i maszynę zbyt w ie lką  i  ko 
sztowną, gdyby je j używ ać w yłączn ie  na je 
dnym  gospodarstw ie nawet najw iększego 
k m 'ocia tW .  T ak km iecie , ja k  i średniacy- za
częli m łóc ić  zboże m otorów kam i, stanow iący
m i własność ch łopów — przedsiębiorców  z są
siedn ie j wsi. W reszcie jeden m ie jscow y gos
podarz, byn a jm n ie j n ie  km ieć, ale śaedniak, 
k tó ry  się do rob ił pewnego ka p ita łu ' w  latach 
trzydz iestych  i w  czasie w o jn y  prowadzeniem  
sklepu i  szynku (co n ie  przeszkadzało, że w  
początkach swej k e m t" i'ś tv c z n 0i k — " " "  bv t 
jednym  z czołowych m ie jscow ych „w ic ia rz y “ , 
na by ł taką m otorów kę po w o jn ie  i w ę dru je  
obecnie z n ią  po oko licznych (narazie) wsiacii. 
In n y , także nie  km ieć, rów n ież  do rob ił się na 
sklepie i  szynku i  s ta ł się hodowcą rozp łodo
wego ogiera. ( .

Okres 1939— 1944, m im o w ysok ie  «kontyn
genty zboża i  byd ła , k tó re  ze w s i w yc iska ł 
n iem ieck i okupant, zaznaczył się w yra źnym  
postępem technicznym  i podwyższeniem  sto
py życ iow ej w śród km ie c i i pew nej części 
średniaków . Z ło ży ły  się na to następujące 
główne przyczyny: 1) spadek w artośc i p ie 
niądza pociągający za sobą poważną obniż
kę  d ługów  (bezpośrednio przed w o jn ą  glo
balne, zadłużenie m ieszkańców w s i W. w y n o 
siło około ćw ierć m ilio n a  z ło tych  — w  samej 
m ie jscow ej Kasie S tefczyka 4G.G00 zł); 2) 
zwyżka cen a r ty k u łó w  ro ln iczych , um o ż liw ia 
jąca g łów n ie  km iec iom  nabyw anie  zna jd u ją 
cych się na ry n k u  G eneralnej G u b e m ii zapa
sów sprzed w o jn y ; 3) speku lacy jny  handel z 
m ias tam i (Lw ów , K ra kó w , oraz m iasteczka 
okoliczne) a zwłaszcza z Ż ydam i zna jd u ją cy
m i się w  sy tua c ji p rzym usow e j; 4) p rze n ika 
ją cy  do w s i ko rzys tny  w p ły w  postępowych 
w zo rów  gospodarowania poprzez in te nsyw ny  
k o n ta k t m ieszkańców w s i z p rzyb y łą  tu  na 
okres w o jn y  in te ligenc ją , w ysied leńcam i itp .

Bezpośrednio przed re fo rm ą  ro ln ą  s tru k tu 
ra  k lasow a w si W, przedstaw ia ła  się nastę
pu jąco: z 263 rodz in  —  7 przypadało na gos
podarstw a kap ita lis tyczne  (w  ty m  5 staro- 
km iecych  oraz, 2 dorobkiew iczow skie  "wspom
niane ju ż  w yże j); 39 rodz in  średniackich , 208 
b iedn iack ich  i  9 p ro le ta riack ich . Ogólna lic z 
ba ludności w ynos iła  oko ło 1.150, oraz około 
300 w ys ied lonych  p rzebyw ających tym czaso
w o we w s i W. W  okresie 1939— 1944 k ilk a n a ś 

cie osób pochodzenia g łów n ie - kmiecego, 
km ieco-średniackiego uczęszczało do o tw a r
tych  w  ty m  czasie szkól zawodowych w  po
b lis k im  mieście i  na teren ie pow ia tu , a w  
szczególności do szkoły hand low e j i spó łdzie l
czej. 53 osoby spośród na jb iedn ie jszych i  o- 
barczonych liczną rodziną by ło  na przym uso
w ych  robotach ro ln ych  w  Niemczech. K ilk a 
naście osób zam ordow ali N iem cy (wśród nich 
całą rodzinę żydowską, jedyną we wsi).

Po pa rce lac ji wspom inanego w ie lo k ro tn ie  
fo lw a rk u  obszarniczego, k tó ra  została prze
prowadzona jeszcze w  r. 1944 przez rząd lu 
be lski, s tru k tu ra  k lasow a w s i W. uleg ła pew
ne j zm ianie i  p rzedstaw ia się obecnie (1948 r.) 
następująco: na 270 rod z in  przypada w  da l
szym ciągu jeszcze 5 rodz in  p ro le ta riack ich , 
(4 kuczn ikó w  i  1 rodzina bezdomna; z iem i z 
pa rce lac ji nie y /z ię li podobno z b ra ku  m oż li
wości je j zagospodarowania), 210 rodz in  bied
n iack ich , 48 średn iackich  (o 9 zatem w ięcej, 
n iż  przed parcelacją) oraz 7 rod z in  na gospo
darstw ach kap ita lis tycznych .

B lisko  40 osób wyszło ze w s i W. po w o j
nie, w  tym  k ilk a  ca łych rodzin . Jedni poszli 
ja ko  osadnicy na Z iem ie Zachodnie, in n i do 
przem ysłu, jeszcze in n i do ad m in is tra c ji, M i
l ic j i  O byw a te lsk ie j itd . O koło 50 chłopców 
i  dziewcząt ze w s i W., g łów n ie  dzieci śred- 
n iaków , choć także k i lk u  b iedn iaków , uczę
szcza obecnie do średnich szkół zawodowych 
rozbudow anych mocno na teren ie pow iatu. 
Są to g im nazja  i  licea: w łókienn icze, m echa

K ry te r iu m , na podstaw ie którego sporzą
dzona została powyższa tabela różn i się nieco 
od tego, k tó ry m  posługują się m ieszkańcy wsi 
W., dzieląc ludność na „gospodarzy“  i „dz ia 
dów " z w yodrębn ian iem  wśród gospodarzy 
„k m ie c i“ , chociażby dlatego, że w ed ług m ie j
scowej „ te rm in o lo g ii1 km ieć to — zarówno 
gospodarz dw unastom orgow y m ający dzie
sięcioro dzieci, ja k  i gospodarz dw unastom or
gowy m ający czworo dzieci. A  przecież te oko
liczności są decydujące zarówno dla spraw y 
korzystan ia  z s ił na jem nych ja k  dla perspek
ty w  danego gospodarstwa i  p racu jących na 
n im  ludzi. P rzy ję te  p rzy  usta lan iu  te j tabe li 
zasady podzia łu ludności w ie js k ie j s fo rm u
ło w a ł m in is te r M in c  w  swoim , s łynnym  już 
dziś, re ferac ie  wyg łoszonym  na s ie rpn iow ym  
P lenum  K o m ite tu  Centralnego PPR.

„Z a  biednego chłopa uw ażam y takiego gos
podarza, k tó ry  n ie  może w yżyć z w łasnego 
gospodarstwa, k tó rem u  nie  w ystarcza w łasna 
ziemia, w łasny  in w en ta rz  i  k tó ry  m usi zapo
życzać się, popadać w  zależność, pracować 
u  obcych, po to, żeby nie  um rzeć z g łodu“ 2).

„Z a  średniego chłopa uw ażam y takiego 
gospodarza, k tó ry  w  zasadzie może w yżyć 
z w łasnego gospodarstwa, z w łasne j ziem i, 
z w łasnego inw en ta rza  i  k tó ry  nie ucieka się 
do w yzysku  in n ych “ 3).

„Z a  kap ita lis tę  w ie jsk iego uważam y tego, 
k to  w  ten czy in n y  sposób, w  te j czy in n e j 
fo rm ie , ży je  z w yzysku  in nych  chłopów, ży je  
z ich p racy“ 4).

Dziewczęta z W. na robotach ro lnych  „w  Prusach“

n ik i ro lne j, handlow e, ogrodnicze. U s tró j lu 
dow y ro z w a lił w reszcie ów kocio ł, w  k tó ry m  
dusiła  się prze ludniona, stale biedniejąca 
w ieś n a jp ie rw  pod berłem  „na jjaśn ie jszego ' 
F ranca Józefa, potem  pod rządam i „k m ie 
c ia “  W itosa i  w  końcu sanacji.

Rozwój k lasow e j s tru k tu ry  w s i W. w  ostat
n im  pięćdziesięcio leciu ilu s tru je  następująca 
tabela:
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1900 800 165 55 40 46 24
1920 1100 208 11 100 75 22
1939 1200 251 9 37 195 10
1944 1150 263 7 39 208 9
1948 1120 270 7 48 210 5

O piera jąc się na tych w łaśnie zasadach po
dzia łu  klasowego na wsi, spróbow aliśm y od
powiedzieć na pytan ie , ja k  przedstaw ia się 
s tru k tu ra  k lasowa w s i W. Ponieważ jednak 
s tru k tu ra  klasowa w s i W. z r. 1948 nie spa
dła z nieba, lecz narasta ła przez d ług ie  la ta 
spróbow aliśm y pokazać ją  w  h is to rycznym  
rozw oju) Rozpoczęliśmy od ro ku  1900 nie d la 
tego, że to jakaś prze łom owa data, ale po 
prostu  dlatego, że tego w łaśnie ro ku  sięgają 
stosunkowo ła tw o  dostępne źródła. Jednakże 
zastosowane tu  pojęcie k lasy  społecznej w y- 
ma “ a newnego ośw ietlenia.

„K la s y  to  są w ie lk ie  g rupy  lu d z i różniące 
się sw ym  m iejscem  w  h is to ryczn ie  okreśio-

") H ila ry  M inc  —  Bieżące zadania P a rt ii 
w  zakresie p o lity k i gospodarczej i społecznej 
na wsi. Nowe D rog i N r  11 str. 159

3) M inc, op. c it. Str. 15S.
4) M inc, op. cit. Str. 160

nym  systemie p ro d u k c ji społecznej, stosun- 
.kiem... do środków  p ro du kc ji, swą ro lą  w  
społecznej o rgan izacji pracy, a w  konsekw en
c ji sposobami o trzym yw a n ia  i  rozm ia ram i te j 
części bogactwa społecznego, k tó rą  rozporzą
dzają. K lasy  —  to  także g rupy  ludz i, z k tó 
rych  jedna może sobie przyw łaszczać pracę 
d ru g ie j dz ięk i różn icy  ich  m iejsca w  okre
ślonym  uk ładz ie  gospodarki społecznej“ .. P rzy 
taczając powyższe zdania Len ina  A dam  Szaff 
dodaje: „K ry te r iu m  podzia łu  społeczeństwa 
na k lasy  jest je d n o lity  stosunek określonego 
grona lu dz i do środków  p ro d u kc ji, w yraża
jący  się w  stosunkach w łasności“ 3).

W  toku  ro zw o ju  kap ita lizm u  —  ja k  
i  wszelka inna klasa —  ro z w ija  się i  do jrze
wa.

„W e wczesnym  okresie k a p ita lizm u  —  p i
sze M it in  w  „M a te ria lizm ie  d ia lek tycznym  
ł  h is to rycznym “  —  klasa robotn icza,' m im o, 
że ju ż  is tn ie je , n ie  dostrzega jednak w  sobie 
oddzie lnej, sam oistnej k lasy, k tó re j in teresy 
są przeciw staw ne in n ym  klasom . W  tym  
wczesnym okresie klasa robotn icza istn ie je , 
ja ko  klasa „w  sobie“  (dla wyzyskującego 
ją  ka p ita lis ty ), ale jeszcze, n ie  „d la  siebie“ . 
W raz z narastan iem  sprzeczności w ew nę trz 
nych kap ita lizm u , a ty m  sam ym  — w  zw iąz
k u  z zaostrzaniem  się w a lk i k lasow e j —  roz
w ija  się zarówno klasowa solidarność rob o t
n ik ó w  ja k  i  świadomość, w yraża jąca się w  

p ie rw szym  rzędzie w  zrozum ien iu p rzec iw - 
stawncści swoich in te resów  wobec in te resów  
bu rżuaz ji. W ostatecznym  etapie rozw o ju  —  
p rzy  wysoko rozw in ię tych  antagonizmach 
k lasow ych i  w ew nę trznych  sprzecznościach 
ka p ita liz m u  — p ro le ta r ia t o rgan izu je  się 
w  pa rtię  po lityczną  —  i  staje do św iadom ej 
i  o tw a rte j w a lk i o socjalizm .

Powyższe rozróżnien ie  jest n iezm iern ie  w a
żne i użyteczne, zwłaszcza p rzy  rozw ażaniu 
k lasow e j s tru k tu ry  tzw . w a rs tw y  chłopskie j, 
w e w ną trz  k tó re j podzia ły  klasowe często są 
p łynne  i  w sku tek tego zamazane. Dotyczy to 
zwłaszcza w s i rzeszowskiej, ta k ie j w łaśnie 
w s i ja k  W  D latego analizę s tru k tu ry  k laso
w e j w s i W. rozpoczęliśm y w  oparc iu  o eko
nomiczne pojęcie klasy, a w ięc w  oparciu  o 
cechy ła tw o  uchw ytne, ob iektyw ne i  spraw 
dzalne.

Naszkicowane powyżej rozróżnienie zasto
sował fak tyczn ie  m in is te r M inc w  w ym ien io 
nym  ju ż  referacie.

„W id z im y  w ięc, że dzie lić należy chłopów  
na biednych i średnich z jedne j s trony  a w y 
zyskiw aczy z d ru g ie j s trony nie  w ed ług  ja 
k ichś m echanicznych k ry te r ió w , a w ed ług  
cechy na jbardz ie j is to tn e j i  podstawowej, 
w ed ług  tego, czy ży ją  z w yzysku  p racy in 
nych, czy też n ie s). —  O to ja k  przebiega 
lin ia  podzia łu klasowego na teren ie wsi,

A le  — „Zadaniem  naszej organ izacji pa r
ty jn e j jest... nie szczędzić w ys iłków , by 
budzić świadomość klasową b iedoty i śred
n ich chłopów...“ 5 6 7 8 9).

Jak ro z w ija ła  się świadomość klasowa we 
w s i W., w  ja k ic h  fo rm ach ’ po litycznych  w y 
rażała się nadbudowa ideologiczna, oparta 
o naszkicowaną tu ta j bazę ekonomiczną? 
Szukając odpow iedzi na te pytan ia  w kro czy 
m y  w  sam środek w a lk i klas na teren ie rze
szowskiej w s i W.

M ieczysław  Grad

(c. d. n.)

5) Adam  Szaff — W stęp do te o rii m arks i
zm.' i s ir  245

6) K a ro ] M arks — Dzieła W ybrane t. I, 
str. 175.

7) M arks  —  D. W. t. I. str. 181.
8) M inc, op. c it. str. 160.
9) M inc, op. c it. str. 158

w  o-nopolistyczny k a p ita liz m  jest
A 11 cha rakte rystyczny swoim  w yso- 

l i  k im  poziomem ko n cen tra c ji p ro - 
H  "  H  d u k c ji, szerokim  rozw in ięc iem  
B  ■ B  kom b inow an ia  i  specja lizac ji, da- 
^  leko posun ię tym  rozszerzeniem
lostępu do technicznych w yną lazków  itp., co 
yskazuje na w iększe m ożliw ości d la  zw ięk - 
zenia tem pa rozw o ju  przem ysłu. Jednocze
nie  cha rak te rys tycznym i cechami m onopo li- 
tycznego ka p ita liz m u  jest ustanow ien ie  m o- 
lopo low ych cen, dążenie do sztucznego 
ystrzym yw an ia  postępu technicznego, ch ro - 
nczny niedostatek zasadniczego kap ita łu , je - 
lynow ładz tw o  w  obszernych bogatych lu b  
yygodnie położonych ko lon iach, dochodzące 
lo g ran ic  rozdz ia łu  k a p ita łu  -  w łasności od 
capitału _ fu n k c ji to  jest n ie z w y k ły  w zrost 
jasożytn ic tw a i  rozk ład u  w e w szys tk ich  clzie- 
Izinach, a w  p ie rw szym  rzędzie w  przem yśle.

O to — dlaczego zupełn ie an tynaukow ym i, 
liezgodnym i z p ra w a m i lo g ik i i  fa k ta m i są 
zapewnienia współczesnych i  wcześniejszych 
iposto łów  im p eria lizm u , że można oddzielić 
iążenie do przyśpieszenia tem pa rozw o ju  
;konomicznego, w yn ika jącego  z licznych  w y 
padków uspołecznienia i w ytw órczości, ou 
sastoju swoistych m onopoli.

T ym  nie  m n ie j m ylną, szkod liw ą jest „ te -  
j r ia  s tagnac ji“ , k tó ra  w  m onopolistycznym  
Kapita lizm ie w id z i ty lk o  rozk ład  i z tego w y 
maga w n iosk i o autom atycznym  rozłam ie ka 

*) F ragm ent a r ty k u łu  ..M irow o je  Choz; 
stwo, M iro w o ja  P o lity k a “ , ro k  194Ł

p ita lizm u . Jest to teoria , k tó ra  dem ob ilizu je  
klasę robotn iczą i  przeszkadza je j w  je j w a l
ce. Z w o lenn icy  „ te o r ii s tagnac ji“  igno ru ją  
fa k t, że w  w a run kach  im p e ria lizm u  rozkład 
i  w zrost to dw a oblicza tego samego procesu. 
Is tn ie n ie  każdej z obydw óch tendenc ji w  róż
nych państwach zachodzi w  różnych okresach 
z większą, lu b  m niejszą siłą w  zależncści od 
ko n kre tnych  w a run ków . Wszędzie jednak w i
dać jednocześnie jedną i  drugą tendencję, po
nieważ m a ją  one .wspólną podstawę — mono
pol.

Im pe ria lis tyczn e  w o jn y  są .następstwem  
nierów nom iernego rozw o ju  kap ita lizm u . Pań
stwa kap ita lis tyczne  do b ija ją  się drogą w o j
n y  o podzia ł św iata odpow iednio z w zrasta
n iem  (absolutnym  i w zg lędnym ) ich  ekono
m icznej i  w o jenne j mocy. Tow. S ta lin  cha
ra k te ryzu je  ten  zw iązek im p e ria lis tyczn ym i 
w o jn a m i i  n ie ró w no m ie rn ym  rozw ojem  k a p i
ta lis tycznych  państw  w  następujący sposób: 
„M onopolis tyczne w ładan ie *1 „s fe ram i w p ły -  
w ó w ‘‘ i  ko lon iam i, n ie rów nom ie rny  rozw ój 
roz licznych  państw  kap ita lis tycznych , w io 
dący do w śc iek łe j w a lk i o podzia ł św iata m ię
dzy m ocarstw am i, k tó re  ju ż  zdobyły te ry to 
ria , a państw am i, k tó re  pragną otrzym ać 
swoją część; im peria lis tyczne  w o jn y , jako  je 
dyny środek ustanow ien ia naruszonej „ ró w 
now ag i“ ... .

Z  d ru g ie j strony, ja k  dokazała tego p ie rw 
sza w o jn a  św iatowa, w o jn y  jeszcze bardziej 
zw iększają rozw ój oddzie lnych państw  kap i
ta lis tycznych.

*  *  *

D la  m onopolistycznego kap ita lizm u  typo w y 
jest w yw óz kap ita łu . E ksport k a p ita łu  w y 
w ie ra  w p ły w y  na proces uprzem ysłow ienia 
państw  w w ożących i w yw ożących kap ita ły .

W ywóz k a p ita łu  uw aru nkow an y  jest jego 
„na dw yżką “  w  g łów nych państwach k a p ita li
stycznych. „N a dw yżka “  ta jest względna. 
W yw ozi się k a n ita ł nie dlatego że jego uży
cie w  k ra ju , gdzie powstał, jest n iem ożliw e, 
a dlatego, że w ew nętrzne jego użycie zapew
n ia  m n ie jszy poziom  zysku n iż  p rzy  w yw o 
zie k a p ita łu  za granicę, specja ln ie do k ra jó w  
zacofanych, posiadających tan ią  Siłę roboczą, 
surowce i  ziemię.

W yw óz k a p ita łu  zwiększa tem po rozw o ju  
przem ysłowego k ra ju , do którego jest skie
row any, O ty le , o ile  k a p ita ł w ydobyw a się z 
gospodarki państw  eksportu jących „do okre 
ślonego stopnia w yw óz ten może doprowadzić 
do zastoju rozw ojowego państw  w yw ożą
cych“ . .

Zagraniczne inw estyc je  państw  im p e ria li
stycznych doprowadzają do p rz y p ły w u  do 
tych k ra jó w  dyw idend, procentów  i wnosów 
na rachunek um orzenia pożyczki. K ie d y  w re 
szcie zagraniczne w k ła d y  sięgają w iększych 
rozm iarów , obraz zm ienia Się. W tym  sta
d ium  rozw o ju  w p ły w u  dyw idend i. procentów  
ż w łożonych za granicę ka p ita łó w  w  ta k ich  
państwach ;jak A ng lia  i F ranc ja  w  szeregu 
w ypadków  k a p ita ły  przewyższają rozm iary  
em is ji k a p ita łu  3la zagranicy.

Jednakże to  n ie  sprzeciw ia się temu, że 
eksport k a p ita łu  w s trzym u je  rozw ó j gospo
d a rk i k ra jó w , w yw ożących kap ita ł, chociaż

w  w ypadku  jego umieszczenia w ew ną trz  
k ra ju , pozostałby tu  i  sam k a p ita ł a nie t y l 
ko  sama wartość dodatkowa, otrzym ana w  
rezu ltac ie  jego zastosowania, ja k  to ma 
m iejsce p rzy  w yw ozie  ka p ita łu  za granicę.

W ywóz k a p ita łu  za granicę w strzym u je  
rozw ó j w y tw ó rczych  s ił państw, w yw ożących 
kap ita ł, a także w  p ierw szym  rzędzie państw  
przem ysłow ych u „państw a re n tie ra “ . Ozna
cza to, że w iększa część k lasy  kap ita lis tycz 
ne j oddala się od udz ia łu  w  p ro d u k c ji ja ko  
przedsiębiorców  i p row adzi pasożytnicze ży
cie z jada jąc swoje dochody. To w łaśnie is to t-  
n ię  ham uje  rozw ó j przem ysłu k ra jó w  w y w o 
żących kap ita ł.

W ywóz k a p ita łu  za granicę jest środkiem  
rozszerzenia w yw ozu tow arów . O brońcy im 
pe ria lizm u  dopa tru ją  się w  ty m  postępowej 
s trony w yw ozu ka p ita łu  o ty le , o ile zw ięk
szenie w yw ozu tow a rów  powiększa(i) roz
w ó j przem ysłu państw , wywożących kap ita ł. 
Zapom inają on i jednak p rzy  tym , że je ś li ka 
p ita ł dzia ła w e w ną trz  państwa, jego we
w n ę trzny  ryn e k  rozszerza się.

Zw iększenie w yw ozu tow a rów  w  rezultacie 
w yw ozu k a p ita łu  zachodzi w  następstw ie te
go, że:

a) część k a p ita łu  dostarczonego w  charakte- 
rz pożyczki (państwowej, gw arantow ane j 
przez państwo,, p ryw a tne j), łu b  w łożonej w  
rozbudowę przedsięb iorstw  przez samego po
siadacza, m a rn u je  się w  k ra ju , inw estu jącym  
ten k a p ita ł (dostawa uzbrojenia, zakup sprzę
tu  i m a te ria łó w  dla  rozbudow y przem ysło
w ych przedsiębiorstw , ko le i żelaznych itp.)
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Te jednorazowe zakupy tow a rów  na środk i 
k red y tu ją ce  n ie  mogą oczyw iście służyć za 
poważną podstawę dla  rozw o ju  przem ysłu 
państwowego.

b) Państwa dające pożyczki, o trzym u ją  
p rz y w ile je  w  dziedzin ie hand lu  z państw am i 
—  d łużn ikam i

c) W k ład y  zagranicznego k a p ita łu  w  prze
m ysł pozostałych k ra jó w  czyni się, licząc na 
to, żeby znowu stworzone przedsięb iorstw a 
nie  ty lk o  n ie  w ypchnę ły  tow a rów  z ry n k u  
danego k ra ju , lecz aby same p rzeobraz iły  się 
w  kupu jących  w y tw o ry  państwa, w yw ożą
cego kap ita ł. Oprócz tego, zwiększenie eko
nomicznego ob ro tu  w  rezu ltac ie  zwiększonego 
do p ływ u  k a p ita łu  zagranicznego podwyższa 
popyt na to w a ry  zagraniczne.

„W yw óz k a p ita łu  w  tych  państwach, do 
k tó ry c h  on się k ie ru je  — pisze Le n in  — 
okazuje w p ły w  na rozw ó j kap ita lizm u , nad
zw ycza jn ie  zw iększając szybkość jego tw o 
rzen ia “ . W okresie kap ita lizm u  przedm ono- 
polistycznego w yw óz  k a p ita łu  ze starych 
up rzem ysłow ionych państw  do państw  nieza
leżnych po lityczn ie , np. w yw óz k a p ita łu  ho
lenderskiego do A n g lii i angielskiego do USA, 
odegęał doniosłą ro lę  w  uprzem ysłow ien iu  
tych  k ra jó w . Do k o lo n ii w yw o z iło  się k a p ita ł 
g łów n ie  d la  organ izac ji gospodarki p lan ta 
cy jne j, p roduku jące j ta n i surow iec d la  m e
tro p o lii. T ak In d ie  przeobraz iły  się w  k ra j 
dostarczający A n g li i bawełnę, dżut, ryż, h e r
batę, kawę, kauczuk; A u s tra lia  i  Nowa 
Ze land ia  —; w  dostawcę w e łny, mięsa, skór 
itp .

H o land ia  w yw oz iła  k a p ita ł do A f r y k i Po
łu d n io w e j, ażeby rozw inąć tam  w ydobycie  
złota. W yw óz k a p ita łu  do k o lo n ii doprowadzał 
do stworzenia tam  kap ita lis tycznego gospo
darstw a rolnego. K o lon ie  g ra ły  ju ż  w ted y  
w ie lką  ro lę  ja ko  ry n e k  zbytu  d la  m e tropo lii. 
Różnica w  ogólnie p rzy ję tych  cenach tow a
rów * m iędzy m etropo lią  a ko lo n ia m i zapew
n ia ła  w ie lk ie  zysk i d la  eksporterów . Jedno
cześnie z tym  k a p ita ł m e trop o lii po 'p ro s tu  
g ra b ił kolon ie.

W yw óz k a p ita łu  d la  w łożen ia  go w  prze
m ys ł k o lo n ii rozpoczął się na w ie lką  skalę 
dopiero w  okresie m onopolistycznego k a p ita 
lizm u , ponieważ, po pierwsze w yw óz ka p ita 
łu  jes t ty p o w y  dla  okresu im p eria lizm u , po 
drug ie  ponieważ ty lk o  w  ty m  czasie w  ko lo 
n iach i  k ra ja ch  zacofanych, u tw o rz y ły  się 
e lem entarne w a ru n k i d la  rozw o ju  przem ysłu; 
znany jes t poziom  rozw o ju  wew nętrznego i  
zewnętrznego ob ro tu  tow arów , ko le je  żelazne 
budu jące się początkow o dla tra n sp o rtu  su
row ców  i  p ro d u k tó w  ro ln ych  do portów , 
skąd eksportu je  się te p ro d u k ty  w  k ra je  
m e tro p o lii, w o lna  siła robocza itp . Jedno
cześnie w  okresie im p e ria lizm u  znaczą
cej r o l i  n ie  przesta je grać w yw óz  k a p ita łu  
do państw  przem ysłow ych. A na liza  fa k tycz 
nych danych dowodzi is tn ien ia  g ru n tow ne j 
różn icy  w  charakterze w k ła d ó w  zagranicz
nego k a p ita łu  w  przem ysł państw  o różnym  
poziom ie rozw o ju  kap ita lizm u , w  różnym  
stopn iu  po lityczn ie  sam odzielnych, niezależ
nych  od pańs tw  kap ita lis tycznych .

W  k ra ja c h  o w yso k im  poziom ie rozw o ju  ka 
p ita liz m u  w k ła d y  przem ysłow e zagraniczne 
k ie ru ją  się w  gałęzie obrab ia jące i  w  prze
m ysłow e p rzedm io ty  u ży tk u  powszechnego — 
e lek trow n ie  i  inne. M o ty w y  poruszające są 
p rzy  ty m  różne. Jednym  z n ich  jes t dąże
n ie  do zdobycia ry n k u  państwa, do którego 
k a p ita ł jes t eksportow any. N ie  m ając wcale, 
lu b  m ając ograniczone m ożliw ości zbycia na 
ry n k u  zagran icznym  gotow ych p ro d u k tó w  z 
powodu ce lnych ograniczeń, monopole ka p ita 
lis tyczne o rgan izu ją  za gran icą f il ie ,  k tó re  
w łaśnie za jm u ją  się taką p rodukc ją . W  sze
regu w ypadków , k ie d y  pozw a la ją  na to  ta ry 
fy  celne, f i l ie  p rzedsięb iorstw  w y ra b ia ją  pó ł
fa b ryka ty , p rodukow ane przez monopole w  
k ra ju  w yw ożącym  k a p ita ł (np. e lek tro tech
niczne i  chemiczne przedsięb iorstw a z n ie 
m ieck im  kap ita łem  w  przed rew o lucy jne j Ro
s ji!. In te resy  kap ita lis tycznych  m onopo li róż
nych  państw  ciasno sp la ta ją  się i  jedną z 
fo rm  takiego zw iązku jest w za jem ny udz ia ł 
kap ita łu .

Imperialista
rys. K . B aran ieck i

\y  k ra ja ch  o n is k im  stopn iu  rozw o ju  k a 
p ita liz m u  w k ła d y  przem ysłow e k a p ita łu  za
granicznego k ie ru ją  się g łów n ie  na obróbkę 
bogactw surow cow ych tych  państw , a w  n ie 
w ie lk im  ty lk o  stopn iu  — na przem ysł obra
b ia jący. ,

O dpow iedn io do tego zewnętrzne k o n ta k ty  
, hand low e m iędzy ro z w in ię ty m i p rzem ysłow y

m i państw am i ka p ita lis tycznym i z jedne j 
strony, a n iep rzem ysłow ym i państw am i, ko 
lon iam i, pó łko lon iam i, państw am i zależnym i 
z  d ru g ie j, zaw iązu ją się w  ta k i sposób, że

nieprzem ysłowe k ra je  stają się g łó w n ym i do 
stawcam i wywożonego surowca d la  państw  
w  w ysok im  stopn iu  uprzem ysłow ionych,

Zagadnien ie dotyczące w p ły w u  zagraniczne
go k a p ita łu  na rozw ó j państw  ekonom icznie 
zacofanych, ko lon ia lnych  i zależnych, przed
staw ia w y ją tk o w o  ciekawe zagadnienie dla 
dokładnego rozpatrzen ia teoretycznego. W 
fo rm ie  ogólnej w p ły w  ten może być okre 
ślony w  sposób następujący:

1) E ksport k a p ita łu  do państw  zacofanych,
0 ile  k ie ru je  się bezpośrednio do przem ysłu, 
lu b  w  celu s tw orzenia przedsięb iorstw , w  te j 
lu b  in ne j m ierze obsługujących przem ysł (ko
le je  żelazne i  inne przedsięb iorstw a powszech
nego użytku ), sprzy ja  po prostu  uprzem ysło
w ie n iu  tych  państw . Rozbudowa na rachu 
nek zagranicznych ka p ita łó w  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych i innych prow adzi do roz
szerzenia wew nętrznego ry n k u  tow a rów  prze
m ysłow ych — p rzedm io tów  u ży tk u  powszech
nego i  narzędzi p ro du kc ji. Rozszerzenie ry n 
ku  wew nętrznego oznacza m obilizacje , bo
gactw  w ew nę trznych  d la  rozw o ju  narodowe
go przem ysłu tych  państw

Zasób nagrom adzonych bogactw w ew nę trz 
nych wzrasta o ty le , o ile  rozbudowa przed
s ięb io rstw  zagranicznych zwiększa obrót to 
w arow y, doprowadza do dzia ła lności poten
c ja ln ie  is tn ie jące w ytw ó rcze  s iły , p rzy  czym 
część w artośc i doda tkow e j, o trzym anej w  
procesie w yko rzys tan ia  ich, przypada m ie j
scowej narodow e j bu rżuaz ji.

2) Jednocześnie k a p ita ł zagraniczny d ła w i 
w  ko lon iach  i  \y  k ra ja ch  zależnych rozw ó j 
przem ysłu, w  p ie rw szym  rzędzie p rze tw ó r
czego. M onopo lizu je  on źród ła surow ców
1 w yw o z i w y d o b y ty  surow iec do m e tropo lii, 
pozbaw ia jąc przem ysł m ie jscow y m ożliwości 
w yko rzys tan ia  w łasnych surowców  dla  p ro 
d u k c ji tow a rów . D z ia ła jąc  p rzy  pomocy 
dźw ign i ekonom icznych, po litycznych  i  czy
sto ad m in is tra cy jn ych , k a p ita ł zagraniczny 
przyłącza do siebie na stałe ry n k i zb y tu  w  
ko lon iach  i  k ra ja ch  zależnych, za trudn ia  si
łę  roboczą do najwyższego stopnia i  w  szere
gu w ypad ków  stw arza konkurenc ję , k tó re j 
n ie  w y trz y m u je  przem ysł narodow y.

3) W reszcie k a p ita ł zagraniczny celem 
w zm ocnienia sw o je j w ładzy  w  ko lon iach  i 
państwach zależnych zaw iera przym ierze z 
na jb a rdz ie j re a k c y jn y m i e lem entam i tych  
państw , czyn i w szystko dla  u trzym an ia  w  
n ich  stosunków  feudalnych, uw ieczn ien ie  k tó 
rych  rozk łada k ra j ko lon ia lny , przeszkadza 
we w zras tan iu  ry n k u  w ewnętrznego, w s trzy 
m u je  grom adzenie kap ita łu . W szystko to s il
n ie  ham uje  rozw ó j p rzem ysłu  w  ko lon iach  i  
państwach zależnych.

Gospodarka im p e ria lizm u , uc isk wobec mas 
narodow ych w  k ra ja c h  pó łko łon ia inych  i za
leżnych rodz i i  w zm acnia ru ch  na rodow o-w o l- 
nościowy, m ający na celu lik w id a c ję  po litycz 
nego i  ekonomicznego panowania kap ita łu  
zagranicznego. Dopóki, panowanie to n ie  zo-

Maksym Tank

staje z likw id ow a ne  nie  może być m ow y o sa
m odzie lnym  rozw o ju  przem ysłu państw  ko 
lon ia lnych  i  zależnych.

W idocznym  przyk ładem  tego, do czego pro 
w adzi panowanie im p eria lizm u  w  koloniach 
i  ja k  odb ija  się ono na rozw o ju  ich przem y
słu, są B ry ty js k ie  Ind ie .

O dw ro tn ym  przyk ładem  jest Japonia, k tó 
ra  ro z w ija ła  się samodzielnie.

Dane statystyczne dowodzą, w  ja k i sposób 
uc isk m e tro p o lii im peria lis tycznych  pow strzy
m u je  rozw ó j przem ysłu w  kolon iach. Należy 
p rzy  ty m  w ziąć pod uwagę, że w  B ry ty js k ic h  
Ind ia ch  w a ru n k i m og ły  sprzyjać o w ie le  b a r
dziej ro zw o jo w i przem ysłu, n iż  w  Japon ii: 
w y ją tk o w e  co do rozm ia ru  i  jakośc i n a tu ra l
ne bogactwa In d ii,  ogrom na liczba ludnoś
c i itp .

P ow o lny  rozw ó j przem ysłu  państw  zacofa
nych odpow iada in teresom  m oponolistycznego 
kap ita łu . Zgodnie z jego in te resam i z ja w ia ją  
się dawno zbankru tow ane „te o rie “  pełnego 
m iędzynarodowego podzia łu  pracy, p rzy  k tó 
ry m  jedne państwa specja lizu ją  się w  w y 
tw a rza n iu  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w y tw ó r
czej, d rug ie  w  p ro d u k c ji surowców. Zgodnie 
z ty m i „ te o r ia m i“  rozw ó j przem ysłu w  k ra 
jach d ru g ie j g ru py  obn iży łby  wytwórczość 
św iatow ą, og ran iczy łby handel św ia tow y i 
p rzyn iós łby odpow iedn ią stra tę  państwom  

.uprzem ysłow ionym . Ideolog iczn i wasale ame
ry k a ń s k ic h  m onopoli w yko rzys tu ją  „te o rię “  
nieograniczonego m iędzynarodowego podzia

łu pracy do udow odnienia „zasady rów nych  
m ożliw ości“ , celem k tó re j jest ekonomiczne 
i po lityczne zatrzym anie słabszych przem ysło
wo państw  przez n ieporów nanie  s iln ie jszy  
am erykański kap ita ł.

Narody państw  ekonom icznie zacofanych 
walczą p rzec iw  próbom  im peria lizm u , m a ją 

cym  na celu u trw a le n ie  tego zacofania. Hasło 
uprzem ysłow ienia, wszechstronnego rozw o ju  
przem ysłu narodowego — to jedno z na jw a ż
n ie jszych haseł, w szystk ich  narodovvo-woloo- 
ściowych ruchów . N ie mogą już  nie liczyć 
się- z ty rp  zw o lenn icy istniejącego porządku. 
W raz z propozyc jam i m a jącym i na celu u ru 
chomić i rozszerzyć ekonomiczne panowanie 
im p e ria lizm u  w  k ra ja ch  zacofanych, p ró bu ją  
stw orzyć pozory uprzem ysłow ienia tych k ra 
jów . C harakterystyczne są tu  propozycje  co 
do typu  uprzem ysłow ienia ekonom icznie za
cofanych k ra jó w  o gęstym  za ludn ien iu  (den- 
sley popu lated countries), wysuw ane w  książ
ce „ In d u s tra lis a iio n  and F ore ign  T rade“ , w y 
danej w  1945 r. przez ekonom iczny, finanso
w y  i  transp o rtow y  dzia ł L ig i Narodów. A u 
to r te j ks iążk i F o lk  H ilg e r t  p roponu je  w  za
cofanych państwach tw orzyć  ty lk o  tak ie  
przedsiębiorstwa, gdzie w k ła d  ka p ita łu  na • 
jednego rob o tn ika  jest n isk i, a ilość pracy 
w ykonane j na jednostkę p ro d u k c ji wysoka. 
A u to r a rgum entu je  to tym , że w ym ien ione 
państwa są ubogie w  k a p ita ły , a bogate w  si
łę roboczą. D roga ro zw o ju  państw  zacofanych, 
proponow ana w  te j książce zwiększa ich za
leżność od im p e ria lizm u  i nie posiada nić 
wspólnego z rzeczyw is tym  uprzem ysłow ie
niem.

M etoda proponow ana przez H ilg e r t ‘a u trw a 
la  ko lo n ia ln y  ucisk. Rozwój ciężkiego prze
m ys łu  jes t w yk luczon y  p rzy  te j „m etodzie 
up rzem ysłow ien ia “ : c iężki przem ysł żąda
w ie lk ic h  w k ła d ó w  kap ita łu . P rodukc ja  prze
m ysłu  m iejscowego nie  może p rzy  ty m  kon 
kurow ać z tow a ram i im p o rtow a nym i z 
państw  m e trop o lii, przeznaczona jes t d la  tych  
potrzebu jących, k tó rz y  n ie  są w  stanie kup ić  
tow a rów  im portow anych . T a k i przem ysł jest 
ty lk o  doda tk iem  do im p o rtu , a wcale go nie 
zastępuje. Ekonom iczna zależność państw  za
cofanych od m ocarstw  im p eria lis tycznych  
nie zm niejsza się, a wzrasta. A le  to  jest w ła 
śnie dążeniem autora.

Z  p u n k tu  w idzen ia  im peria lis tyczne j b u r
żuazji, taka  droga rozw o ju  przem ysłu w  ko 
lon iach ma jeszcze szereg innych  zalet; n ie  
sprzy ja  u rb a n iza c ji — skup ien iu  mas p racu
jących w  m iastach — nie sprzy ja  zjednocze
n iu  k la sy  robo tn icze j; ch ro n i zw iązek robo t
n ika  z ziem ią (upraw ną) i  u trzym u je  zarob
k i  na bardzo n isk im  poziom ie; u trw a la  prze
starzałe fo rm y  życia społecznego, p ieczo łow i
cie chronione przez im p e ria lizm  w  ko lon iach 
i k ra ja ch  zależnych itd .

Z w yc ięstw o Osiągnięte przez m iłu ją ce  w o l
ność na rody nad h itle ro w s k im i N iem cam i 
w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j doprow adziło  do 
decydu jących zm ian w  podziale s ił ta k  na 
arenie m iędzynarodow ej, ja k  w e w n ą trz  od
dzie lnych państw . W zrosły s iły  dem okrac ji, 
zm ala ły  s iły  re a kc ji. Nadzwyczaj do b itn ym  
w yrazem  tego procesu jest prze jście szeregu 
państw  W schodniej i  C en tra lne j E uropy  — 
P olsk i, B u łg a r ii, Czechosłowacji, A lb a n ii na 
drogę now e j dem okrac ji i  dem okra tyzacja  
szeregu in n y c h  państw , w  p ie rw szym  rzędzie 
R u m un ii i  W ęgier. D em okra tyzacja  państw  
W schodniej i  Ś rodkow ej E uropy o d k ry ła  no
w e szerokie m ożliw ości d la  ich  up rzem ysło
w ien ia . Postępująca za ty m  re fo rm ą  ro lna , 
lik w id u ją c a  p rze ży tk i feuda lizm u, n a c jo na li
zacja ważnie jszych gałęzi przem ysłu, _ zna j
dującego się przed drugą w o jn ą  św iatow ą 
w  rękach m onopolów  i  zagranicznego k a p i
ta łu , z likw id o w a n ie  ham ulców  rozw o ju  prze
m ysłu, Stworzonych niegdyś przez k a p ita ł za
g ran iczny i  przez p rze ży tk i feudalne, szybk i 
w zrost ry n k u  wewnętrznego, grun tow ne 
zm iany po lityczne  i, W rezu ltac ie  tych  zm ian 
powstałe, inne, g runtow ne zm iany w  usto
sunkow aniu  się rob o tn ików  do w ytw órczości, 
różniące się od stosunków  panu jących przy 
panow an iu  m onopolów, w  końcu prze jście do 
p lanow ych  m etod w prow adzen ia  gospodarki 
i  w yraźne uniezależnienie się od cyk licznych  
zm ian w  św ia tow e j gospodarce ka p ita lis tycz 
ne j w szystko  to nadzw yczajn ie  sprzyja 
zw iększeniu tem pa procesu uprzem ysłowieni** 
państw  now e j dem okracji.

tłum a czy ł J,

L E N I N G R A D

Toż nie mogłem nie ujrzeć Cię znów, Leningradzie,
Przed oczyma stawałeś co rano.
W jasnej burzy granatów, z chorągwią rozwianą,
W huku, co bił!z Aurory*) i trząsł barykadą —
Miasto niezapomniane. *

Jakżebym Ci salutu mojego nie podał,
Ni chwały tu nie wyśpiewał
Braciom moim umarłym za Cześć i swobodę.
Okrywały Cię piersi icli młode 
W rejonie sinej Newy.

Jakżebym mógł zapomnieć żołnierską rodzinę,
Tych, cc się ze mną dzielili
Nawet dwojgiem patronów w ataku godzinie,
Nawet ostatnim łykiem, gdym pieśni zaczynał 
Przy flaszce nieszkodliwej w rzadkiej wolnej chwili.

Otóż to miasto wieczne a niepowtarzalne,
Rzec by — jak wiersze Puszkina —
Białogłąze, potężne, by hymn triumfalny...
Stań, zdejm czapkę, kolana w pokorze uginaj —
Tu się Twe szczęście zaczyna.

Spójrz na wieże strzeliste jak w górze goreją 
Niby maszty, tym więcej, że na nich już osiadł 
Żagiel zorzy i flagą na „odpływ“ powieje...
Oto miastu czas wreszcie kotwicę podnosić 
I  wpływać w morskie knieje.

« •
Otóż godzina żegnań i gwiezdny półwysep 
Wynurza się... Nie zmierzysz...
Oto północ. Nad Newą wiotki mrok zawisa,
Stoję z Jeźdźcem Miedzianym **), po Miasta zarysach *
Wzrok bezustannie bieży,

Dopokąd świt nie spędzi latarń i mgieł sennych,
Dopóki na dzień pracy
Nie wezwie rześki refren fabrycznej syreny.
Wtedy miasto się staje warsztatem promiennym 
Pod niebem, có znów jasno płonie, lecz inaczej.
r. 1948

P rze łożył T. Chrzóścielewski

*) Sygnałem  rozpoczęcia re w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j by ło  o tw arc ie  ognia przez k rą 
żow n ik  ^Aurora“  w  k ie ru n k u  Pałacu Z im ow ego.

** ) S łynny  posąg konny  P io tra  I,  d łu ta  Falstona, op iew any przez Puszkina i  M ic k ie 
wicza.

Strajk
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M ichał Kalinin

O RADZIECKIM WYCHOWANIU’’
Tłum. E. L.

M icha ł K a lin in

v  a  om unistycznsm u w ychow an iu  udzis- 
WJS' la sie u nas w ie le  uwagi... Jednako
w i- woź. chcąc dok ładn ie j i k róce j zde fi- 
I p k  niówać. co to  jes t w ychow anie , na - 

- f l  po tykam y na znaczne trudności. Czę
sto m y li się w ychow anie z naucza

niem . Zrozum iałe , że w ychow anie  m a dużo 
podobieństwa do nauczania, ale w  żadnym  
w yp ad ku  nie  jes t jego synonim em . A u to ra - 
ty w n i pedagogowie tw ie rdzą , że w ychow anie  
jes t pojęciem  szerszym niż nauczanie. Posia
da ono swoje specyficzne w łaściw ości. .

Uważam , że w ychow anie  jest określonym , 
zm ie rza jącym  do celu i  system atycznym  od
dz ia ływ an iem  na psych ikę w ychow anka , 
w  celu zaszczepienia m u cech pożądanych 
przez wychowawcę. W ydaje m i się, że taka 
d e fin ic ja  (oczyw iście d la  n ikogo nie  obow ią
zująca) w  ogólnych zarysach obe jm u je  to, co 
rozum iem y pod pojęciem  w ychow ania , ja k  
np.: w po jen ie  określonego św iatopoglądu, 
m ora lności i zasad w spółżycia ludz i, w y ro b ie 
nie  określonych cech c h a ra k tru  i  w o li. na w y
k ó w “ i  upodobań, rozw ó j bkreśfeńych p rzy 
m io tó w  itd . |

Zagadnienie w ychow an ia  należy do n a jt ru 
dn ie jszych. N a jleps i pedagogowie uw ażają je  
n ie  ty lk o  za zagadnienie naukowe, ale rów n ież 
za zagadnienie sztuk i. M a ją  on i na m y ś li w y 
chowanie szkolne, oczywiście, stosunkowo 
ograniczone. Jest to jednak  jeszcze szkoła ży
cia, w  k tó re j zachodzi n iep rezrw any proces 
w ychow an ia  mas, gdzie w ychow aw cą jest sa
m o życie, państwo, pa rtia , a w ychow ankam i— 
m ilio n y  dorosłych ludz i, różn iących się do
św iadczeniem  życ iow ym  i  po litycznym . Jest 
■to zagadnienie da leko bh rdz ie j skom p likow a
ne.

N a ty m  w łaśn ie  w ychow an iu , na w ychow a
n iu  mas chc ia łbym  się dz is ia j zatrzym ać.

Engels w  sw o je j książce „A n t i-D u h r in g “  p i
sze: „...Ludzie św iadom ie, czy n ieśw iadom ie 
czerp ią swoje poglądy na e tykę w  p ierw szym  
rzędzie z p rak tycznych  w a ru n kó w  swego po
łożenia klasowego, z ekonom icznych stosun
k ó w  p ro d u k c ji i  w ym iany... M ora lność by ła  
zawsze m ora lnością klasową, albo usp raw ie 
d liw ia ła  hegem onię i  in te resy panu jące j k la 
sy, a lbo też odzw ie rc iad ła ła  oburzenie ucis
kane j, ale dostatecznie ju ż  w zm ocnionej k la 
sy p rzeciw  tem u panow an iu  i  b ro n iła  p rzy 
szłych in te resów  uciskanej k la sy ” .

W  ten sposób, w  społeczeństwie k lasow ym  
n ig d y  n ie  by ło  i być n ie  może pozaklasowego, 
ponadklasowego w ychow ania.

W  Społeczeństwie bu rżuazy jnym  w ychow a
n ie  nawskroś przesycone obłudą, in teresam i 
k las  panu jących, m a cha rak te r pełen głębo
k ic h  sprzeczności, odb ija  w  sobie an tagoni
zm y kap ita lis tycznego społeczeństwa. Ideałem  
k a p ita lis tó w  jest u trzym an ie  ro b o tn ikó w  i 
chłopów , ja k o  swoich pokornych sług, bez 
szem rania dźw iga jących brzem ię eksploatacji. 
W ychodząc z tego założenia, k a p ita liśc i n ie  
chc ie liby  w ychow ać w  rob o tn ikach  i  chłopach 
odw agi i  m ęstwa, n ie  chc ie liby  im  dawać ża
dnego w ykszta łcen ia . Przecież z lu dźm i c iem 
n y m i i  z a ku tym i ła tw ie j można sobie pora
dzić. A le  z ta k im i ludźm i n ie  można zw ycię
żać w  w o jnach  zaborczych (im peria lis tycz
nych), bez e lem entarnych w iadom ości nie 
mogą on i pracować p rzy  warsztatach. W za
jem na konku renc ja  w  w arunkach  postępu 
technicznego, w yścig  zbro jeń itd . z jednej 
strony, z d ru g ie j —  w a lka  ro b o tn ikó w  i  ch ło 
pów  o w ykszta łcen ie, zmuszają burżuazję do 
rzucan ia  choćby okruchów  w iedzy klasie  ro 
botn icze j, a grabieżcze w o jn y  zmuszają do 
w yro b ie n ia  w y trw a łośc i, odwagi i innych 
cech —  tak  niebzpiecznych d la  burżuazji.

Z  tych  p rzec iw ieństw  nie może sie w ytw o-, 
rzyć  żaden system w ychow an ia  burżuazyjnego. 
M im o  tych sprzeczności w łaśc iw ych, ja k  już  
m ów iłem , samej istocie społeczeństwa burżua
zyjnego, k lasy  panujące prowadzą rozpaczli- *)

*) Z  re fe ra tu  pt, „O  w ychow an iu  ko m u n i
s tycznym ” ^

wą w a lkę  o opanowanie mas ludow ych, w y 
ko rzys tu jąc  w szystkie  środk i — od otw artego 
ucisku do subtelnego kłam stw a.

C złow iek pracy w  społeczeństwie burżua- 
i-y jnyrn  od urodzenia do samej śm ie rc i zna j- 
du ie  się pod n ieusta jącym  oddzia ływ an iem  
m yś li, uczuć, naw yków , w yg o d n ych ' dla klas 
panu jących P łyn ie  ono n iez liczonym i kana
ła m i. p rzy jm u ją c  czasami ledwo odczuwalne 
fo rm y. Kościół, szkoła, sztuka, prasa, k ino. 
tea tr, rozm a ite  organizacje — wszystko to 
służy za narzędzie wszczepienia w św iado
mość mas burżuazyjnego św iatopoglądu, mo
ralności, na w ykó w  itd .

Weźcie na p rzyk ład  kino. Pew ien burżua- 
z y jn y  reżyser pisze o am erykańsk ich  film ach : 
„W ie le  współczesnych film ó w  to  ty lk o  środek 
na rko tyczny, przeznaczony dla  lu dz i zmęczo
nych do takiego stopnia, że je dyn ym  ich p ra 
gnieniem  jest usiąść na w ygodnym  fo te lu  i 
być_ ka rm ionym  łyżeczką“  Taka jes t is tota 
burżuazyjnego w ychow ania . ...W ychowanie 
kom unistyczne z g ru n tu  różn i się od bu rżua
zyjnego. nie ty lk o  z przyczyny swoich zadań, 
co jest zrozum ia łe  bez udow odnienia, ale ró w 
nież nrzez metody.

Kom unistyczne w ychow anie  jes t n ierozłącz
n ie  związane z rozw ojem  świadom ości p o li
tyczne j, k u ltu ry  ogólnej, z podniesieniem  po
ziom u um ysłowego mas. Do tego dążą wszy
s tk ie  kom unistyczne partie.

Chociaż ostateczny cel w szystk ich  p a r t i i 
kom unis tycznych jes t jednakow y, to jednak z 
tęgo powodu, że sytuacja  k lasy  robotn icze j 
w  Z w ią zku  R adzieckim  jest odm ienna od 
sy tua c ji w  k ra jach  kap ita lis tycznych  —  
w ychow anie  u nas w in n o  odpowiadać w łaśnie 
ty m  odm iennym  w arunkom . K lasa robotn icza 
w  naszym k ra ju  jes t panującą, k ie row n iczą  
s iłą  n ie  ty lk o  w  sensie m a te ria ln ym  ale i 
m ora lnym .

M arks  i  Engels p isa li: „K lasa  dysponująca 
ś rodkam i w ytw órczośc i m a te ria ln e j s iłą  rze 
czy dysponuje rów n ież  środkam i w y tw ó rczo 
ści duchowej. Ludzie, sk łada jący się na klasę 
panującą, posiadają m iędzy in n y m i św iado
mość i  wobec tego m yślą ; w  ta k im  stopniu, 
w  ja k im  panu ją, m ianow ic ie  ja ko  klasa, 
okreś la ją  daną epokę h is to ryczną w  czasie 
je j trw an ia , rob iąc to. rozum ie się samo przez 
się, w e w szystk ich  dziedzinach, tę  znaczy 
panu ją  także ja ko  m yślący producenci m yś li, 
re g u lu ją  p rodukc ję  i  podzia ł m y ś li swego o- 
kresu; znaczy to, że ich m yś li są panu jącym i 
m yś lam i epok i” .

...Kom unistyczne w ychow anie  w  naszym 
zrozu jn ien iu  zawsze w inno  być kon kre tne  W 
naszych w a runkach  pow inno ono być pod
porządkowane zadaniom , Stojącym przed pa r
t ią  i, państwem  radzieck im . Zasadniczym , 
g łów nym  zadaniem  w ychow an ia  kom u n is ty 
cznego jest udzie lan ie  m aksym a lne j pomocy 
w  naSzej walce klasowej.

Widzę, że zdz iw iliśc ie  się trochę, pragniecie 
zrozum ieć sens w ychowania... w  naszym k ra 
ju . w  k tó ry m  k la sy  w yzysk iw aczy zostały 
zniszczone. W ydaje m i się, że n ie  w ym aga to 
specja lnych w y jaśn ień .

W ystarczy przypom nieć w span ia łą  odpo
w iedź tow . S talina , udzie loną kom som olcow i 
Iw anow iczow i. „P on iew aż —  p isa ł tow . S ta
lin , — n ie  ży je m y na wyspie, a w  „system ie 
p a ń s tw ” , k tó rych  przeważająca część odnosi 
się w rogo do państwa socjalistycznego, is tn ie 
je  niebezpieczeństwo in te rw e n c ji i  res tau ra 
c ji;  m ów im y  o tw arc ie  i  uczciw ie, że zw ycię
stwo socja lizm u w  naszym państw ie n ie  jest 
ostateczne” .

M y nie możem y ograniczyć się ty lk o  do 
k r y ty k i us tro ju  burżuazyjnego. N a jw ażnie jsza 
jest w  ocenie w a lka  o p raktyczne osiągnięcia 
we w szystk ich  gałęziach p o lity k i,  ekonom ik i, 
k u ltu ry , n a u k i i  sz tuk i itd . Oczywiście, że 
w ychow anie  kom unistyczne w in n o  pójść w  
tym  k ie run ku .

-Towarzysze, je dn ym  z na jw ażn ie jszych ele
m entów  budow n ic tw a  kom unistycznego i po
tężnym  orężem mas p racu jących ZSRR w 
w alce z kap ita lizm em  jest wysoka w ydajność 
pracy,

Le n in  m ó w ił ,że ...„w ydajność p racy jest 
ostatecznie na jważnie jsza, na jis to tn ie jsza  dla 
zwycięstwa nowego u s tro ju  społecznego. K a 
p ita lizm  s tw o rzy ł w yda jność pracy, n iem o
ż liw ą  p rzy  pańszczyźnie. K a p ita liz m  może 
być zdecydowanie zwyciężony tym , że. Socja
lizm  tw o rz y  nową, bez po rów nan ia  wyższą 
w ydajność pracy.

K om un izm  stwarza w  po rów nan iu  z ka 
p ita lizm em  wyższą w yda jność p racy ro b o tn i
kó w  w o lnych , .św iadom ych, zjednoczonych i 
ko rzysta jących  z nowoczesnej tech n ik i. Oto, 
towarzysze, o czym  należy m yśleć i m ów ić, 
oto w  ja k im  k ie ru n k u  w in n iś m y  przede 
w szystk im  _ rozw ija ć  w ychow anie ko m u n i
styczne,

...W naszym  k ra ju  dawno —  tw ie rd z ił tow . 
S ta lin  —  zachodzi g ru n to w n y  p rzew ró t w  po
glądach lu d z i na pracę. W spółzawodnictwo 
socjalistyczne „przekszta łca pracę z hańb ią 
cego, ciężkiego brzem ienia, ja k im  by ła  przed
tem, w  sprawę honoru, sprawę chw ały, spra
wę m ęstwa i boha te rs tw a“ . F a k t ten znalazł 
jaskraw e, s ta linow sk ie  w yrażen ie w  K onsty 
tuc ji.

...Z jedne j s trony nagradzając najlepszych 
p rzds taw ic ie li pracy, soc ja lis tyczn i, z d rug ie j 
— karząc dezorganizatorów  p ro d u kc ji, pa rtia  
i w ładza radziecka w skazu ją  w  ja k im  k ie 
ru n k u  w in n o  iść kom unistyczne w ychow anie 
mas p racu jących ZSRR.

...Ale, towarzysze, wyższa w ydajność p ra 
cy —  to n ie  ty lk o  ilość; ale i  jakość p ro du k
c ji. N ie k tó rzy  ludzie  sk łonn i są do ro zp a try 
w an ia  po jęcia kom un izm u abstrakcy jn ie , nie

w kłada jąc w  nie  k o n k re tn e j treści. A  co to 
znaczy kom unizm ? To znaczy ja k  na jw ięce j 
p ro d u k c ji i  ja k  najlepsza jakość! P rzy tym  
biorę pod uwagę p rodukc ję  nie ty lk o  p racy f i 
zycznej, ale i in te le k tu a ln e j — p rodukc ję  in 
żyn ierów , a rch itek tów , p isarzy, nauczycie li, 
lekarzy, a rtys tów , m alarzy, m uzyków , śpie
w aków  itd .

...Tak w ięc w a lka  o kom un izm  — to w a l
ka o wyższą wydajność pracy, tak  w  sensie 
ilośc i ja k  i  jakości p ro d u kc ji. O to pierwsza 
zasadnicza teza kom unistycznego w ychow a
nia lu dz i p racy ZSRR.

...Cechą kom unistyczną jest troska  o spo
łeczną własność. M n ie  się w yda je , że w  h i
s te r ii ludzkości nie by ło  bardzie j oszczędnego 
społeczeństwa, niż kom unistyczne. I  to jest 
na tu ra lne : przcież dysponowanie środkam i, 
w yd a tkow an ie  ich, ty lk o  w  społeczeństwie ko 
m un is tycznym  zna jdu je  się w  rękach p rodu 
centów. Sądzę, że n ie  ma po trzeby udow a
dniać, że producent je s t bardzie j oszczędny 
w  w yd a tko w a n iu  n iż  eksp loata tor lu b  -gra
bieżca cudzego m ienia.

H is to ria  n ie  nauczyła lu dz i p ilnow ać w ła -  
sności społecznej, na tom iast zw o lenn ików  
trw on ie n ia  te j w łasności by ło  zawsze w ie lu .

D efraudacja  by ła  cechą charakterystyczną 
poprzedniego systemu, a skarb b y ł k row ą  
do jną dla  u rzędn ików . Oczywiste, że ta k ie  po
rzą d k i ro z w ija ły  n ie frasobliw ość, rozrzutność 
w  stosunku do w łasności p ry w a tn e j, a lekce
ważenie w łasności społecznej by ło  powszech
ne zarówno w  dołach ja k  i  u w ładz,

A le  to trw on ie n ie  do robku  narodu, pracy 
lu dzk ie j, k tó re  obserw ow a liśm y w  przeszłości, 
s tanow i zaledw ie swawolę dziecięcą w  po
ró w n a n iu  z trw on ie n ie m  p racy lu d zk ie j we 
współczesnym  społeczeństwie ka p ita lis tycz 
nym . M ożna śm ia ło powiedzieć, że obecnie 
codziennie wysadza się w  pow ie trze  m ilio n y  
d n i pracy, aby zniszczyć pracę przeszłości. A  
ileż się niszczy na jcennie jszych da rów  p rzy 
rody, k tó ry c h  ilość na ziem i jest ograniczona. 
Już chociażby ty lk o  za to przestępstwo przed 
ludzkością ka p ita lizm  zasługuje na ja k  n a j
szybsze- zniszczenie. •

...A w ięc, towarzysze, m usim y się w p ie rw  
nauczyć pracować w  m ia rę  zdolności, nau
czyć się tro s k i o m ien ie  społeczne, a k ie d y  
ju ż  dostatecznie w yp racu jem y i  nauczym y się 
oszczędzać p lony naszej pracy, w te d y  nasy
c im y w szystkie  zapotrzebowania. Jest to d ru 
gą składowa część w ychow an ia  kom unis tycz
nego.

...N iezbędnym elem entem  sk ładow ym  w y 
chowania kom unistycznego jest rozw ó j m iło 
ści do ojczyzny, do socja listycznej ojczyzny, 
rozw ó j radzieckiego pa trio tyzm u.

Po raz p ierw szy słowo „p a tr io ta “  powstało 
w  okresie re w o lu c ji francu sk ie j 1789— 1793 r. 
P a tr io ta m i na zyw a li siebie .bo jow n icy  o spra
wę ludu, obrońcy re p u b lik i w  przec iw ień
s tw ie  do zdra jców , sprzedawców ojczyzny z 
obozu m onarch istów .

A le  potem  te rm in  ten został w yko rzys ta 
ny przez reakc ję  i w ładze rządzące d la  swoich 
interesów. D latego też do słowa „p a tr io ty z m ” , 
ta k  w  E urop ie  ja k  i  w  R os ji carsk ie j, n a j
uczciwsi ludzie , troszczący się o spraw y lu 
du, zawsze odnos ili się po de jrz liw ie , dostrze
gając w  n im  szow inizm  narodow y, nieuzasad
n iona zarozum iałość sfer 'rządzących. 

...Monopol na „p a tr io ty z m “ - opanow ali „czar- 
nosecińcy” , k tó rz y  dem onstrow ali swoje „u -  
czucia pa rtio tyczne ”  w  pogrom ach u licznych, 
w  m asakrow aniu  rob o tn ików , in te lig e n c ji i 
E ydó w ..

Jak gdyby jako  przeciw w aga „p a tr io ty z m u ”  
rycerzy k n u ta  i  n a h a jk i ro z w ija ł się w  sta
le  rosnącym  tem pie ru ch  postępowy, skie
ro w a n y  swoim  ostrzem przeciw ko samo- 
w ładztw u .

...Z jaw iła  się cała p le jada genia lnych i  u -  
ta len tow anych pisarzy, k ry ty k ó w  i  pub licys
tów , k tó rz y  podn ieś li na w yso k i poziom  i  roz
s ła w ili naszą lite ra tu rę  na ca łym  świecie. N ie 
ty lk o  lite ra tu ra , ale i  m uzyka rosyjska, m a
la rs tw o, nauka zaczęły w ysuw ać swoich n a j
znakom itszych p rzedstaw ic ie li ja ko  p ra w 
dz iw ych  p a trio tó w  k u ltu ry  narodowej.

...Po pew nym  czasie do w a lk i te j przystą
p i ły  s topniowo demokratycznie w a rs tw y  lu d 
ności, dz ięk i czemu nabra ła  ona ba rdz ie j ra 
dyka lnego cha rakteru .

...Ludzie ci, ceniący . swój honor, godność 
człow ieka i  op in ię  społeczną, zdecydowanie 
odgradzali się od o fic ja lnego  pa trio tyzm u. 
Służbę dla  lu d u  i  przebudzenie w  n im  rzeczy
w istego p a trio tyzm u  s ta w ia li ponad wszystko.

...Radziecki pa trio tyzm  czerpie siłę ze źró
deł g łębok ie j przeszłości .zaczynając od eposu 
ludowego; nasiąka na jlepszym  tw orzyw em  
lu d u  i uważa za na jw yższy zaszczyt zacho
wać jego osiągnięcia.

W ie lka  rew o lu c ja  p ro le ta riacka  nie ty lk o  
dokonała ogrom nych zniszczeń, ale dała po
czątek n iew idz iane j dotąd tw órcze j pracy. 
Jednocześnie przeszła ja k  huragan oczyszcza
ją cy  przez g łow y  dzies ią tków  m ilio n ó w  ludzi, 
na tchnęła ich odwagą i w ia ra  we w łasne s i
ły .

...Uważam za konieczne zatrzym anie, się le 
szcze nad zagadnieniem  ko lektyw nośc i. N ie 
ma po trzeby specja ln ie w yjaśn iać, że w p o je 
nie poczucia ko lek tyw n ośc i w in n o  zajm ować 
należyte m iejsce w  w ychow an iu  ko m u n is ty 
cznym.

N ie  chodzi m i o teoretyczne zasady k o le k 
tyw izm u , a o wszczepienie do p ro d u kc ji, b y 
tu , życia, na w ykó w  społecznych, stworzenie 
ta k ic h  w a run ków , p rzy  k tó ry c h  ko lektyw ność 
s tanow iłaby  nieodłączną część naszych na
w ykó w , fo rm  zachowania.,-

...M ów ię  o w y tw o rzen iu  poczucia k o le k ty w 
ności jako  o no rm a ln ym  naw yku . D aw n ie j 
tego rodza ju  n a w y k i pow staw ały  żyw iołowo. 
Ja zaś m ów ię o św iado m ym . k u lty w o w a n iu  
ich w  narodzie.

Pojęcia ko lek tyw nośc i nie w o lno m y lić  z 
pojęciem  stadności. Na p rzyk ład , k ie dy  da
w n ie j cho łp i tłu m n ie  m asakrow a li ko n io k ra 
da lu b  k ie dy  t łu m  udzia łow ców  zbankru tow a
nego banku  w  fu r i i  ro z b ija ł szyby w  banku  — 
to takiego dzia łania, sądzć, nie można uwa
żać za o b ja w y  ko lektyw nośc i. Noszą one cha
ra k te r stadności. K o lek tyw ność  zaś p rzew i
du je  celowość działania.

K o lek tyw ność  w  życ iu  p ra k tyczn ym  nasze
go społeczeństwa odgryw a poważną ro lę, po
nieważ opiera się ona na bazie ko lek tyw izm u . 
M y  p rzec iw staw iam y społeczeństwu k a p ita li
stycznemu ko lek tyw izm , przekonan i o jego 
ogrom nej przewadze. Od skuteczności wszcze
p ien ia  na w ykó w  k o le k tyw n ych  w  produkcję , 
w  życie społeczne i  w  sposób byc ia  zależy w  
dużym  stopn iu  i skuteczność budow nictw a 
kom unistycznego.

K o lek tyw ność  pracy, kooperatywność p ra 
cy stanow i podstawę wytwórczości. W  prze
m yśle socja lis tycznym  n ie  wym aga to spe
c ja lnych  w yjaśn ień .

... Jeśli w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  
praca poszczególnego pro le ta riusza zostaje w  
zupełności bezosobowa i  po uosobieniu się w  
dany p rzedm io t zn ika  z pola w idzen ia  n ie  
ty lk o  rob o tn ika , ale i  fab ryka n ta , którego in 
te resu je  w y łączn ie  zysk, o ty le  u  nas w y 
tw ó r pracy jest zawsze dla  ro b o tn ikó w  w i
doczny. W idoczny nie  ty lk o  p rzy  warsztacie  
pracy, ale p rzy  używ an iu  go, ko rzys tan iu  z 
niego. To znaczy, w y tw ó rca  o przecię tnej 
w n ik liw o ś c i może w idz ieć w y n ik i sw o je j p ra 
cy. Jednak m us im y poprzez pracę w ycho
wawczą rozszerzyć i pogłębić u  rob o tn ika  po
czucie jego in dyw idua lnego  w spó łudzia łu  we 
w spólne j, ko le k ty w n e j pracy.

Szczególnie należy skierować naszą uwagę 
na  ̂w yrob ien ie  poczucia ko lektyw nośc i • na 
wsi.  ̂ ... W ieś przechodzi poważną szkołę
wspólne j pracy, n ie  posiadając p raw ie  zupeł
n ie  tra d y c ji ko le k tyw n e j pracy. Chociaż w  
przeszłości słowa „społeczeństwo” , „ in te resy  
społeczne”  b y ły  czasami w ypow iadane na ze
braniach grom adzkich, lecz w  rzeczyw istości 
senśu ko lektyw nego by ło  tam  n iew ie le . „ I n 
te resy społeczne” , „społeczność”  s łuży ły  za 
paraw an dla  p ryw a tn ych  spraw  ku łaków .

W  zw iązku ze w stąp ien iem  na drogę k o le k 
ty w iz a c ji przed chłopstw em  w y ro s ły  trudne  
zadania: naprzekór w szystk iem u dotychcza
sowemu złamać, a raczej, skierować psychikę 
■w-stronę- k rańcow o  przeciwną, prze jść z ' sy
stem u p racy ty lk o  dla siebie, na system p ra 
cy dla wszystkich. Jest to  proces tru d n y  i  
m óg ł się rozw ija ć  skutecznie ty lko, pod w i
docznym  naciskiem  i p rzy  pomocy państwa.

Przejście z in d yw id u a ln e j, p roste j p racy na 
ko lek tyw n ą , w yże j stojącą i ba rdzie j skom 
p likow aną, wym aga bez porów nan ia  w ię k 
szych zdolności organ izacyjnych. I  oto ró w 
nolegle _ z procesem w ykorzen ien ia  skłonności 
w łasnościowych i  nagrom adzenia k o le k ty w 
nych na w ykó w  „ch łopów  -  ko łchoźn ików ”  
ma m iejsce nagrom adzenie doświadczenia o r
ganizacyjnego w  stosunku ko lek tyw n ych  m e
tod pracy.

W  tak ich  to w a runkach  postępuje w ycho
w an ie  kom unistyczne na wsi.

...Przesłanką w sze lk ie j pozytyw ne j p ra 
cy jes t k u ltu ra . Im  bardzie j skom p liko 
w a ny  im  bardzie j w y k w a lif ik o w a n y  jes t ro 
dzaj pracy, ty m  w iększej w ym aga k u ltu ry . 
K u ltu ra  jes t nam- potrzebna ja k  pow ie trze w  
co łc j je j szerokie j ska li tzn. od elem entarne j, 
tak  koniecznej dosłownie d la  każdego czło
w ieka, aż do tzw . w ie lk ie j k u ltu ry .

Towarzysze, można by łoby się zatrzym ać 
jeszcze na ca łym  szeregu zagadnień w ycho
w an ia  kom unistycznego, ja k  np. na ro l i pa r
t i i ,  zw iązków  za ro do w ych , kom som ołu, orga
n izac ji sportowych, wyższych zakładów  nau
kow ych, szkół, lite ra tu ry , sztuk i, k ina , tea tru , 
rod z in y  itd . Lecz to by nas zaprow adziło  zbyt 
daleko i m og libyśm y stracić z pola w idzen ia 

na jważnie jsze elem enty, k tó re  okreś la ją  za- 
. dania i treść w ychow ania  kom unistycznego 
mas pracujących... * i

W  O S T A T N IM  N U M E R ZE  44 (173) 
z dnia 31 października 1948 r.:

Bronisław Urbański — D ro g i L rozdroża l i 
te ra tu ry  ch łopskie j; Aleksander Radiszczew—
Z „P odróży z P etersburgu do M oskw y” ; Pau
lin a  Czyżowa —  Sensacja w ie jska ; Janina 
K u lczycka -S a lon i — Sprawa chłopska w  pu 
b licystyce wczesnego pozytyw izm u; Mieczy
s ław  G rad —  Wieś W. na gospodarczo-spo
łecznej m apie św iata; Anna Kamieńska —- 
Starość, Droga przez B iskup ie ; L iii Szweii- 
grub — „O s tro w ia nka ” ; Piotr Chmura — Pod 
O strowem  M azow ieckim ; Witold Łukasze
wicz — Jaką m łodzież p rz y jm u je m y  na u n i
w ersyte t? ; Jerzy M il le r  — U w ag i o „D z iw 
ne j zabaw ie” ; E dm und Niziurski — P ieniądz
i fila n tro p ia  na p ro w in c ji; Paulina Czyżowa—  
K a to licka  pochwała w si; M arian Lityński —  
P rzegrupow ania w p ro d u kc ji ro ln e j; Kazi
m ierz P edlasiak — K ilk a  pytań  w  spraw ie 
w a rzyw  i  owoców; p. h. —  Należy w iedzieć 
i  pam iętać; M . K . — D la ak tyw is tó w  ZSCh; 
F a k ty  i  zdania, 17 ilu s tra c ji, 12 stron.
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Leonard Sobierajski c a  t

„DOMYŚLNOŚĆ SERCA“’’
(O  metodzie badania wsi)

W  osta tn ich tygodniach, a w ięc w  czasie 
wzmożonego zainteresowania zagadnieniam i 
wsi, p o ja w iło  się na w itry n a c h  księgarskich 
dzieło o fra p u ją cym  ty tu le : „Społeczność 
w ie jska “  *.

Należy przypuszczać, że książkę tę ze 
w zględu na je j ty tu ł weźm ie chętnie do rę k i 
działacz p o lityczn y  a przede w szys tk im  przo
d o w n ik  w ie jsk i, w  nadziei, że dz ięk i n ie j 

. uzb ro i się w  potrzebną na dzień dzisiejszy 
wiedzę. D la  p u b lik a c ji o tego rodza ju  tem a
tyce jes t dziś m om ent n ie w ą tp liw ie  ko rzys t
ny, m a ją  one szanse zdobycia szerokiego k rę 
gu czy te ln ików . Z  tych  w zg lędów  należy po
św ięcić im  dużo uw ag i i  czujności.

Książka, o k tó re j m owa, w zbudza-na p ie r
wszy rz u t oka zaufanie chociażby ze w zg lę
du na w ydaw cę —  pod ję ła  się je j o p ub liko 
w an ia  n ie  jakaś tam  p ryw a tn a  firm a , ale 
„P o lsk i In s ty tu t S łużby Społecznej“ . Ze w stę 
pu dow iadu jem y się, że jes t ona rezu lta tem  
badań, do k tó ry c h  au to rkę  sk ie row a ł przed 
w o jn ą  w  la tach 37— 38 —  In s ty tu t Gospodar
stwa Społecznego, a w ięc In s ty tu c ja , k tó ra  
ma za sobą ta k  poważne osiągnięcia w  ba
daniach nad stosunkam i społecznym i, gospo
da rczym i i  k u ltu ra ln y m i w a rs tw y  ch łopskie j 
i  k la sy  robotn icze j.

In s ty tu t w yznaczył autorce, d r Z aw is tow lcz 
specjalne zadanie: m ia ła  ona usta lić  p rzy 
pom ocy badań nad w yb ran ą  wsią, ja k ie  p rze
obrażenia dokona ły się w  je j tra d y c y jn e j k u l
tu rze  na skutek em ig rac ji. W ybrano  w ieś Za
bo rów  w  pow iecie brzeskim , gdzie proces _ 
em igrow an ia  b y ł bardzo s ilny  pod koniec 
ubiegłego i na początku obecnego w ieku .

M a te ria ły  zosta ły zebrane przed w o jną , ale 
książka jest w ydana dzisia j. Można by  w ięc 
zakładać, że au to rka  rozpracu je  m a te ria ły  
używ ając narzędzi badawczych socjo logii, ja 
k ie  po re w o lu c ji w  naszym u s tro ju  u ja w n ia ją  
na jw iększą zdolność do p raw id łow ego w y 
k ry w a n ia  przem ian społecznych. M eżnaby 
zakładać, że autorka, w yko rzys ta  m a te ria ły  
pod ką tem  now ej sy tu a c ji wsi, je j now ych 
potrzeb społecznych i  gospodarczych. T y m 
czasem z w ynurzeń  a u to rk i dow iadu jem y się, 
że lw ia  część ks ią żk i to  rozdz ia ły  dotyczące 
„ fo rm  obcowania z w s ią “ .' N ie zrażam y s;ę 
jednak  tą  zapowiedzią, bo zawsze ważne jest, 
k to  obcuje ze wsią, a nie pode jrzew am y tu  
przecież w yn u rze ń  wycieczkow icza, hand la 
rza obrazów i  dew ocjona lii, an i agenta m a
szyn do szycia —  oczekujem y uporządkow a
nych  naukow ych obserw acji badacza — so
cjologa.

C iekawość nasza wzrasta. A u to rka  spę
dziła  w  Zaborow ie około 10-ciu miesięcy. 
In s ty tu t G ospodarstwa Społecznego podsunął 
je j n ie w ą tp liw ie  narzędzia badawcze; m ia ła , 
ja k  sama oświadcza przygotow anie  teore
tyczno -  naukowe. Jak ie  w ięc procesy na w s i 
dostrzega? J a k i je j obraz podsuwa dz is ie j
szemu czy te ln ikow i?
N im  p rzyp a trzym y się m etodzie au to rk i, m u

s im y us ta lić  w  ja k im  k ręg u  w p ły w ó w  ksz ta ł
tow a ła  się je j w iedza o wsi. Pokusą ja k ie j au
to rka  się n ie  oparła  to przede w szys tk im  typ  
m on o g ra fii Jędrzeja C iern iaka : „W ieś Zaborów  
i  Z aborow sk i Dom  L u d o w y“  (1936). I  n ie  w y 
p łynę ła  ona ty lk o  z przesłanek poznawczych, 
ale przede w szys tk im  ideologicznych. A u to f-  
?.a przystępując do badań nad Zaborowem  
wyposażona ju ż  b y ła  w  ten ca ły  kom p le t 
w iedzy  o środow isku w ie jsk im , ja k i w  okre 
sie m iędzyw o jennym  reprezentow a ła  in te li
gencja ludow a z nadania F ranciszka B u jaka , 
P igon ia i  Ing lo ta . A na lizę  postawy badawczej 
tych  au to rów  p rze p ro w ad za liśm y  n ie jedno
k ro tn ie  na łam ach „W s i“ , n ie  będziem y w ięc 
do n ie j pow raca li, chcem y ty lk o  wskazać na 
k ilk a  tez m etodologicznych i  Ideologicznych 
Jędrzeja C iern iaka , do k tó ry c h  w yraźn ie  na 
w iązu je  d r Zaw istow lcz.

* *  *
Z m o n og ra fii C ie rn iaka  dow iadu jem y się, 

że Zaborów  jest wsią o s tarych tradyc jach  
km iecych. C ie rn iak  badając genealogię swo
je j w s i rod z in ne j k ie ro w a ł się zupełn ie in n y 
m i m o tyw a m i n iż pro f. Styś w  sw o je j ks iąż
ce o Huśsowle. Chodziło m u przede w szyst
k im  o w ydobyc ie  rodow odów  dzisiejszych go
spodarzy Zaborowa, k ie ro w a ły  n im  te same 
przesłanki, co tw ó rca m i he rba rzy szlachec
k ich , chc ia ł dokopać Się korzen i drzewa ge
nealogicznego przodu jących przed w o jn ą  ch ło 
pów  na Zaborow ie. Jak  p rzeds taw ia ły  się 
w ed ług  C ie rn iaka  rozw ó j i  p rzem iany s tru k 
tu ry  ro ln e j Zaborow a na jego etanach h is to 
rycznych? W  ro ku  1852 w e w s i by ło  33 k m ie 
ci. 18 zagrodników , 6 d o m in ika lis tó w  (na 
pańskich siedzących gruntach), 18 zagrodni
k ó w  sołtysostwa I 50 cha łupn ików . K m iec ie  
s iedzie li na grun tach  od dw udziestu paru  do 
dw unastu  m órg (cy fra  na jm n ie jsza  w y m ie 
n iana jest tv lk o  raz). P rzeciętna posiadanych 
g ru n tó w  waha się w  granicach od 20 do 15 
m órg. Łącznie posiadali on i 538 m órg (na 
km iec ia  w ypada ło  16.5 m org i).

18 zag rodn ików  posiadało łącznie około 112 
m órg  K ilk u  spośród n ich  m ia ło  w iększe go
spodark i — około 14 m órg, reszta w aha ła  się 
w  granicach od 1 do 3 mórg.

18 zag rodn ików  sołtysostwa m ia ło  łącznie 
około 83 mórg. 6-c iu  do m in ika lis tó w  m ia ło  
łącznie około 9 mórg.

50 cha łu pn ików  nie nosiadało ziem i ant k a 
w a łka . Wieś posiadała wówczas 125 rodzin 
chłopskich.

Z dz ie jów  w si z okrsu nopańszczyźmanego 
do p ierw sze j w o jn y ''ś w ia to w e j dow iadu jem y 
sio od C iern iaka o s tro jach ludow ych , o ob- *

*1 K az im ie ra  Zaw is tow lcz-A dam ska ; „S po
łeczność w ie łs1” ' P o lsk i In s ty tu t S łużby Spo
łecznej. Łódź 1941

rzędach, p ieśniach tradycy jnych , o p rzyrodzo
ne j wesołości, zadzierzystości i  honorności Z a - 
bo row iaków , n ie  dow iadu jem y się natom iast, 
ja k  się toczy ły  dzie je d robnoro lnych  zagrod
n ik ó w  i  bezrolnych cha łupn ików . A u to r  roz
pisał się o h is to r ii in te lig e n c ji Zaborowskie],
0 szkole, k tó ra  pozw o liła  na awans społecz
ny synom km iecym : Pacynom , Walczakom* 
M a jkom , K u k ie łko m , C iem iakom , G ulikom , 
K arczm arczykom .

C hrakterystyczne, że te same nazw iska 
zna jdu jem y dziś w  przedm ow ie Zaborow ian, 
rep rezentu jących radę grom adzką i dających 
swój akcept na książkę P an i dr. Zaw is tow icz- 
Adam skie j.

A u to r p isa ł o h is to r ii kościoła Zaborowskie
go (dynastie proboszczów), o jego ścisłych i  
serdecznych zw iązkach z sąsiednim  dw orem  
w  Dołedze. In te lig e n c ja  Zaborowska z prze ło
m u  X IX  i X X  w ie k u  w ych ow yw a ła  się pod 
pa trona tem  tego dw oru . S tam tąd szła in ic ja 
ty w a  S pó łdz ie ln i .M leczarskie j, K ó łk a  R o ln i
czego, K asy Stefczyka. Z  tych  t ra d y c ji w y ró s ł
1 Zaborowski Dom  L u d o w y  w  la tach  przed 
drugą w o jną  św iatową.

P o lityczn ie  w ieś b y ła  pod w p ły w a m i „P ia 
sta“ . S tru k tu ra  ro lna  Zaborow a na swoim  
gó rnym  p ię trze  w  okresie m iędzyw o jennym  
nie odbiegła na ogół od la t  1852. K m iec ie  
u trz y m y w a li się na gospodarstwach z m a ły 
m i odchylen iam i.

*  *  u

Na postawę ideologiczną C ie rn iaka  sk łada
ją  się trz y  m om enty; 1) w ia ra  w  odrębność 
w a rs tw y  ch łopskie j (bez w idzen ia  je j z różn i
cow ania społecznego i  gospodarczego), 2) idea 
so lida ryzm u społecznego tych, k tó rz y  pozo
sta ją  w  zw iązkach z „św ię tą  z iem ią“  (zie
m ianie , km iecie , zagrodnicy, cha łupn icy), 3) 
w ia ra  w  w artość k u ltu ry  ludow e j, przekaza
ne j przez p rzodków  (bez uw zg lędn ien ia  je j 
uw a ru nkow an ia  historycznego).

W arstw a chłopska w  odróżn ien iu  od in nych  
klas społecznych wyposażona jes t w /g  au tora  
w  w artośc i, k tó rych  nie  zna jdu je  on gdzie in 
dziej. Są n im i; „P rzede w szys tk im  n iezw yk łe  
p rzyw iązan ie  do „św ię te j z ie m i“  re lig ijn a  
w ia ra  w  sens życia, choćby się ono uk łada ło  
w  n a jb a rd z ie j op łakanych w a run kach  (pod
kreś len ie  nasze —  L \ S.) i poczucie n ie  ty lk o  
z iem skie j, ale i  pozaziem skie j, odpow iedzia l
ności. za w artość tego życ ia“ . A u to r ceni sobie 
wysoko irra c jo n a ln y  system, w  ja k im  przez 
plebanię i  dw ó r w ych ow yw an y  b y ł pańszczy
źn iany i  popańszczyźniany chłop. W idz i on 
w  w a rs tw ie  ch łopskie j absolutne w a rto 
ści tak ie  ja k : w y trw a ło ść  a naw e t u - 
pó r w  pracy, poczucie m łodości k u l
tu ra ln e j, prężność w " dz ia łan iu , a w ięc 
w łaściw ości, ja k ie  ch łopu na pa rce li day/a ł 
system lib e ra ln o  -  kap ita lis tyczny , zna jdu jący 
swoje uzasadnienia w  b io log iczne j koncepc ji 
k u ltu ry , s tw orzone j przez okres p o zy tyw i
styczny.

P rzy  pom ocy ja k ic h  s ił społecznych mą się 
budować ideolog iczna treść Zaborowskiego 
Dom u Ludowego? „T ow a rzys tw o  jes t p ro 
wadzone przez samych chłopów..., ale, b roń  
Boże, bez zam iaru  obejścia się bez in te lig e n 
c ji m iejscowej,- P rzeciw nie, bardzo zależy, by 
in te ligenc ja , a w ięc: ksiądz, nauczycie l i  k to 
k o lw ie k  godny i  chę tny się nadarzy, jeże li 
ty lk o  p rzy jdz ie  n ie  w  celach patronow an ia , 
ale z fachową 1 życz liw ą m yślą  i  poradą,— by 
gościł stale w  Dom u L u do w ym  i  czu ł się ja k  
w  rodz in ie  dobrze życzących, choćby p ro 
stych, (może w łaśn ie  dlatego, że prostych) lu 
dzi... W tedy stosunki we w si będą szczersze, 
ba rdz ie j lu d zk ie “ .

C ie rn iak  patrząc na grom adę w ie jską  z 
p u n k tu  „p rzodu jących  gospodarzy“  nie do
strzega sprzecznych in teresów  k lasow ych 
m iędzy z lem iaństwem . km ie c ia m i i  -wsią d ro - 
bnoro iną. Uważa on, że m iędzy ty m i g rupam i 
społecznym i stosunki wza jem ne dobrze się h i
storycznie uk ład a ły , ponieważ „szlachta m ie j-  
scowa szła chę tn ie  w  k u m y  z ch łopam i i  do 
chłooów... ta k  samo duchow ieństwo, a i w  
obrębie stanu chłopskiego nie uzew nętrzn ia 
ły  się ta k  w ie lk ie  różn ice społeczne m iędzy 
km iec iem  a cha łupn ik iem , by  sobie wza jem  
nie u s łu g iw a li“ .

W  swoich w skazaniach m ów i on: „W  n a j
szerszym w ięc znaczeniu tego w yra zu  jesteś
m y  i będziem y ludow cam i i jednocześnie 
obyw a te lam i ca łe j P o lsk i. B y le  ty lko , n ie  za
cie trzew iać się w  ciasnej po lityce  pa rty jn e j, 
bo n rzy  na jb a rdz ie j usta lonych i  zdecydowa
nych przekonaniach w łasnych trzeba um ieć 
w yrozum ieć i uszanować przekonania inne. 
choćby biegunowo przeciw ne (podkreślenie 
na3ze L . S.)“ .

A  da le j: g ru n t „ to  być rze te lnym  i  p raw ym  
człow iek iem , a przede w szystk im  trzeba 
m ieć cha rakte r, bo to  — ja k  m ó w ił W łady
sław  O rkan  —  p ra w ie  w szystko“  (podkreśle
nia  nasze L . S.).

P rob lem  u s tro ju  społecznego sprowadza się 
d la  C le rn iakó  do' prob lem u m oralnego. W y
starczy tu  ludzka  prawość, szczerość. Przy 
zachow aniu tych  w a ru n kó w  ułożą się dobrze 
stosunki społeczne, ułożą się dobrze przede 

w szys tk im  w  ram ach grom ady w ie js k ie j 
W zorem dla niego tego dobrego współżycia 
społecznego ma być rodzina w :eiska. n o ^ ta -  
w ow a i św ięta kom órka  społeczności w ie j
sk ie j. S w o ją w ieś będzie os iada ł on przez 
p ryzm a t w ięz i rodz inne j i w ięzi sąsiedzkiej. 
W ydaja się au to row i, że przv  zachowaniu so
lida ryzm u  grom adzkiego jego rodz inne j wsi 
uda się przeprow adzić ulepszenia w  do tych
czasowej gospodarce, że (zamożnym) uda «1» 
scalić ziemię, zdrenować ią, odkwasić, n ieu 
ż y tk i up raw ić , b łon ia  użyźnić, M yś li i o n a j
biednie jszych. n a tu ra ln ie  ty lk o  w  te j sy tua
c ji, gdy jego koncepcję ludzkiego solidaryzm u 
p rzy jm ą  i  obszarnicy: „a  może ty m  na jb ied 

nie jszym , k tó rz y  p ra w ie  n ic  nie m ają, uda 
się uzyskać choćby m ałe gospodarstwo z 
dw orskiego p rzy  pa rce lac ji“ ,1 

A u to r chc ia łby  odsunąć od w łasne j w s i 
w szystko to, co m ogłoby rozb ić  społeczność 
w ie jską . Z  tych  w zg lędów  w rog ie  m u  bęaa 
teorie  wskazujące na w a lkę  klasową, na od
c in k u  wsi. Cenne na tom iast będzie d la  niego 
w szystko to, Co tę w ieś u trzym u je  w  do tych
czasowym kształcie. Stąd jego szacunek dla 
re l ig i i ja ko  na js iln ie jsze j w ięz i, stąd jego sza
cunek dla  tra d y c y jn e j k u ltu ry  ludow e j z je j 
obrzędowością: „P ie lęgnu jem y i  pielęgnować 
będziem y nasze ludow e p ieśn i i  m uzykę, bo 
w  tych  Zaborowskich „n u ta ch “  w ypow iedz ia 
ły  się całe poko len ia  naszych przodków , nie 
dam y sobie w ydrzeć tych  „n u t “  za cenę tan 
detnych m e lod ii obcych. T ak samo w ie jsk ie 
go i  polskiego ducha ukażem y w  przedsta
w ien iach  tea tra lnych , w ieczorn icach i  zaba
w ach ‘.

Z aborow sk i Dom  L u d o w y  jest ozdobiony 
fig u rą  Chrystusa F rasobliw ego, w ykonaną 
koz ikow ą rzeźbą przez św ią tkarza  w ie jsk iego 
Jędrzeja W owrę. C ie rn iak  cy tu je  fragm en t 
„b a lla d y  o św ią tka rzu “  E m ila  Zegadłowicza. 
C hrystus ten:

, Po, ludzku , po człow ieczu skum any 
’ z udręką,

Zapoznany od m ała z m ozołem  i  trudem , 
Jeden z sercem strw ożonym  i jeden z sw ym

ludem ".
A u to r tego w łaśn ie  Chrystusa zaleca Sfro- 

madzie w ie js k ie j. Jest to C hrystus lu d z i b ied
nych, lu d z i m ozołu, tru d u  i  strwożonego ser-

Rozałia „C ie rn iocka “  (w  s tro ju  k rakow sk im )

Ca,Ta fig u ra  na -D o m u  L u d o w ym  jest sym bo
lem  w ieńczącym  ca ły  system m yślen ia  autora 
m o n og ra fii o Zaborow ie. N ie m a w  tym  sy
stem ie m ie jsca na bunt, n ie  m a W ty m  syste
m ie m ie jsca na w a lkę . Zaleca się serdecz
ność, pojednanie, zgodę na w łasny  los, chocby 
on się u k ła d a ł w  na jb a rdz ie j op łakanych w a
runkach . .

W róćm y teraz do ks ią żk i dr. Z a w is to w lc z -  
A dam skie j, by  usta iić , co zdeterm inow a ło  je j 
zawartość treściową? Czy postawa badawcza, 
ja k ie j .wym agało nałożone na au to rkę  zada
nie, czy postawa ideologa na m ia rę  Jędrzeja 
C iern iaka? ,

Ana lizę, ks ią żk i rozpoczniem y od końca,, 
przechodząc do skrom nej garści danych o 
Zaborowie^ k tó re  au to rka  zam ieściła w  „D o
da tkach“ . Z danych tych  z trude m  da nam 
się odcyfrow ać sytuację  ekonom iczną i  soc ja l
ną te j „k m ie c e j“  w s i w  1937 roku . M a ona 
wówczas 158 gospodarstw, 84 gospodarstwa 
nie posiadają kon i i na rzędz i,ro ln iczych . Są to 
gospodarstwa od 0 do 7 ha. Pozostałe 74 gos
podarstw a liczą ogółem 100 kon i, T y m i 100 
koń m i m usi być obrob 'ona cała ziem ia Zabo
row ska. W yna jm u  tych  kon i dokon u je ’ się na 
zasadzie odrobku. Za jeden dzień p racy ciąg
łe j, d robnoro lny  gospodarz w in ie n  odrob ić 4 
dn i. W yliczenie podane przez au to rkę  da je in 
teresujące c y fry . Gospodarstwa do 2 ha w y -  
m agaja w  stosunku rocznym  pracy koń m i od 
4 do 11 dn i, czy li muszą odrabiać 16 do 44 
dn iów ek pieszych, gospodarstwo od 4 — 6 ha 
w ym aga od 15 —  30 dn iów ek koń m i, obow ią
zane w ięc. jes t do od robku  od 60 do 120 dn ió 
w ek pieszych. W yn ika  stąd, że gospodarz 4 
he k ta row y, n ie  posiadający ka n ia  p racu je  u 
posiadacza s iły  pociągowej oko ło 100 'd n i w  
roku . Na leży przypuszczać, że są to dn i n a j
w iększego nasilen ia  robó t ro ln ych  a w ięc ro 
bót w iosennych, sianokosu, żn iw , kopania, o r
k i jesiennej.

S tan ten n ie  jes t d la  a u to rk i n iepokojący. 
M ó w i ona: „Są gospodarstwa od w ie lu  la t 
związane taka  w ym ianą  świadczeń. B y  zdo
być dla swych gospodarstw  robo tn ika , zamoż
n ie js i gospodarze nie n a w y k li do p ra c y -n a 
jem ne j w  ścisjym  znaczeniu tego słowa, za j
m u jący  w  h ie ra rc h ii społecznej w s i wyższe 
szczeble, idą do pracy w  gospodarstwach 
uboższych, naw et do tych  społecznie ■ upośle
dzonych, nie poczytu jąc tego sobie za ujm ę. 
Tam ci znów nie czują się an i pokrzyw dzeni, 
ani poniżeni. Bo odw za jem n ia ją  się pracą za 
pracę i uw aża ją za p u n k t honoru, by  ich od
robek b y ł „rz e te ln y “ , „P rzecie m u  sum iennie 
odrob ię“  — pow iada ją  dum nie  naw e t i  w tedy, 
gdy na p rzednów ku  korzysta ją  z pom ocy za
możniejszego sąsiada, b iorąc odeń ziarno czy 
siano na poczet odrobku. O drobek jest ja k b y  
sąsiedzką odwza jem nioną usługą. W szelkie 
zg rzyty  towarzyszące pracy na jem nej, zacie- 

•ra ją się tu ta j mocą obopólnego porozum ienia 
i d la  obopólnego dobra. Spory zdarzają się na
der rzadko“  *).

W grom adzie Zaboi'ow skie j dzieje się wszy
stko ja k  n a jle p ie j w edle św ięte j, sąsiedzkiej 
zgody. Sołtysem  jest reem ig ran t ze Stanów 
Z jednoczonych, jeden z najzam ożniejszych 
gospodarzy, są we wsi 3 sklepy, założone ró w 
nież przez przedsiębiorczych reem igrantów . 
Gospodarstwa ich są wzorow o prowadzone, 
zaopatrzone w  potrzebne urządzenia, wyposa
żone w  narzędzia i  m aszyny ro ln icze, z w ię k 
szą ilością bydła rogatego i  kon i, obrabiane 
p rzy  pomocy dona jm ow anej s iły  roboęzej, We 
w si jest s p ó łd z ie ln i m leczarska, n ie  w iem y 
ty lk o  k to  i ia k ie  ma z n ie j dochody; jest ta k 
że Kasa Stefczyka, n ie  in fo rm u je  .się nas je d 
nak k to  w  n ie j korzysta z k red y tu . Są to, dla 
a u to rk i rzeczy marginesowe. D la  n ie j ja ko  dla 
badacza terenowego znajda się spraw y god
niejsze zainteresowania. Zobaczym y zaraz ja 
kie.

A u to rka  na początku ks iążk i stw ierdza 
o b ie k ty w n i,  że w  Zaborow ie p rze trw a ły  t ra 
dycje „km iece“  a dawne rody k m ie ć  h ie 
ra rc h ii za jm u ją  przodujące miejsce. K o li-
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gacie rodzinne w  tych rodach m a ją  w ie l
k ie  znaczenie... P on iektó rzy po tom ko
w ie  cha łupn ików  i  zagrodn ików  do dziś 
uw ażani są za coś pośledniejszego niż km iecie. 
Są też we w s i późnie js i przybysze, w yw odzący 
się zaawyczaj ze s łużby dw orsk ie j. Są on i po
siadaczam i cha łup z m a łym  skraw k iem  g ru n 
tu. Ż y ją  w łaśc iw ie  poza obrębem w ie js k ie j 
społeczności. Z ow ią  ich we w s i poga rd liw ie  
„p rzyw lecu cha m i“  lu b  „p rz y b y tn ia m i“ .

Z tego cy ta tu  w y n ik a  jasno, co d la  a u to rk i 
zawrze sję w  określen iu  „społeczność w ie j
ska“ .

*
C zy te ln iko w i m ogło by się zdawać, że celem 

badania socjologicznego jest poznawanie g rup  
społecznych, w y k ry w a n ie  ich procesu rozw o
jowego, szukanie de term inant, k tó re  te p ro 
cesy w a ru n ku ją . M ogło by m u się w ydaw ać, 
że obow iązkiem  badacza jest zgromadzenie 
dostatecznej ilośc i fak tów , k tó re  stanow ią ko 
nieczny m a te ria ł do zbudowania k o n s tru k c ji 
naukow ej. M y ś li on sobie, że sam cel badań 
wyznacza określone rygo ry , zmusza do w łaś
c iw e j m etody, k tó re j w yn ik ie m  m a być 
ob iektyw ne poznanie badanej rzeczyw istości.

P an i dr. Z aw is tow lcz - Adam ska ma swoje 
stanow isko w  te j m a te rii. Cel ja k i sobie za
k łada  to zbadanie „p raw dziw ego cz łow ie
czeństwa“ . Badacz te renow y dla osiągnięcia 
tego celu m usi posiadać ca ły szereg cnót k a r 
dyna lnych, a prócz tego k ilk a  innych  po
m niejszych. Do pierwszych- należą: u m ie ję t
ność „poszanowania człowieczeństwa każdego 
człow ieka, choćby b y ł na jm a rn ie jszy  z ludz i, 
na jba rdz ie j spon iew ierany przez życie, n a j
ba rdz ie j ubogo przez los obdarzony“ , ponad
to jes t tu  wym agana dyspozycja do „pochy le 
nia  czoła przed życiow ą postawą lu dz i pros
tych  i  uznania ich  wyższości, je ś li na to za
s ługu ją “ . Badacz te renow y „m u s i odrzucić 
w łasny  św ia t naw yków , pojęć, re a k c ji“ . M us i 
on na ty le  zżyć się z badanym  środow iskiem , 
by prze jąć jego m ia rę  po jm ow an ia  otacza
jących z jaw isk, Te z jaw iska  nie  mogą być 
przez niego ty lk o  re jestrow ane, ale muszą być 
przeżywane. Badacz w  doda tku m usi być 
o tw a rty , szczery, sedreczny no i  przede wszy
s tk im  pręsty, Ten kom p le t cnót pozw o li we
d ług au to rk i na dotarcie do „surow e j p ra w 
d y “  życia w ie jskiego- P an i dr. Zaw is tow icz -  
Adam ska sugeruje nam, że osiągnęła ten pe ł
ny  stopień w ta jem n iczen ia . In fo rm u je  nas o 
ty m  w  rozdzia le- „W spółżycie serdeczne“ . Po
da jem y k ilk a  próbek przeżywania przez au
to rkę  fa k tó w  z życia wsi.

U m iera  p rzy  dw unastym  porodzie jedna z 
■ gospodyń Zaborowskich, zostaw ia jąc jedenaś
cie sierot. Le ka rz  p rzy  dz iew ią tym  dziecku 
ostrzegał ją  o niebezpieczeństw ie dalszych 
porodów. A u to rk a  uczestniczy w  pogrze
bie, O to je j re lac ja : „G dy  u s ta w ili t ru m 
nę na k a ta fa lk u  i zaczęło się nabożeństwo ża
łobne, coś się nagle stało w  tłum ie . Jakb y  
w szystk ich  naraz, chw yc iła  bezsilna rozpacz. 
W n ieporadne j żałości szlochali w  głos wszy
scy: m łodzi i  starzy,' m ężczyźni i kob ie ty . Za
w o dz ili, chy ląc się k u  ziem i, na klęczkach. 
N aw et ksiądz na kaza ln icy  żegnał zm arłą 
łzam i, jako o fia rę  obow iązku.

S ta łam  na uboczu, p rzen ikn ię ta  do g łęb i jed 
ną m yślą : jakże mocna jest w ieź społeczna, 
k tó ra  sprzęgła tych  lu d z i! Pospołu przeżyw a
ją  nieszczęście, ja k ie  spadło na jednego z 
nich. O taczają go zw a rtym  kręg iem  w spółczu
cia. N ie jest sam. N ie pozwolą m u poddać się 
rozpacjsy... P o rw a ł m ię ten tłum , w ciągną ł, 
om ota ł jednością czucia. W rosłam  weń bez 
reszty, zagub ił się w łasny św iat. W szystko, co 
się tu. dzieje, stało się proste i zrozum iałe: że 
można w  jedne j c h w ili zatrac ić  siebie, że 
można cudzym  bólem  przepełn ić serce, że po
przez ten bó l zbratać- się można z c a łym ,. do- 
tychczas obcym  tłum em , aż stanie się swój, 
b lisk i, tą b liskością je d n o lity  i zw a rty . Że za
razem będzie to w yzw olenie z sam otności“ .

A  oto końcowe re fle ks je  a u to rk i — je j ko 
rzyść osobista z przeżycia : „W rażen ia  tego 
dnia na długo pozostaną m i w  pamięci. Zys
ka łam  w ie le : odnalazłam  m iejsce dla siebie
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„PROBLEM BERLI NA
I .

R
zeczą jest powszechnie w iadom ą, że 
im p e ria liśc i anglo-am erykańscy od 
dawna w y tę ża li w szystk ie  w y s iłk i, 
aby storpedować uch w a ły  J a łty  i 
Poczdamu, aby u tru d n ić  porozum ie
nie  czterech m ocarstw  w  k w e s tii n ie 

m ie ck ie j i  n ie  dopuścić do zaw arcia  tra k ta tu  
pokojowego. Celem bow iem  im p e ria lis tó w  
ang lo -am erykańsk ich  jest stworzenie w  
Niem czech zachodnich bazy w o jskow e j prze
c iw k o  ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. 
Stąd ca ły  p lan  przekszta łcenia B izon ii, 
a w łaśc iw ie  ju ż  T r iz o n ii (wobec doko
nanego fa k tu  podporządkow ania s tre fy  
fracusk ie j), w  „państw o ' żachodnio-n ie- 
m ieck ie “ , w  jeden w ie lk i arsenał w o jenno- 
gospódarczy oparty , rzecz prosta, na zasa
dach gospodarki kap ita lis tyczne j, -w łączony 
do całego systemu am erykańsk ie j o rgan izac ji 
m onopolistycznej. Pod ob łudnym  hasłem 
w spó łp racy p rzy  odbudow ie E uro py  —  w  ra 
m ach osławionego p lanu  M arsha lla  —  chodzi 
tu ta j przede w szys tk im  o odbudowanie im pe
r ia liz m u  niem ieckiego, ja ko  dogodnego narzę
dzia w  rę k u  im p e ria lis tó w  am erykańskich. ■ 
Zrozum ia łe , że w szystk ie  e lem enty re a k c ji 
n iem ieck ie j z h itle ro w c a m i na czele znajdą w  
rea lizow anym  przez am erykańsk ich  im p e ria 
lis tó w  „pańs tw ie  zachodn io -n iem ieck im “  bez
pieczne dla  siebie schronisko, ty m  p e w n ie j
sze. iż cała akc ja  dena zy fikac ji i  dem okra ty 
zacji w  stre fach zachodnich stała się ju ż  zw y
czajną farsą: w szystkie  dane w skazują na to, 
że dla różnych Tyssenów i K ru p p ó w  otworzą 
się n iebawem  perspek tyw y nowej k o n iu n k tu 
ry . Na to  w szystko p a trzy  z przerażeniem  
większość o p in ii pub liczne j w  k ra ja ch  ■ za
chodn ie j E uropy, zwłaszcza we F ra n c ji, gdzie 
chyba n a jle p ie j zdają sobie ludzie  sprawę z 
niebezpieczeństwa odrodzenia im p e ria lizm u  
niem ieckiego. Pod naciskiem  jednak  im p e ria 
lis tó w  am erykańskich  ta k  W. B ry ta n ia  ja k  
i  F ranc ja , ja k  wreszcie k ra je  Beneluksu, (B e l
gia, H o land ia , Luksem burg), poszły na kon 
cepcję tw orzen ia  „państw a zachodnio-n łe- 
mi.eckiego“ , (oddzielonego od pozostałych N ie 
m iec i  wyłączonego spod k o n tro li czterech 
m ocarstw , tzn. z w ye lim ino w an iem  ZSRR), 
czego w yrazem  b y ły  uch w a ły  czerwcowe kon 
fe re n c ji londyńsk ie j sześciu państw , u ję te  W 
fe rm ę  tzw . „zaleceń“ . U ch w a ły  Ibndyńskie  o- 
znaczają dążenie- do przedłużen ia p ro w izo 
r iu m  w  Niemczech, do w prow adzen ia  na 
okres n ieogran iczony s ta tu tu  okupacy jne
go —  i  odroczenia w  ten sposób u regu 
low an ia  p rob lem u n iem ieckiego na d ro - 

* dze tra k ta tu  pokojowego, a w ięc u trz y 
m an ia i  pogłębien ia jeszcze rozb ic ia  po litycz 
nego i  gospodarczego N iem iec, zarazem zaś 
podzia łu  E uropy  na dw a b lok i. Rzecz prosta, 
że „zalecenia“  b y ły  aktem  p o lity k i agresyw 
ne j, an typokó jow e j i  ja ko  ta k ie  poddane zo
s ta ły  aż nadto zasłużonej k ry ty c e  na kon fe 
re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych 8 
państw  w  W arszaw ie 24 czerwca b r „  gdzie 
raz jeszcze z całą powagą przypom niano, że 
dem okratyczne i  pokojow e rozw iązanie p ro 
b lem u niem ieckiego m ożliw e  jes t jedyn ie  w  
oparc iu  o decyzje poczdamskie. W  istocie bo
w iem  w szystk ie  dzisiejsze ko m p lika c je  zagad
n ien ia  n iem ieckiego są rezu lta te m  odstępstwa 
rządów  państw  zachodnich od zawartego w  
r. 1945 w  Poczdamie porozum ien ia czterech 
m ocarstw .

II.
W  dem okratycznej o p in ii św iata głos z . 

W arszaw y w y w a r ł w ie lk ie  wrażenie. B y ło  to 
bardzo n ie  na rękę ang lo -am erykańsk im  pod
żegaczom w o jennym , te d y  d la  posiania no
wego zamętu w  op in ii, d la  rozpętania nagonki 
an ty radz ieck ie j i  wzm ożenia napięcia w  Sy
tu a c ji m iędzynarodow ej w y w o ła li tzw . k r y 
zys b e rliń sk i. Chodziło im  zarazem o p rzy 
sporzenie, trudnośc i Z w ią zkow i Radzieckiem u, 
o w prow adzenie chaosu do życia gospodarcze
go s tre fy  w schodnie j i  osłabienie pozyc ji 
ZSRR w  Niemczech. W yzyskano szczególną 
sytuację B e rlina , gdzie s tyka ją  się z sobą 
czte ry  sekto ry  a d m in is tra c ji okupacy jne j 
a lian ck ie j, chociaż B e r lin  położony jes t w  o- 
bręb ie s tre fy  okupacy jne j radz ieck ie j, 

i B e r lin  został zdobyty  przez w o jska  radziec
k ie . N iem n ie j ZSRR zgodził się na wspólną 
k o n tro lę  czterech m ocars tw  na d -B e rlin e m , 
m im o jego położenia w  środku s tre fy  radziec
k ie j. Zgoda ta, dotycząca k o n tro li nad B e r
lin e m  ja ko  sto licą N iem iec, m ia ła  swój sens 
i  w artość jedyn ie  w  ram ach ogólnego porozu
m ien ia  czterech m ocarstw  w  kw estii, N iem iec, 
ja k  to p rz e w id y w a ły  u k ła d y  poczdamskie. 
S koro jednak  USA, W. B ry ta n ia  i  F ranc ja  
przez swą separatystyczną akcję  W zachod
n ich  stre fach N iem iec ( i w  okupyw anych  sek
to rach  B e rlina ) same zn iw eczy ły  system 
wspólnego porozum ien ia czterech m ocarstw  
w  spraw ie N iem iec, prze to w  rezu ltac ie  same 
podw aży ły  podstawę p raw ną  swego udzia łu 
W zarządzie B erlina . W  szczególności zaś p ró 
by  państw  zachodnich w ciągn ięc ia  rów n ież  i 
trzech sekto rów  w  o rb itę  swych p lanów  Sfe- 
pa ra tystycznych m us ia ły  w y tw o rzyć  sytuację, 
w  k tó re j ZSRR m usia ł uciec się do obrony 
swych in teresów  ja k  też in te resów  ludności 
n iem ieck ie j całej swej stre fy . III.

III.

W rea liza c ji „zaleceń1 londyńsk ich  pań
stwa anglosaskie w p ro w a d z iły  re fo rm ę w a lu 
tow ą w  Niemczech zachodnich i  us iłow a ły  o- 
b jąć  n ią  rów n ież  swoje sekto ry okupacyjne 
B erlina . Rzecz prosta, że chodziło w  ty m  w y 

padku o w prow adzenie dezorganizacji gospo
darczej w  całe j s tre fię  wschodnie j N iem iec, o 
o tw arc ie  na oścież b ram  dla  speku lac ji i  czar
nego ry n k u  -— żerow iska re a kcy jn ych  ele
m entów  n iem ieckich . W  szczególności zaist
n ia ło  niebezpieczeństwo zalewu ry n k u  p ie 
niężnego s tre fy  wschodnie j przez masę poz
baw ionych w a rtośc i daw nych p ien iędzy n ie 
m ieckich, a zarazem dalszego w yw ozu z B e r
lin a  w sze lk ich  ob iektów  ruchom ej w artości: 
N ie  m og ły  na to  patrzeć bezczynnie w ładze 
okupacyjne radzieckie. R ych ło  p rzeprow a
dzono tedy re fo rm ę  w a lu to w ą  w  s tre fie  ra 
dzieckie j, re fo rm ę  uw zględn ia jącą potrzeby 
mas ludow ych , (podczas gdy zachodnia re 
fo rm a  w a lu to w a  szła na rękę kap ita lis tom  
anglosaskim  i  n iem ieckim ). M arszałek Soko
ło w sk i w y d a ł na jzupe łn ie j uzasadnione zarzą
dzenia ochronne, ograniczające kom un ikac ję  
m iędzystre fow ą, niezbędne dla uchron ien ia  
gospodarki całej s tre fy  wschodnie j od chaosu 
i  dezorganizacji, idące po l in i i  in te resów  sze

rok ich  mas ludności n iem ieck ie j B e rlin a  i  w  
ogólności s tre fy  radzieck ie j. Rząd ZSRR sta
ną ł mocno na stanow isku, że B e rlin , położony ■ 
w  s tre fie  radz ieck ie j, s tanow i je j in te g ra lną  
część pod względem  gospodarczym: praw o 
zaś w ładz państw  zachodnich, u trzym yw a n ia  
łączności ko m u n ika cy jn e j m iędzy sw ym i 
s tre fam i oraz trzem a sekto ram i B e rlina , nie 
może być w yzysk iw ane  p rzec iw ko  ZSRR i  
p rzec iw ko  in teresom  s tre fy  radzieck ie j.

Jak  w iadom o, w  odpow iedzi państwa za
chodnie zorgan izow ały os ław iony „m ost po
w ie trz n y “  d la  swych sekto rów  B erlina , roz
w ija ją c  zarazem cały apara t n iezw yk le  ha ła
ś liw e j, oszczerczej ka m p a n ii p rzec iw ko  ZSRR, 
stara jąc się zbałam ucić op in ię  pub liczną o- 
b łu d n y m i hasłam i o konieczności „n ies ien ia  
pom ocy d la  g łodu jące j ludności B e r lin a “  itd , 
W  istocie rzecz m ia ła  się w  ten  sposób, że 
w ładze radzieck ie  zg łos iły  gotowTość dostar
czenia potrzebnych środków , żywności dla 
■wszystkich sekto rów  B erlina , na co jednak 
nie  zgodziły się państwa zachodnie. Bo przecież 
n ie  o zaspokojenie potrzeb ludności chodziło 
im p e ria lis to m  zachodnim , lecz o w yw o ła n ie  za
m ętu  i  o dalsze zaostrzenie k ryzysu  b e r liń 
skiego, ja ko  dogodnej odskoczni d la  dalszego 
podżegania w jennego i  rozpę tyw an ia  nagonki 
an tyradz ieck ie j. W sukurs przyszła im p e ria 
lis to m  zachodnim , oczyw iście, be rliń ska  re - ' 
akcja. M ag is tra t n iem ieck i B e rlina , w  k tó ry m  
przewodzą p a rtie  praw icow e, n ie  poddał się 
zarządzeniom m arsza łka Sokołowskiego co do 
w prow adzen ia  je d n o lite j w a lu ty  s tre fy  
wschodnie j w  ca łym  obszarze B e rlina , lecz 
ogran iczy ł się w yłączn ie  do uznania tychże 
zarządzeń dla  s tre fy  radz ieck ie j. W  następ
s tw ie  doszło do ostrego k o n f lik tu  m iędzy ele
m entam i re a k c y jn y m i i  czynn ikam i demo
k ra tyczn ym i w  obrębie społeczeństwa n ie 
m ieckiego w  B e rlin ie , da le j do rozb ic ia  w  
ad m in is tra c ji, w  aparacie rozdzia łu  i  k o n tro li 
w yżyw ien ia  ludności, w  p o lic ji:  pod opieką 
w ładz am erykańskich  tysiące e k s -h it le ro w - 
ców dem onstrowało p rzec iw  ZSRR, rzekomo 
W obronie „w o lnośc i i  de m okra c ji“  ̂ w  istocie 
w  obron ie k a p ita lis tó w  i  podżegaczy w o jen 
nych, ^Zrozumiałe, iż  wspom niane elem enty 
re a k c ji n iem ieck ie j z rozkoszą ło w iły  ry b y  
w  m ętne j wodzie k ryzysu  berlińsk iego. P ra 
w icow cy w  m ag istrac ie  b e rliń s k im  p lanow a li 
naw et zorganizow anie „puczu“ , ogłoszenie 
„s tanu  w y ją tkow e go “  i  przeprowadzenie 
„czys tk i“  w  m agistracie , radzie m ie jsk ie j i 
urzędach m un icypa lnych , a to  przez zupełne 
w ye lim ino w an ie  cz łonków  p a r t i i SED (jak  
też i  n ie k tó rych  p rzeds taw ic ie li dem okracji 
m ieszczańskiej), i  w prow adzen ie  na ich m ie j
sce w y łączn ie  rea kcy jn ych  p rzyw ódców  z 
SPD. Ł P D  i  CDU, Zam ach ten, p lanow any 
pod koniec s ierpn ia, został udarem niony przez 
zdecydowane wkrer- - l ie  rob o tn ików  b e r liń 
skich. R eakcjon iści z m ag is tra tu  znaleźli

p rzy tu łe k  w  b ry ty js k im  sektorze B erlina , 
gdzie pod maską „ob rońców  de m okra c ji1“  
prowadzą ja w ną  robotę an tydem okra tyczną i 
an tyradziecką. D op ię li swego o ty le , że do
p ro w a d z ili do politycznego, ad m in is tra cy jn e 
go i  gospodarczego rozb ic ia  B e rlin a  na dw ie 
części, oddając najgorszą przysługę w łasne
m u społeczeństwu, k tó re  za to  wszystko 
płaci.

IV.
In a ugu ru ją c  z ca łym  rozm achem  no w y  etap 

„z im n e j w o jn y “  na tle  spraw y B e rlina , im 
pe ria liśc i am erykańscy p rze liczy li się jednak 
ze sw ym i s iłam i. N iebawem  okazało się, że 
w y w o ła li trudnośc i aprow izacy jne  i  zastój go
spodarczy w łaśn ie  —  w  sw o im  sektorze B e r
lina . W ładze radzieckie  n ie  da ły  się zasko
czyć an i nastraszyć i  w  pe łn i panow ały nad 
sytuacją  w  swoim  sektorze. Tymczasem zaś 
w śród samych a lian tów  zaczęły się rozdźw ię - 
k i, gdyż ta k  F ranc ja  ja k i  W. B ry ta n ia  zaczęły

d o tk liw ie  odczuwać na w łasne j kieszeni s ku t
k i  kosztownej zabawy am erykańsk ie j w  „m ost 
p o w ie trzn y “ . O p in ia  pub liczna w e F ra n c ji, w  
znacznej m ierze i  w  W. B ry ta n ii,  ja k  ró w 
nież i w  U S A  zaczęła k ry ty k o w a ć  coraz o- 
strzej p o lity k ę  państw  zachodnich w  spraw ie 
b e rliń s k ie j i domagać się w y jśc ia  z tego im 
pasu drogą porozum ien ia z ZSRR. Z tych  (a 
zapewne i  innych , tak tyczno -po litycznych ) 
powodów, zdecydowały się państwa zachod
nie  na zlecenie sw ym  przedstaw ic ie lom  pod
jęc ia  w spó ln ie  k ro k ó w  porozum iew awczych 
w  M oskw ie. Doszło do szeregu rozm ów  w  c ią
gu s ie rpn ia  na teren ie M oskw y, w  w y n ik u  
k tó ry c h  uzgodniono k ilk a  zasadniczych p u n k 
tó w  porozum ienia. D n ia  30 s ie rpn ia  przed
s taw ic ie le  czterech m ocarstw  uzgodn ili, że 
w a ru n k ie m  z likw id o w a n ia  k ryzysu  b e r liń 
skiego jest równoczesne zniesienie ograniczeń 
kom u n ika cy jn ych  m iędzy B e rline m  a s tre fa 
m i zachodnim i oraz w prow adzenie m a rk i 
w schodnie j ja k o  je dyn e j w a lu ty  obiegowej w  
B e rlin ie , (co oznacza autom atyczne w yco fa 
n ie  m a rk i zachodniej). Zgodzono się i na to, 
że y/ładze radzieck ie  muszą m ieć zapewnioną 
k o n tro lę  nad kom u n ikac ją  m iędzy B e rline m  a 
s tre fam i zachodnim i. Uzgodniono wreszcie, 
iż w prow adzen ie  i  obieg je d n o lite j w a lu ty  w  
B e rlin ie , podlegać będzie k o n tro li czterech 
m ocarstw . Ręcz prosta, iż dotyczyć to  mogło 
ty lk o  B e rlina , a n ie  ogólnej e m is ji m a rk i 
wschodnie j, gdyż w  ta k im  w yp ad ku  państwa 
zachodnie zyska łyby możność in ge renc ji w  
spraw y regu low an ia  obro tu  pieniężnego w  
ca łe j s tre fie  radz ieck ie j. W y n ik i rozm ów  m o
sk iew skich  u ję to  w  fo rm ę  d y re k ty w  dla  czte
rech naczelnych dowódców w o jsk  okupacy j
nych  w  B e rlin ie , zalecając im  porozum ienie 
w  spraw ie p ra k tyczn e j ich  rea lizac ji.

Jak  w yka za ły  rozm ow y m oskiew skie poro
zum ienie by ło  m oż liw e  do osiągnięcia na ra c jo 
na lnych  zasadach i  rozbieżności b y ły  w  is to 
cie ty lk o  nieznaczne. A le  przecież, im p e r ia li
stom zachodnim  nie chodziło o trw a łe  po ro 
zum ienie. W o le li on i da le j . w yg ryw ać  a tu t 
„k ry z y s u  be rlińsk iego “ , ja ko  dogodną ka rtę  
w  dalszym  etapie „z im n e j w o jn y “ . W rezu l
tacie rządy USA, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji zde
zaw uow a ły  swych p rze ds taw ic ie li w  M oskw ie 
i ze rw a ły  porozum ienie. Jako narzędzia użyto 
am erykańskiego generała C lay'a, k tó ry  _ s to r
pedował rozm ow y czterech guberna to rów  o - 
kupacy jnych , un ie m oż liw ia jąc  w' ten  sposób 
dalsze porozum ien ie w  k w e s tii rea liza c ji d y 
re k ty w , uzgodnionych przez cztery m ocar
stw a w  M oskw ie. Jako n iem ożliw e do p rz y ję 
cia p u n k ty  uzna li w  szczególności A m e ry k a 
nie  sprawę k o n tro li radz ieck ie j nad ko m u n i
kac ją  lo tn iczą  oraz dopuszczenie k o n tro li 
czterostronne j nad w a lu tą , jedyn ie  ty lk o  w  
obrębie B e rlina . Z powyższych uwag w y n ik a  
dostatecznie jasno, że w  tych  sprawach, s ta 
now isko ZSRR by ło  na jzupe łn ie j słuszne, i

że słuszność tego stanow iska b y ła  (p rzyn a j
m n ie j w  zasadzie), uznawana rów n ież przez 
p rzeds taw ic ie li państw  zachodnich w  M osk
w ie. Im p e ria liś c i zachodni, do w ie d li jeszcze 
raz, że n ie  pragną b yn a jm n ie j szczerego po
rozum ien ia . Naruszając porozum ien ie mo
skiewskie, p rzekaza li sprawę B e rlin a  Radzie 
Bezpieczeństwa, gdzie A n g lic y  i  A m erykan ie  
m ają  zapew nioną większość, gdzie tak ie  pań
stwa ja k  Ch iny, Kanada, Belg ia, A rgen tyna , 
K o lu m b ia  i  S y ria  m ia ły b y  decydować (obok 
m ocarstw  zachodnich), ja k  rozstrzygnąć „p ro 
b lem  B e rlin a “ /

V .

Przekazanie spraw y Radzie Bezpieczeństwa 
odbyło się pod ty m  pretekstem , że stanow i 
ona rzekom o groźbę d la  m iędzynarodowego 
po ko ju  i  bezpieczeństwa. W  zw iązku z tym , w  
nocie radz ieck ie j z 3 października, zaznaczo
no z całą stanowczością, że „tw ie rdzen ie  rzą 
du USA, jakoby  w y tw o rz y ła  się sytuacja, k tó 
ra  s tanow i groźbę d la  m iędzynarodowego po
k o ju  i  bezpieczeństwa, nie odpowiada' is to t
nem u stanow i rzeczy i  jes t jedyn ie  
środkiem  - nacisku oraz próbą w y k o 
rzystan ia  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo
nych dla  osiągnięcia jego ( t j. rządu USA), a- 
g resyw nych ce lów “ . Zarazem  zaś s tw ie rdzo
no w  te jże nocie: „S p raw a  sy tua c ji w  B e r li
n ie  pozostaje w  ścis łym  zw iązku  ze sprawą 
N iem iec ja ko  całości, ja k  rów n ież  z kw estią  
rozczłonkow ania N iem iec i  stw orzenia odręb
nego rządu w  Niemczech zachodnich, co w  
m yś l a rt. 107 K a r ty  O NZ podlega decyz ji tych  
rządów , k tó re  ponoszą odpowiedzialność za 
stan rzeczy w  okupow anych Niemczech, nie 
podlega zaś przekazaniu Radzie Bezpieczeń
s tw a“ . W istocie sprawa B e rlin a  należy w y 
łącznie, zgodnie rów n ież z postanow ieniam i 
J a łty  i  Poczdamu, do kom pe tenc ji czterech 
m ocarstw . Jedyną w ięc w łaśc iw ą  drogę roz
w iązan ia  k w e s tii w skazyw a ł rząd ZSRR, 
proponu jąc „zw o łan ie  rad y  m in is tró w  
spraw  zagranicznych, aby rozpatrzyć spra
w ę sy tua c ji w  B e rlin ie , ja k  rów nież 
sprawę N iem iec jako  całości, zgodnie z 
porozum ien iem  poczdam skim  czterech 
m ocars tw “ . Skąd bow iem  w y n ik ło  ca
łe „zagadnienie B e rlina ? “ . W yn ik ło  ono z 
całej p o lity k i im p e ria lis tó w  zachodnich m on
tow an ia  na w łasną rękę  „państw a zachodnio- 
n iem ieckiego“  w  ja sk ra w e j sprzeczności z 
postanow ien iam i J a łty  i  Poczdamu: w y n ik ło  
ono, je ś li ju ż  m owa o przyczyn ie  bezpośred
n ie j, z w prow adzen ia  odrębnej re fo rm y  w a 
lu to w e j w  stre fach zachodnich i  w  zachod
n ich  sektorach B e rlina , k tó ry  stanow i część 
s tre fy  okupacy jne j radz ieck ie j. N ie  sposób 
w ięc rozw iązać „zagadnienie B e r lin a “  ̂.bez o- 
m ów ien ia  ca łokszta łtu  p rob lem u berlińsk iego, 
bez p o w ro tu  na jedyną, w łaśc iw ą  drogę — 
na drogę Poczdamu.

VI.

Nie ulega kw e s tii, że „p ro b le m  B e rlin a “  
Stanowi ty lk o  część zagadnienia n iem ieckiego 
i  na te j płaszczyźnie m óg łby być stosunkowo 
ła tw o  rozw iązany, gdyby — m ocarstw a za
chodnie is to tn ie  życzyły  sobie zgodnego poro
zum ien ia z ZSRR. A le  im p e ria liśc i anglo- 
am erykańscy, k tó rz y  od dawna weszli na 
drogę jawnego sabotażu uchw a ł poczdam
skich, k tó rzy  na te ren ie  N iem iec zachodnich 
(i w  swoich sektorach okupacy jnych  B erlina ), 
w p row adza ją  swe koncepcje separatystyczne, 
w ym ierzone ostrzem w yraźn ie  p rzec iw ko  po
z yc ji Z w ią zku  Radzieckiego, porozum ien ia 
takiego nie  chcą. Rozdm uchiw anie zaś tak ich  
spraw, ja k  „k ry z y s  -b e rliń s k i“ , s łuży jedyn ie  
do zam askowania is to tnych  ich  zam iarów , 
n a jtra fn ie j osądził ich  p o lity k ę  generalissi
mus S ta lin  w  "ostatnim w yw iadz ie , udzie lo
nym  korespondentow i „P ra w d y “ :

„C hodzi o to, że in sp ira to rzy  agresyw nej 
p o lity k i w  U S A  i  w  W. B ry ta n ii n ie  czują się 
zainteresowani w  porozum ien iu  i  w spó łp racy 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim . Potrzebne im  są 
n ie  porozum ien ie i  współpracą, lecz rozm ow y 
o po rozum ien iu  i  współpracy', aby po zerw an iu  
porozum ienia, zrzucić w inę  na Zw iązek Ra
dziecki i  w  ten sposób „dow ieść“ , . że w spó ł
praca ze Z w iązk iem  Radzieckim  jes t niem oż
liw a . Podżegacze w o jen n i, k tó rzy  dążą do 
rozpętan ia now e j w o jn y , obaw ia ją  się w ięcej 
n iż czegokolw iek porozum ien ia  i  w spółp racy 
z ZSRR, ponieważ p o lity k a  porozum ien ia 
z ZSRR, podważa pozycję podżegaczy w o jen 
nych i  pozbaw ia ra c ji b y tu  agresywną p o li
ty k ę  tych  panów. W łaśnie dlatego, z ryw a ją  
on i porozum ienia, k tó re  zosta ły osiągnięte, 
dezaw uują swoich p rzedstaw ic ie li, k tó rz y  
w raz  z ZSRR w yp raco w a li tak ie  porozum ie
nia, przekazu jąc sprawę do Rady Bezpieczeń
stwa, naruszając K a rtę  ONZ, gdzie m a ją  za
pew nioną większość i  gdzie mogą „dow ieść“  
wszystkiego, co im  się żyw n ie  podoba. Czynią 
on i to  w szystko po to, aby wskazać, że 
„w spó łp raca“  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  jes t 
n iem ożliw a, aby ,,dowieść“  konieczności no
w e j w o jn y  1 w  ten sposób przygotow ać prze
s łank i do je j rozpętania. P o lity k a  obecnych 
k ie ro w n ik ó w  U S A  i  W. B ry ta n ii jest p o li
ty k ą  agresji, p o lity k ą  rozpę tyw an ia  nowej 
w o jn y “ .

A le  rachuby podżegaczy w o jennych zosta
ną przekreślone. Generalissim us S ta lin  za
kończy ł w spom n iany w y w ia d  ty m i s łowy: 
„Z b y t żywe są w  pam ięci narodów  p o tw o r
ności n iedaw nej w o jn y  i  zbyt w ie lk ie  są s iły  
społeczne, stojące na storaży poko ju , by ucz
n iow ie  C h u rch illa  w  dziedzin ie agresji m og li 
s iły  te przezwyciężyć i  skierować św ia t na 
drogę now e j w o jn y 1/

Dem onstracja rob o tn ików  be rliń sk ich  p rze c iw ko  re a kcy jn e j po lityce  Rady M ie js k ie j
(6 w rzesień 1948 r.)
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Niech będzie pochw alony .Jezus C h ry 
stus.

N a w ie k i w ieków . Co pow iecie  gospo
darzu?

—  Ja tu  przyszedł, proszę pana notereusza 
w spraw ie spisu po niebożyczce m am usi, co 
to po m a rli ju ż  ze dw a m iesiące temu.

— Jak ie  wasze nazwisko? — padło py 
tan ie  z nad b iu rka , p rzy  k tó ry m  siedzia ł m ło 
dy  cz łow iek o energ icznych ruchach i  g ło 
sie, w  k tó ry m  drża ł pośpiech i  chęć ja k  n a j
szybszego poznania rod za ju  sprawy.

—  N ib y  moje? Ja się nazywam  P io tr  N ie - 
kow al.

— A  m a tka  wasza ja k  się nazywała?
—  M am usia b y l i  z dom u Szarek, a po m ę

żu, n ib y  m oim  o jcu N iekow alka. K a ta rzyna  
N iekow al.

—  K ie d y  zm arła?
—  A będzie ju ż  ze siedem tygodn i. W  po

n iedz ia łek  to  by ło . Gdzieś p rzy  końcu m aja.
M ło d y  urzędn ik, k tó rem u ktoś z personelu 

b iurow ego m ó w ił „pan ie  m agistrze“ , a k tó ry  
b v ł zastępcą natoriusza, p o c h y lił się znów 

, nad stosem akt, a P io tr  N iekow a l c iągnął 
da le j:

—  M ie li tu  i  m o i b rac ia  dz is ia j przy jść, ale 
ich  jakoś n ie  w idać. O n i się tam  pew n ie  na 
m n ie  zm aw ia ją . O j, um ie li się dobrać do m a
ją tku . .1 jednem u potrzeba dużo pien iędzy 
’’ d rug iem u też. Jeden skąpy, to  s tu la  do k u 
py, bo m u zawsze mało. a d rug iem u znów 
zawsze na w ódkę b raku je . T akie  dwa n ib y  
n ie rów ne z  n a tu ry , a ta k  się po kum a li i  tak  
■"azem chodzą, gdv o g ru n t i  chałupę idzie. 
Jak m a tka  cho row ała  i  ja k  p ie lęgnacyi trze 
ba by ło , a to no dochtora, a to po księdza je 
chać, to  w te d y  ich  n ie  było. B y łe m  ja , ale 
ja k  sąsiady im  pow iedzia ły , że ju ż  z m atka 
krucho, to  w ted y  n ib y  dobre syny p rzysz li 
do m atczynego łóżka, ale po to  ty lk o , aby co 
porw ać z cha łupy, gdy m a tka  oczy zam knie.

—  W yśc ie  tu  iu ż  b y l i  w zyw an i, panie N ie 
kow al?  —  zapyta ł u rzędn ik , znalazłszy tecz
kę akt, m ających w  ty tu le  lite rę  „ A “  i  jakąś 
cyfrę .

—  A  by łem  w  tam ten  tydzień.
— Bo w edług ośw iadczenia waszych braci, 

panie N iekow a l, poczyniliśc ie  n ie  zupełn ie  
■ ścisłe i  n ie  zupe łn ie  p ra w d z iw e  zeznania co 

do in w en ta rza  spadkowego, to  jest co do m a
ją tk u  po zm arłe j. Podobno po m atce zostało 
jeszcze w ięce j rzeczy. W y zaś nie  podaliście 
ich. Zresztą o ty m  będziem y jeszcze m ów ić, 
gdy brac ia  p rzy jdą .

—  Panie notereuszu! Żeby m n ie  ta k  Pan 
Bóg pokara ł, ja k  ja  n ie  p raw dę m ów iłem . 
W szystko by  on i chc ie li zagarnąć. A  to n ic  
n ie  znaczy, że ja  na dwóch m orgach muszę 
uchować p ięc ioro dzieci. To ich  n ie  obchodzi, 
bo ja  ju ż  panu notereuszow i m ów iłem , co ich 
obchodzi. Jak  m a tka  oczy zam kła. to  ten — 
żebym nie w y m ó w ił —  bo to n ib y  bra t, to 
zaraz do kom ory, a do sąsieka za jrza ł, a do 
«krzyn i —  wszędzie nos w ra z ił i  wszystko 
zaczął spisywać. Jeszcze grom nica n ie  zgasła 
dobrze, ja k  on i zaczęli pyskować, że tem u 
d ra n io w i —  to n ib y  m nie —  n ic  n ie  trza  da
rować, bo i  ta k  z matczynego g ru n tu  ty le  
czasy zb iera ł. A  tu  tego g ru n tu  ty le , co z 
p ług iem  trudn o  naw rócić. D yć ino  trzy  
ćw ie rc i m orga i  to  pod zaw rót, że w ięce j s ta- 
1 unku  ko ło  niego, ja k  pożytku.

w  pałce, w suną ł go na w a łek  m aszyny do — Ja jestem  w  każdej c h w ili za zgodą. Ja 
p isan ia i  zaczął szybko i  m ia row o  stukać po się procesować n ie  chcę, ale chcę sp ra w ie d li- 
czarno-b ia łe j k la w ia tu rze . wości. M n ie  m atka  w szy tko  oddała, to ma

Tymczasem trz e j brac ia  us ied li. D w a j, a to by ć moje. Ja m am  p ięc ioro dzieci...
W ojciech i  Jędrzej u s ied li razem  na k rze - — T y  się n ie  tłum acz dziećm i. T u  się nie 
słach pod ścianą, na k tó re j okrąg ły , ścienny °  ~° rozchodzi. T u  chodzi o to, b y  by ła  słu.
zegar w tó ro w a ł maszynie do pisan ia swym  
ry tm icznym , ale o w ie le  cichszym  i  w o ln ie j-  
szvm tykan iem . P io tr  trz y m a ł kapelusz w  
rękach, m ią ł go, ze rka ł soode łb a  to na braci, 
coś ze sobą po c ichu  m ów iących, to  p rzyg lą 
dał się pe łnym  ufności ..w rokiem  tw a rzy  
zastępcy i  jego rękom , k tó re  szybko ś liz g a ły  
się po k la w ia tu rz e  maszyny. W reszcie za 
chw ilę , sno irzaw szy ciężko na zegar, usiad ł 
tuż n rzy  b iu rk u  zastępcy, aby z jedne j s tro 
n y  być ja k  n a jd a le j od brac i, a. z d ru g ie j 
s trdny, aby być  b lisko  b iu rka , na k tó ry m  w  
papierach by ła  cała jego w ie lka  i nieznana 
m u leszcze z rozstrzygn ięc ia  sprawa ziemi 
i  cha łupy  po matce.

— Po m atce waszej —  zaczął u rzędn ik  — 
ja k  w iecie , zosta ło rozporządzenie osta tn ie j 
w o li U staw a uznaje tego rodza ju  rozporzą
dzenia kodycy lam i, albo k o d y c y la rn y m i roz
porządzeniam i osta tn ie j w o li. gdyż b ra k  w  
n im  ustanow ien ia  jedynego, un iw ersa lnego 
dz-'"'łzica. Otóż w  tym że k o d ycy lu  przezna
czyła m a tka  ca ły  sw ój g ru n t i  dom synow i 
P io tro w i. G dyby zostało jeszcze coś poza 
g run tem  i  domem, przyszlibyśc ie  wszyscy 
trze j do rów ne j częśfci...

— Są w łaśn ie  różne sprzęty, k tó ry c h  b ra t 
n ie  poda ł —  p rze rw a ł po ryw czo  A ndrze j.

— O ty m  jeszcze będziem y m ów ić  późnie j. 
Na raz ie  chcę w am  w y ja śn ić  dokładnie, ja k  
się przedstaw ia sprawa z rozporządzeniem  
ootntn ie j w o li. O tóż A nd rze j i  W o jc iech  n ie  
o trzym a ją  n ic  w  ty m  kodycy lu . G dy wszyscy 
trze j zgodzicie się na rozporządzenie m a tk i, 
to  g ru n t i  dom  przypadną P io tro w i, a 

ew en tua ln ie  gdyby coś poza ty m  fak tyczn ie  
zostało, p rzyp ad łob y  na w szystk ich  po ró w 
ne j części. Radze ‘sie w am  pogodzić, ty m  b a r 
dziej, że A nd rze j i  W ojc iech ju ż  coś z m a ją t
k u  m a tk i dosta li, zresztą n ie  ma się o co 
procesować, bo m a ja te k  n ieduży, a wreszcie 
w iedzcie o tym , że duch us ta w y  idz ie  w  tym  
k ie ru n k u , aby rozporządzenie osta tn ie j w o li 
za wszelką cenę u trzym ać. Jest w ięc  bardzo, 
a bardzo m a ło  praw dopodobnym , abyście p ro 
ces o un iew ażn ien ie  rozporządzenia osta tn ie j 
w o li w yg rać  m og li. Pogódźcie się i  n rz y jm ij-

Spadek z uw zg lędn ien iem  pozostałego po 
m atce kodycy lu . Czy w ięc  wszyscy trze j 
p rzy jm u je c ie  spadek w  ta k i sposób, ja k  to 
m atka  rozporządziła  w  swoim  rozporządze
n iu  osta tn ie j w o li?

— O ni n ;e m aia co przy jm ow ać, panie nn- 
tereuszu. bo m am usia n ie  przeznaczyli im  
nic. gdyż im  się n ic  nie należało. Z iem ia  jest 
m oja —  w yp ow ied z ia ł jednym  tchem  P io tr 
N iekow a l. pow sta jąc p rzy  tym  zlekka z krze 
sła.

— Tw o ja? ! — N ib y  ja k im  prawem ? — za
pe rzy ł się A nd rze j. Jeszcze ta k  dobrze nie 
ma, żeby jeden zab ra ł w szytko, a d ru g i nic.
A  cóż to. m n ie  7;°m ;a niepotrzebna? A lb o  
to ja  m a tk i n ie  m ia ł?

—  Potrzebna ci, bo ju ż  w ó d k i n ie  masz za 
co kup ić , a na k ryd ę  c i n ie  dadzą, bo ju ż  cię 
każdy zna, ja k iś  ty  jest.

—  P ie tre k ! —  k rz y k n ą ł ostro  A nd rze j —r 
I z ro b ił k ilk a  k ro k ó w  k u  P io tro w i. Tobie do 
m o je j w ó d k i, w ara . Jakem  p ił,  to  za swoje 
pieniądze, a ja k  m i tu  dziadu jeden od w ó dk i

szność, aby w szystko sp ra w ie d liw ie  rozdzie
lić . M y  są ca łk iem  zgodni i  zaraz się p o d p i
szemy, że się godzim y, ale n iech będzie spra
w ied liw ie . P rzyn a jm n ie j n iech pan zastępca 
rozdz ie li m a ją tek  w szys tk im  po ró w n e j części.

— T a k  nie będzie. Ja się na to  n ie  zgodzę, 
bo w o la  m am usi n ie  by ła  taka. P ójdz iem y 
do sądu i  będziem y w idzieć, na czy im  stanie.

— To pó jdz iem y i  zobaczymy. T ak źle nie 
ma, żebyś ty  zabrał g ru n t, a m y  co? Bez zie
m i, bez k a w a łk a  p a m ią tk i po matce?

— Radzę w am  jeszcze raz pogodzić się 
jakoś, bo was proces zniszczy, a tu  fa k tycz 
n ie  n ie  ras ?:ę a rr- uroc^-sować. N iech każdy 
trochę ustąp i i jakoś do zgody do jdzie — 
w trą c ił zastępca notariusza.

—  M y  się n ie  będziem y procesować, p ro 
szę pana re jen ta  o ten  kaw a łek, bo to  i  ba 
gatela, ale pó jdz iem y do sądu, żeby proce
sować się o spraw ied liw ość - 7- rz e k ł A nd rze j. 
Przecież to n ie  może być, żeby g ru n t zabrał 
jeden, a z nas sie no ty m .lu d z ie  beda śmiać, 
że nas b ra t na dz iadków  ogród w yk ie ro w a ł.

— A  w ięc jak? —  zapyta ł zastępca. Go
dzicie się wreszcie na rozporządzenie m a tk i, 
czy nie?

— Ja się godzę —  odpow iedzia ł P io tr  — 
lecz jednocześnie jego słowa zag łuszyli po
ryw czo dw a j bracia :

—- N ie godzim y się!
—  Teraz proszę podać w  ko le jnośc i m a ją 

tek  ruchom y, to jes t in w en ta rz  żyw y  i m a rt
w y  tak  gospodarski, ja k  i domowy.

P io tr  w s ta ł i zaczął p rzekonyw u jącym  gło
sem:

— Po m am usi została ty lk o  krow a, a i tę' 
na pogrzeb przeznaczyli, a poza ty m  trochę 
gra tów  zostało, to w  części są m oje. jako 
że się gospodarkę p row adziło  w spó ln ie  z 
m atką, a reszta tego nie  ma co nodawać, bo 
i pap ie ru  szkoda, żeby to  spisywać,

— Przepraszam pana zastępcę, ale to n ie 
prawda. B ra t n ie  chce podawać wszytkiego, 
żeby op ła t b y ł m niejszy, ale tu  n ie  rozcho
dzi się o op ła t, ty lk o  o to, żeby wszystko 
by ło  sp ra w ie d liw ie  —  rze k ł A ndrze j, k tó ry  
m ia ł ju ż  swoje n o ta tk i na ok ładkach z b ib u 
łe k  w  ręce i  w  m ia rę, ja k  zaczął się b a r
dzie j gorączkować sprawą inw entarza, nos 
jego i  ta k  czerw ony, s taw ał się coraz bardzie j
w yra z is ty , a on by dodać pow agi swem u ze- 

będziesz w yjeżdża ł, to uw aża j, abym  ja  tob ie  znaniu, pociągał co c h w ila  nosem i  podnosił
■7 r i m i  ln-nirm do gó ry  ram iona , ociągając równocześnie re - dziem y w idzieć, k to  będzie na górze

—  Siądźcie sobie N iekow a l i  ju ż  n ie  m ów 
cie  w ięce j, bo ja  n ie  m am  czasu na razie.

- Jak  p rzy jd ą  bracia , to  w te d y  w ypow iec ie  
wszystko, ja k  b y ło  fak tyczn ie  z pozostaw io
nym  przez m atkę  m a ją tk iem .

—  Ją —  przepraszam  pana notereusza —  
w ie m  o tym , ale n ich  pan się n ie  gn iew ają  
i  posłuchają, bo ja  jestem  p ro s ty  chłop —  
pisać n ie  bardzo um iem , a g łow y  nie  n ian i ta 
k ie j przebieg łe j, ja k  oni. A  ja  chcę, żeby pan 
n a jp ie rw  w iedz ia ł, gdzie jes t rac ja , że po

i m o je j s tron ie  spraw iedliw ość, że to  on i chcą 
m i k rzyw d ę  zrob ić. Bo ju ż  o tym , że m nie 
spon iew ie ra li i  zb ili, to  i  m ó w ił n ie  będę. 
B y łb y m  i  ja  im  dał, alem  ich  przemóc nie 
mógł. A le  tu  na  ten  p rzyk ład : te trz y  ćw ie r
c i m orga i  chałupa należą się m nie, bo ja 
ko ło  m a tk i m ia łem  starunek, p rzechorow a li 
dużo m oich pieniędzy, a brac ia  ju ż  dawno 
dostali, co m ie li dostać. W o jtek , gdy jecha ł 
do A m e ry k i, to dostał na drogę pieniędzy, a 
Jędrek p rze p ił wszystko i  zdaje się m u, że 
n ic  n ie  dostał. Ja m yślę, że tu  zna jdę spra
w ied liw ość. bo ja  m am  przecież p ięc io ro  dzie
ci, a Jędrek, p ija k , a przecie W ojtek...

— Pochw a lony Jezus Chrystus,
—  Dzieńcłobry panu re jen to w i.
—  D zieńdobry. Czy to w y  po K a ta rzyn ie  

N iekow al?
—  A  no jużc i, że m y. Do spisu przyszliśm y 

z taksatorem , ja k  s to ja ło  na w ezw an iu  do 
obsygnacyj.

—  S iadajcie sobie — rze k ł zastępca nota- 
łiu s z a  i  w chw yciw szy b ia ły  arkusz papieru

z czym  in n ym  n ie  w y jecha ł!
—  Spokój —  p rze rw a ł im  zastępca n o ta r iu 

sza. T u ta j n ie  karczm a, an i n ie / ja rm a rk . Tu 
nie  m iejsce, an i czas na to, aby sobie jak ieś  
osobiste d o c in k i rob ić . M n ie  to  n ic  n ie  obcho
dzi, co w y  tam  m acie m iędzy sobą. Proszę 
ty lk o  na py ta n ia  odpow iadać i  m ów ić  do rze. 
czy o ty m  ty lk o , co na leży do sprawy.

-— Ja w łaśn ie  ty lk o  na  py ta n ia  odpow ia
dam, panie zastępco —  odezwał Się A ndrze j. 
Pan zastępca py ta  się o to. czy ja  się godzę 
na rozporządek m a tk i, w ięc  muszę pow ie 
dzieć. że n ik t  by  się na ta k i rozporządek nie 
zgodził, bo raz, że nas m a tka  pokrzyw dziła , 
a po drugie, to m atka  w ca le n ie  w iedzia ła  
co rob i, bo m ia ła  gorączkę, ta k  że naw e t n i
kogo n ie  poznawała. O, jakeśm y na ten  p rzy 
k ła d  z b ra te m  p rzysz li do domu, to  an i się 
do nas nie  odzywała, an i na py ta n ia  nam  nie 
n ie  odpow iadała, bo by ła  n ieprzytom na,

—  B o ic ie  w yrodne  syny i  przyszliście w te 
dy. ja k  ju ż  m a tka  grom nicę w  rękach t rz y 
mała.

—  N ie odzyw a j się, ja k  pan zastępca cię 
n ie  pyta . A  poza tym , panie zastępco —  zo
stało dużo rzeczy po matce, o k tó rych  nie 
w spom ina m a tką  n ic  w  rozporządku, an i też 
b ra t o ty m  n ic  n ie  m ó w ił. A  jes t tego dużo.

T u  A nd rze j sięgnął do kieszeni kam izelk* 
i  w yc iągną ł k ilk a  ok ładek z b ib u łe k  „S o la li“ , 
całych zapisanych drobnym , o łów kow ym  p i
smem

ką czarną „koście lną“ , choć nieco zm iętą 
bluzkę.

—  N o w ięc, co pozostało, panie A ndrze ju?
—  N iech pan zastępca pisze, to ja  wszyst

ko  dokum entn ie  opowiem . Została k row a  
i  cielę.

—  C ielę by ło  m oje —-, rzek ł P io tr. M am u
sia m i je  d a li jeszcze za życia, za to, żem im  
kożuch k u p ił. C ielęcia n ie  trzeba wciągać. •

—  Została sieczkarn ia i  dw oje  cepów.
—  S ieczkarn ia przecież stara, ju ż  nie do 

użytku , a cepy to ja  sobie sam zrob iłem , com 
naw e t matce zboże n iem i m łó c ił —- zaprote
s tow a ł P io tr

— N ic  n ie  szkodzi Ja w iem , że na boisku 
u m a tk i zawsze b y ły  cepy i  s ieczkarn ia też m u p raw n ie  należy. Zresztą pan re je n t sani 
b y ła  Może zepsuta teraz, ale trzeba ją  wie n a jle p ie j, ja k  w  ustaw ie stoi. M ało to  na - 
wciągnąć do inw entarza, jako  że by ła  ona b ra ł od m a tk i za je j życia? A  do la ry , co m a t- 
w łasnością m a tk i —  p o p ra w ił W ojciech ce p rzys ła li z A m e ry k i, a g ru n tu  to n ie  zbie- 
N iekow a l, k tó ry  n a jm n ie j zab ierał głosu, gdyż ra ł bez ty le  roków ? Co? Jeszcze m u  mało. 
uw aża ł się z ra c j i sw o je j zamożności za n a j- M y  nie  ustąnim y. M y  ziem ię po matce m u - 
poważniejszego i  pa trząc na b ra c i trochę  z gó- s im y m ieć. Testam ent jest n iew ażny i  m y  to 
ry , uw ażał, że n ie  p rzys to i m u się k łóc ić , ia k  udow odn im y, ja k  będzie potrzeba. ( 
to on i czynią. N ie  pasuje przecież gospoda- — Proszę podpisać pro tokó ł, a swoją d ro - 
rzow i, co w  maszynie m łóci, o cepy się spie- gą; gdy się n je pogodzicie tak , ja k  w am  jesz-

starszej córce jeszcze łońskiego ro k u  na Z ie l
ną. A  te g rzebyk i i  chustk i, to  aż w s tyd  po
dawać.

— T y  nie  w y jeżdża j ze wstydem . To wszy
stko r r  spraw ied liw ośc i idzie. Jak bym  cyga
n ił, to by b y ł w styd , ale to  spisaliśm y z b ra 
tem  i z taksa to rem  i to w szytko  jes t p raw iła . 
A  ja k  co jes t stare, to ja  tego przecież nie 
zapieram. N ie  m ów ię, że jest nowe. A  cóż to, 
ty  byś w szystko chcia ł po łknąć, a nam  nic 
nie zostawić?

— , Proszę podawać, co jeszcze zostało po 
matce.

— L i t r a  grochu, pó ł k ilo  s łon iny, dw a ga rn 
ce bobu.

P io tr  aż poruszył się na krześle i  ta k  go 
zaskoczyło to w y liczen ie , że naw et słów  od
pow iedn ich  nie  znalazł aby protestować, 
a je dyn ie  u fn y  w zro k  zw ró c ił ku  piszącemu 
zastępcy, oczekując z jego s trony  rzucenia 
na b rac i potęp ien ia  za ich  postępowanie.

Jakoż zastępca notariusza w s trzym a ł rękę 
nad k la w isza m i m aszyny, O dwrócił się k u  
dyktu jącem u, k tó ry  z namaszczeniem trz y 
m a ł ok ładkę z „S o ia ii“  ja k  w ażny dokum ent 
i  rzek ł:

—  Może tego nie będziecie podawać do 
inw en ta rza  spadkowego, bo uważam  to  za 
bardzo szczegółowe i  zbyteczne, ty m  bardzie j, 
że m am y tu  do czynien ia  ze ś rodkam i żyw 
ności i  to  w  ta k  m a łych  ilościach, że z pew
nością zostały ju ż  zużyte.

—  Przepraszam  pana re jen ta  — rze k ł A n 
drze j —  ja  się z tym  n ie  zgodzę, bo ja  tu  n ic  
n ie  dodaję, a ty lk o  d y k tu ję  to, cośmy razem 
u s ta lili. A  l i t r a  grochu, to n ic  n ie  w arta? 
N iech w a rta  zresztą ile  chce, ale b y ł m a tk i 
i  należą- do m a ją tk u  spadkowego i  m y się tez 
podzie lić  n im  po tra fim y . A  ja k  go b ra t z jad ł, 
to go odda. Już ja  znajdę na niego sposób. 
Ja n ic  w ięce j nie chcę, ty lk o  żeby by ło  
w szystko sp raw ied liw ie ,

—  Jeżeli tak , to  będziem y wszystko spisy
wać, a P io tr, je ś li będzie uważał, że bracia 
zapodali coś niesłusznie, upom ni się o to w 
sądzie, wnosząc o w yłączen ie tych  rzeczy z 
inw en ta rza  m a ją tk u  spadkowego.

—  Zosta ł jeszcze skopiec do dojenia
—  Co jeszcze?
—  Szczotka do butów.
—  Jaka szczotka? —  zapyta ł P io tr.
—  T y  w iesz dobrze jaka . Leżała na półce 

w  izbie.
—  A leż panie notereuszu, ta szczotka ju z  

n ie  jest szczotką, ale kaw a łk ie m  drewna. 
G dy jeszcze by łem  w  w o jsku  za austriack ich  

czasów, p rzyw ioz łem  ją  do domu i do tego 
czasu wszyscy n ią  b u ty  czyścili. Jak tu  m oż
ną taką szczotkę podawać?

— M y  z b ra tem  żądam y w ciągn ięc ia  tęj 
szczotki, bo jaka jest, to jest. a!e jest.

— Cóż da le j pozostało?
—  Zgrzeb ło do czesania krów .
— N ie m a ju ż  rączk i '—  w trą c ił P io tr.
—  N ic  n ie  szkodzi, ale jest zgrzebło
— Cóż dale j?
—  S to łek do do jen ia  k rów .
—  No, cóż w ięcej?
—  Jeszcze by  się dużo znalazło, ale nie 

będę podawał. N iech się ucieszy.
— Jak ja  się m an i ucieszyć, to ciesz Się ty. 

Podaj jeszcze, ja k  jest co. Podałeś ty le , to 
cygań jeszcze da le j i  podawaj. —- Cóż ci 
szkodzi?

—  Aha, zosta ły jeszcze po matce stare sa
nie i  pług.

—  To moje. A le  zresztą niech podaje. Bę-
Ja to

w szystko obalę, panie notereuszu. Gdzie by 
by ła  spraw iedliwość? Ja m am  pięcioro dzie
c i .Zresztą m a tka  ta k  chciała i  ta k  rozpo
rządziła .
■ —  Proszę podpisać p ro to kó ł,

— Ja nie podpiszę panie notereuszu. bo to 
n iesp raw ied liw ie , żeby m i on i g ru n t odebra
li. P ija k o w i n ie  potrzeba g run tu , bo go i tak 
przepije, a tak iem u, co ju ż  ma, to też m u 
w ięce j nie trzeba. To Są bracia, co tak  po
stępują?!

—  Proszę pana re jen ta  —  w trą c ił A nd rze j 
— niech pan n ie  zważa na to, co on tam  
plecie, bo tu  się n ie  rozchodzi o to, co kom u 
potrzeba, a kom u nie, ty lk o  o to, co Się k o -

. Tymczasem A nd rze j zag lądnął do swoich 
b ibu łczanych okładek, od w ró c ił sie bok iem  w  
stronę okna, ja k b y  m u trudność spraw ia ło  
odczytyw an ie w łasnego pism a i w y re cy to w a ł: 

— Spódnica, b u ty  z cholewam i, ko ra le
A  pan. panie W ojciechu, godzi s ię 'n a  czerwone (dwa sznury), grzebyk do w łosów

testament?
—  N ie  godzę się tak, ja k  i  b ra t, bo i  ja 

m ia łem  m atkę, a n ie  macochę, i m nie też ka 
w a łek g ru n tu  się przyda. Dlaczego n ib y  ia 
m am  być gorszy?

W  ta k im  r^z ie  dostaniecie oew ien cza
sokres przez Sąd wyznaczony do wniesien ia  
skargi. Z waszego ustosunkowania się w idać, 
że dojdzie do procesu. A  przecież n ie  m a o 
co wszczynać procesu, bo m a ją tek  m ały. Cóż, 
chałupa stara, t rz y  ćw ie rc i, m orga g ru n tu  
i  coś tam  z rzeczy dom owych. Przecież w  
procesie trzeba by  to  wszystko p o w o li p rze- 
procesować. Lepsza s łom iana zgoda, n iż  z ło ty  
proces. Radzę się w am  pogodzić, bo wszyscy 
trze j na ty m  le p ie j w y jdz ie c ie .

i chusta na głowę.
— P ow oli, pow o li, nie w szystko naraz —  

w s trzym a ł go zastępca.
—  Panie notereuszu, to jest cygaństwo. Oni 

m ię  chcą ukrzyw dzić . B u ty  na ten p rzyk ład  
m a ją  ju ż  dwanaście la t  i iuż by ich nikt. 
na nog i nie w dzia ł, bo się ca łk iem  rozlazły. 
A lb o  kora le . K o ra le  to  m a tka  dała m o je j n a j

eżę raz radzę, to pó jdziecie w  proces i  bę
dziecie w  sądzie dochodzić swego.

K ażdy z trzech b rac i w z ią ł ko le jn o  p ió ro  
do rę k i, o ta r ł je  o szyjkę ka łam arza, strzep
ną ł a tram en t i ciężką, spracowaną ręką  po
łoży ł swój n iezgrabny podpis na papierze.

— A no —  rz e k ł A nd rze j z cicha do b ra ta  
W ojciecha — chcie liśm y się pogodzić, ale to  
z n im  dojdziesz do ładu? C hcia łby, żeby m u 
wszystko oddać, to by się zgodził. T ak  by 
każdy p o tra fił.

—  Z iem ia  po matce będzie m oja  —  zw ró c ił 
się tw a rd o  w  stronę b iu rk a  P io tr  N iekow a l.

— M y  się z iem i n ie  dam y pozbaw ić —  po
w iedz ia ł A ndrze j.
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W in c e n ty  B orek

Znamienne: nie zamilkłem
D ro g i J a n ie  A le k s a n d rz e .

P o d rz u c a m  p rz e d  W asze o czy  pon iższe  
w y ja ś n ie n ie  p ro  d om o  m ea. Z ró b c ie  z 
n im , ja k  W asza w o la . J e ś li z u ż y je c ie  - -  
m oże s ię  uc ieszę , je ś l i  n ie  — ra n k o ru  m ie ć  
n ie  będę.
P o z d ra w ia m  W as i  d ło ń  m o cn o  śc iskam .

W in c e n ty  B u re k

S a n d o m ie rz , 31.10. 1948.

rys. S. G ierow ski

W yznaję, że nie raz i n ie  dw a podżegała 
m n ie  nam olna chętka, żeby w ytłum aczyć 
tym  i ow ym  zó „W s i“ , ja k  napraw dę w y 
g ląda ły  różne fa k ty  i sprawy, .k tó rym  się 
z b liska  przed w o jną  przyg lądałem , lu b  w  
k tó ry c h  bra łem  żyw y  i  bezpośredni udzia ł; 
a lbow iem  ci i  ow i ze „W s i“  uw z ię li się na 
m n ie  i  ty rp ią  m nie  wciąż, przedstaw ia jąc 
m o ją  niepokaźną „ lite ra c k ą “  osobę w  św ie
t le  dość ponurym , a m ery to ryczn ie  zgoła fa ł
szywym . Jeśli się n ie  u ja w n iłe m  ja ko  pole
m ista, to w in n a  tem u m oja  niechęć do za
p rzą tan ia  c z y je jk o lw ie k  uw ag i spraw am i 
n a tu ry  osobistej, p rzy  k tó ry c h  poruszaniu — 
naw iasem  m ów iąc — m og łoby się jeszcze 
niechcący kogoś porącić i  zażenować... W 
m ilczen iu  d ługo w yrzym yw a łe m  różnorakie  
sztychy, k lapsy i p rz y ty k i —  aż wreszcie 
dz is ia j n ie  zdzierży łem  i sta ję  na placu.

Ze sta ję  i  że nie zdzierżyłem  —  w y n ik ło  z 
p rzyczyny B ron is ław a  U rbańskiego, k tó ry  w  
osta tn ie j „W s i“  p rzy  om aw ian iu  „D róg  i  
rozdroży li te ra tu ry  ch łop sk ie j“  do jrza ł m nie 
—  czego zwyczaj — w łaśn ie  na rozdrożach, 
choć ja  podobno chadzałem  drogą (prżez 
wieś). A le  ja  z powodu te j obserw acji do 
w ó jta  na Urbańskiego n ie  pójdę. T ak  ju ż  od 
n ie jak iego  czasu naw yk łem  do osobliwego 
ośw ie tlan ia  mego m a lu tk iego  dorobku  Lite
rackiego tudzież daw nej dzia ła lności „na  
n iw ie “ , ¿e m i się naw e t mie chcia ło żachnąć, 
gdym  się w yczy ta ł w  d ru g im  korpus ie  l i te 
ra tu ry  ch łopsk ie j „o p a rty m  o bazę in te li
genc ji typ u  urzędniczego“ ; (czy lim  to  n ie  ja  
p rzypadk iem  zesrom ocił ją  w  opow iada
niach: o „P odym nem “ , „Z a ku czn iku “  i po
średnio w  „S tra jk u “ , za co m i książkę skon
fiskow ano?); —  i  n ie  scudowałem  się. nad 
m o b iliza cy jn ym  hasłem; „M arsz  ch łopów  na 
W arszawę“ , w yd an ym  'rzekom o przez Sta
n is ław a  Piaseckiego; (a przecież pod tym  
w łaśn ie  dosłow nym  hasłem  m ob ilizow a ł nas 
k toś in ny , na b. le w ym  skrzyd le  w te d y  sto
jący, ktoś o fia rn y  i  zasłużony, dzisiejszy po
seł i  redaktor...); —  i  n ie  pokręciłem  szpako

w a tą  g łow ą nad pseudologiczną in fo rm ac ją , 
ja k  to M łodożeniec re d a k to ro w i „P rosto  z 
M ostu “  n ie  w ysta rczy ł, w ięc P ie trk iew icza  
i  m nie  w ysun ię to  —  „na  czoło“ ;, (a by ło  
inaczej, inaczej: M łodożeniec, Skuza i  ja  
w ysz liśm y stam tąd z trzaskiem  jeszcze w 
ro ku  1936, gdy P ie trk ie w icz  oraz liczn i, ba r
dzo dziś g łośn i i  znaczni w  O jczyźnie b y li 
na jg rubszym i f ila ra m i tego pism a aż do jego 
końca); —  i  wca le m nie  n ie  zaskoczyła fo r 
m u łka , pom aw ia jąca m nie  o w yraz ic ie ls tw o  
„kon se rw a tyw nych  chłopskich m itó w  sa
m odzie lne j pa rce li w  proz ie“ , (gdyż znam 
au ió ra  te j broda te j ju ż  fo rm u łk i i w iem  o 
p raprzyczyn ie  je j na rodzin); na boku do
dam, że je ś li by łem  ja k im ś  tam  „w y ra z ic ie 
le m “  to n a jp ew n ie j w yraz ic ie lem  sandom ier
sk ie j w s i w  sanacyjnej erze; p isarstw o m o- 
3e , ~  o czym" m og liby  zaświadczyć m oi n a j
b liżs i p rzy jac ie le  —  in tenc jona ln ie  n ie  m ia ło  
n igd y  tych  ciągot i  skłonności, ja k ie  m i się 
z uporem  tu  i ówdzie w m aw ia ; by ło  — co 
tu  gadać! — przyziem ne i  doraźnie p ra k ty 
czne, a „ m ity '1 p rz y p ię li nąu pew n i zaw is tn i- 
cy  (inde ira ); gdyby^ by ło  na p raw dę czarno- 
secinno-m ito łog lczne, to chyba nie znalazło
by  d rog i np; do „D z ienn ika  Popularnego“  
(1936), w  k tó ry m  jedno jedyne reprezento
w a ło  c a lu tk i g łów n y korpus li te ra tu ry  ch łop
sk ie j; itd ., itd .

To wszystko, co sję pow yże j dość niechęt
n ie  ' rzekło, rzek ło  sie pó łgębkiem  i  m im o
chodem na m arg inesie spraw y g łów nej, bę
dącej w łaśc iw ym  tenorem  tego w yjaśn ien ia . 
Sprawa ta— to m oje rzekom e m ilczenie. 
T ak  o n im  w y ro k u je  U rbańsk i: „Znam ienne, 
że z a m ilk ł B urek, bo i gdzież dopraw dy 
m iejsce na m ito log izo iyan ie  m arzeń o ch łoo - 
sk ie j sam odzielnej pa rce li“ . B iada m i, um a r- 
ia ko w i! Zostałem  oto le kką  ręką nu b licys tv  
.uśm iercony ja ko  pisarz. A ja  — ja k  na złość 
—  gram olą się z m o g iły  c iem nej, w  k tó rą  
m nie  w epchną ł gap iow a ty  au to r i zdrow ym  
głosem w o łam : żyję, piszę, p u b lik u ję ; nie za
m ilk łe m ; an i m i ta w  g łow ie  nie postało, aby 
um ilknąć. N aw et ostatn io w yg ryzm o liłe m  
książkę —  książkę nb. p ra w ie  w  całości juz  
drukow aną w  czasopismach — i  w yd z iw o - 
wać się n ie  mogę, że U rbańsk i p rzegap ił te 
rzeczy: w idoczn ie n ie  czy tu je  prasy ludow e j, 
a ze wsią zapoznaję się_ ty lk o  poprzez 
„W ieś“ . I  n ie  ty lk o  p rzyś iepaw y jest m ó j 
o k ru tn y  grabarz; on w  doda tku c ie rp i jeszcze 
i  na. głuchotę... W  osta tn ich m iesiącach w ie 
le  m oich now ych b a jd u łe k  nadawało P o l
skie Radio: „znam ienne“ , że jedno z n ich 
(o parobku, co szedł na ziem ię z re fo rm y) 
odczytano aż dw u k ro tn ie : w  św ięto ludowe 
i  narodowe, co dob itn ie  chyba dowodzi, że 
i  dla m nie  jes t jeszcze „d o p ra w d y  m ie jsce“  
na ja k im ś  tam  szczeblu w  d rab in ie  pom i
m o „m ito log izow an ia  m arzeń“ . D la  uw iado
m ien ia  Urbańskiego pozwalam  sobie pedaó 
co z grubsza zarys treśc i m o je j najnowszej 
„m ito lo g ii“ : an tyh itle ro w ska  postawa wsi,
pa rtyzantka, u k ryw a n ie  Żydów , fro n t na 
przyczó łku , re fo rm a  ro lna , odbudowa, w y 
jazd na Z iem ie Odzyskane; po w ró t z jen iec- 
tw a  i  obozu DP., przem iany gospodarcze i 
rodzinne, antagonizm y klasowe itp . Jak  w i
dać, indeks treśc i n ie  w yka zu je  zw iązku an i 
z m agią, an i z m ito log ią , an i z żadną p rz y 
szłościową p ro jekc ją ... Czy książka ukaże się 
w  d ru ku , i  k ie d y  —  nie w iem . S prow oko
w any, anonsuję je j is tn ien ie  —  w iadom e 
zresztą uw ążn ie jszym  obserw atorom  życia 
ku ltu ra lneg o  w  Polsce.

Bronisław Urbański

„ K ę d y ś

Rad jestem, że m ó j a r ty k u ł kogoś po ru 
szył. N ie jest to najlepsza podnieta, n ie  n a j
lepszy sposób prow okow an ia  do w yp ow ie 
dzi, m ilczen ie  przecie . w  spraw ie lite ra tu ry  
ch łopskie j by ło  zby t d ług o trw a łe  w  stosunku 
do n ie fo rtu n n e j, cichcem up raw ian e j p ra k 
ty k i O ddziału. Głos B u rk a  świadczy, że nie 
budziłem  um arłych.

Jeśli m oje propozycje zaw arte w  końcow ej 
p a r t i i a r ty k u łu  b y ły  nieco spóźnione wobec 
B u rka , a ta k  jest dopraw dy data bow iem  
pow stan ie mego a r ty k u łu  — ja k  Wiedzą za
in te resow an i, a w śród n ich  i  B u re k  —  jest 
wcześniejsza, je ś li rzeczyw iście n ie  dostrze
głem  os ta tn ie j twórczości au tora „D ro g i 
przez w ieś“  — to n iem n ie j p rzy  m nie zo
sta je  satysfakcja  słuszności m ery to ryczne j 
m ych  tez w  stosunku do li te ra tu ry  ch łop
sk ie j.

C zy te ln ik  mego a r ty k u łu  ła tw o  sprawdzi, 
że m e ritu m  jego nie  leży w  napaści na B urka . 
N azw isko autora „D ro g i przez w ieś“ ' s łuży 
za oznacznik d la  pew nych określonych ten
denc ji w  p isa rs tw ie  lu do w ym  dw udziesto
lecia m iędzywojennego.

Czy oznacznik jest słuszny? M im o w o li m u 
szę przypom nieć fa k ty  należące do topogra
f ii terenu, na k tó ry m  poruszam y się.

Przypuśćm y, że rzeczyw iście „ze wsią za
poznaję się przez „W ieś“ . M am  powody, żebv 
patrzeć na nią  n ie  z pe rspektyw y ty lk o  
w ą tp liw eg o  doświadczenia osobistego, ja k irn  
ch lu b i się B urek, doświadczenia, k tó re  nie 
jest —  ja k  to się okaże n iże j —  w  ogóle do
św iadczeniem  i n ie  w ie le  znaczy w  sensie 
poznawczym . T ym  razem  będzie to  c y ta t z 
„N o w e j w s i“ , redagowanej po upadku 
„W s i — Je j P ieśn i“  przez Olchę. T ak  oto 
zareagowała ona na książkę B urka .

„C h łop ; zdają sobie sprawę pod okropnym  
naciskiem  is tn ie jące j rzeczyw istości, _ że na
leży wa lczyć o inną. Te w a lkę  ch łop i B u rka  
p o im u ją  jednak dz iw n ie : na wyścigi... za
c iska ją  pasa... im  większa bieda i wyzysk, 
tym  wspanialszy... ro z k w it idea lizm u wśród 
chłopów!.. Z apoteozą zaciętej h a ró w k i i  w y -

b y w a ł . . . “
rzeczenia swoich potrzeb spo tykam y się tu  
często. T a k i np. M a rc in  K rysa . Co to za 
zuch! „T w a rd y “ , „k rz e p k i“  i  hono rny chłop. 
A  p ra cow ity ! Ho, ho. A ż się in n i dz iw u ją : 
ja k  to może być, żeby się tak . w ięd ło  i by ło  
w szystk iem u na wspak I  na m a łych  m o r
gach do tego“ . „W iem y —  pisze O lcha —  o 
co B u rk o w i idzie. M am y tu  do czynien ia  z 
kap ia lis tyczną  ag itką , znaną bardzo dobrze, 
zwłaszcza m a łopo lsk im  chłopom , że biedzie 
w in n i sa sam i ch łop i.“

„ I  po co u  B u rk a  znowu ta  sama, co u 
R eym onta ongiś kom edia z chłopem  um ie
ra ją cym  n ie jako  „na  łon ie  ' m a tk i z iem i“ . 
„P rzyn ieśta  m i z k o lo n iji.  skibę ziem i! Ino  
żeby z posiwem  b y ła “ .

„D laczego —  p y ta ł da le j O lcha — a g itu je  
B u re k  ta k  z pańska za pracą (i parcelą — 
doda jm y od siebie), dlaczego tak  ją  apoteo- 
zuje. k ie d y  ja k o  syn ch łopski, w ie  dobrze, 
że chłopom  n igdy  nie  b ra ku je  ochoty do 
pracy, ale b ra k  im  ziem i, narzędzi, w o lnoś
ci, bo wszystko to zrabow ała burżuazia. O - 
kazu je  się że B u re k  „zaciąga“  na nutę 
śp iew k i n iek tó rych  sztabowców ludow co
w ych , a zwłaszcza endeckich, że... „z ły  czas, 
co skądsiś się na św ia t p rz y tra jd a ł i zaczął 
m ołachcić ty le  bogacza co biedotę i  szaleć 
powszędy ok ru tn ą  trudnością , ściskiem  i 
n iedo lą “  —  zamiast pokazać, że oparty  na 
w yzysku  człow ieka przez człow ieka ustró j 
kap ita lis tyczn y  w in ie n  jest biedzie, zwała 
w in ę  na „z ły  czas“ . B urek, k tó ry  odżegny- 
w u je  się od w sze lk ich  do k tryn , aku ra t w y 
kazu je  apostolstwo te j znanej (od czasu ja k  
is tn ie je  praca na jem na) do k tryn y , k tó ra  się 
nazywa so lida ryzm  społeczny. Czyż solida
ryzm  p. S ław ka us iłu ją cy  pogodzić św ia t 
p racy ze św iatem  ka p ita łu , czyż solidaryzm  
„na rod ow y“  p. Piaseckiego, zm ierza jący do 
pogodzenia k las w  narodzie, n ie  jest po
k re w n y  ide i zgody zbożnego parobka *z bo
ga tym  km iec iem  — pracodawcą, k tó re j zwo
le nn ik ie m  jest B u rek? “

„B y ło  więc, czy n ie  było? M ito log ia  czy 
rea lizm ? Czy moja. mapa zawodzi? Jak przy

ł o

ty m  można b y ło  reprezentować g łów ny k o r 
pus lite ra tu ry  ch łopskie j w  „D z ienn iku  Po
p u la rn y m “ , n iechaj się o to m a rtw i obecnie 
k to  inny.

N ie in te resu je m nie, k ie dy  B u re k  rozsta ł 
się z P iaseckim  i  z P ie trk iew iczem  i  z ja k ich  
powodów, fak tem  jest,, że b y ł lansowany 
przez „P rosto z M ostu“  obok P ie trk iew icza , 
gdy M łodożeniec „odszedł w  cień“  ja ko  po
eta pisma. To samo dotyczy zasługi Piasec
k iego w  m ob ilizow an iu  „znacznego“  od łam u 
p isarzy ch łopskich do „M arszu  na W arsza
w ę".

A  teraz, ja k  by ło  „na n iw ie “  i  „w  te ren ie“ .
T u  w łaśnie sęk. Czy po kw itow an ie  z osta

tn io  i  w  osta tn ich m iesiącach pow sta łe j p ro
zy, za k tó re j prospekt w  im ie n iu  czy te ln ików  
„W s i“  w ypada m i chyba podziękować (X to 
proszę p iękn ie : są i  przem iany gospodarcze

„Przedsiębiorcy
Szanowny O byw a te lu  Redaktorze!

U prze jm ie  proszę —  w  m yś l zasady: „au - 
d ia tu r et a lte ra  pars“  — o zamieszczenie, 
w  p iękn ie  redagow anym  piśm ie Pana k ilk u  

poniższych uwag, ja k ie  nasuw ają m i się na 
m arg inesie a r ty k u łu  ob. D yzm y G ała ja 
„P rzedsięb io rcy — działacze w s i“ . „W ieś“ , 
N r  42 (171).

Już w  sam ym  ty tu le  uderza coś z g rz y tli-  
wego. „P rzedsięb io rcy — działacze w s i“ ? 
K tóż  może o tych  działaczach powiedzieć 
„p rzeds ięb io rcy“ ? Jacy? Czy coko lw iek 
p rzeds iębra li z m yślą o sobie? Ich  przedsię
biorczość jakoś na pożytek w ychodziła  wsi, 
je ś li na te j lich e j z iem i pow sta ło  ty le  in s iy -  
tu c y j użyteczności ogólnej. L icha , ale:

„n iez ła  ziem ia to  być musi, 

k ie dy  tak ie  ludz ie  rodzi...“

O byw a te l d a ła j po w y liczen iu  k u ltu ra l
nych osiągnięć w s i dochodzi do w n iosku , 
że: „oprócz tego w  G odzianowie są również.., 
lu d z ie !“  K tóż  w ięc s tw o rzy ł te in s ty tu c je , 
i  ty le  ich, o w y b itn ie  spółdzielczym  charak
terze (w  .czasie gdy spółdzielczość u nas do

p ie ro  ząbkowała)? K to  s tw o rzy ł straż, pocz
tę? K to  d rog i w yżw irow a ł?  K to  w  ogóle 
pchną ł naprzód k u ltu ra ln y  rozw ó j wsi? Czy 
to wszystko spadło z p ie rw szym  w iosennym  
deszczem, n ie  w ypracow ane w  ciężk im  t r u 
dzie, w  zno ju  codziennych zmagań, w  poko
n yw an iu  tysiąca trudności?  K to  z iście ch łop
sk im  uporem  szedł każdego dn ia na ten ugór 
tw a rd y , aby n iezm ordow anie orać, upraw iać, 
siać i  w  ciągu la t doczekać się owocnych re 
zu lta tów  pracy, k tó ra  (w  te j c h w ili, wszyscy 
to rozum ie ją) jest etapem dalszego rozw oju . 
„Ż yc ie  k ró tk ie  —  sztuka jest d ługa“ . Czło
w ie k  m ija . N ie on jest ważny, ale jego dzie
ło. Nieważne, k to  rob i, bo robota m usi być 
wykonana.

Coś m i tu  nie pasuje w  ty m  a rtyku le . Coś 
w y łaz i, ja k  szydło z w orka. Jakby  z jad liw ość 
i  zaw iść ludzka. T u  n ib y  pbchwalone, a tu  
zaraz jadem  zbryzgane. Czytam y, że lic e a li
ści są in fo rm a to ra m i Szanownego A uto ra . 
Czyżby od tych  m łodych dusz p łynę ło  ty le  
zawiści? N ie, —  m łodość nie  jes t do tego 
zdolna. N ie  chcę tu  przytaczać przys łow ia  
o p taku , co swoje gniazdo kala. M łodzież l i 
cealna chyba doskonale , zdaje sobie sprawę 
z konieczności ko le jnych  procesów rozw o jo 
w ych  od pierwszego ku rsu  dla  dorosłych 
ana lfabe tów  w  1915 ro ku  —  aż do własnego 
liceum , gdzie każdy może brać ty le  w iedzy, 
ile  na n ią  ma chęci, a n ie  ja k  za carsko- 
pańskich czasów z trude m  zdobywać m iejsce 
w  szkole średnie j i  wyższej.

W łasne g im nazjum , i  nędzarz n ie  może 
w  n im  zdobyć m atury?  To jes t rzecz do 
zbadania!... Teraz?, k ie d y  Rząd ta k  t ro s k li
w ie  opieką otacza każdego, k to  chce się 
uczyć? K ie dy  nędzarze, (ale p ra cow ic i i  p i l 
n i) dostają stypendia? k ie d y  bu rsy  bezpłatne 
sto ją  d la  n ich  otworem ? W  Polsce dżisiejszej 
nędzarz n ie  może otrzym ać m atury?  To c h y 
ba b y ł nędzarz, ale — m ora lny , ta k i, k tó ry  
n ie  m ia ł za grosz zapału do p racy i  uczciwe
go zdobyw ania w iedzy.

M nie  się zdaje, że dziś, W  Polsce Ludow e j, 
każdy nędzarz może zdobyć m aturę , ale m u 
si chcieć się uczyć i  w ykazać poziom  m o
ra ln y !

N ie  rozstrząsam  spraw y „z ięcia ko w a la “  
itp., bo to ju ż  ma zbyt lo k a ln y  poSmak! Za 
ty m i s łow am i k ry je  się czyjaś osobista u ra 
za, czyjeś n iew yżycie  się! Czyżby to b y ł 
fe rm en t m łodości in fo rm a to ró w  licea lis tów ? 
Jedyna na to rada: podjąć czyn, stanąć do 
uczciwej pracy, k tó ra  czeka na każde ręce 
o dobre j w o li!  Z ły  fe rm en t zaw iści w  duszy 
to siła destrukcy jna, a nam  tw órcze j po
trzeba! Droga o tw a rta ! Dziś, w  Polsce w o l
nej, lu do w e j m łodzież ma inne, n iż ich dzia
dowie i o jcow ie, w a ru n k i p racy i tw orzenia 
nowego ładu, now e j rzeczyw istości. Tak... 
„p rzeds ięb io rcy“  n ie  m ie li ta k  u ła tw io n e j

i  rodzinne i  an tagonizm y klasowe, nie m a 
m ag ii an i m ito log ii. M yślę, że rzecz nie  na
daw a łaby się do M łode j M y ś li Ludow ej), 
otóż pow tarzam , czy pokw ito w an ie  to uchy
la sprawę trzy le tn iego  m ilczenia? „K ędyś to 
byw a ł, czarny baran ie?“  —  ja k  m ó w i p io
senka. Czy skromność każe m ów ić o ty m  
półgębkiem?

Wreszcie drobne nieporozum ienie (czy zna
m ienne — niechaj osądzi au to r „D ro g i przez 
w ieś“ ). Czy spowodowała je  drażliw ość au
torska i  obawa o pom niejszenie zasługi? N i
gdy nie  tw ie rdz iłem , że B u re k  należy do 
drugiego korpusu  lite ra tu ry  ch łopskie j, na
w e t do „d rug iego  ugrupow ania  opartego o 
bazę in te lig e n c ji typ u  urzędniczego“ . N ie 
jestem  zaw is tn ik iem . Każdem u swoje. M ó
w iłe m  m. in n y m i o Kurku. Zgoła sprawa 
ja k  z Doweyką.

‘ i „śtamowcy“
pracy! Dziś pole jest odugorowane, czeka na 
now ych orączy, odw a la jących — by le  uważ
nie  — sk iby  społeczne!

Pokażcie, co osiągniecie, czego dokonacie, 
aby życie by ło  lepsze, piękniejsze, spraw ied
liw e  dla  tych, k tó rzy  nie chcą jąć się żadnej 
pracy, a ty lk o  niosą w archo lstw o.

O be jrzy jc ie  się wstecz! Czy możecie sobie 
w yobraz ić  ile  uprzedzeń, przeciwności m u
s ie li pokonać „p rzedsięb iorcy“  — p ion ie rzy  
postępu Godzianowa! Z  ja k im  trudem , z ja 
k im  uporem , w b re w  w szystk im  i  w szystkie
m u dzia ła li?  Ich  m łodość pokonała tru d n o 
ści, aby Wam, dzisiejszym  m łodym , dać w o l
ną drogę tw orzen ia  now ych fo rm  życia!

C złow iek jest ty lk o  człow iekiem . Chce 
m ieszkać tak, aby go deszcz nie  m oczył, 
słońce -nie pa liło . Czy możemy się dziw ić, że 
k tó ryś  „przedsięb iorca“  postaw ił sobie dom? 
A  dziś? L icea liśc i baczność! Jest tam  w  Go
dzianow ie ktoś, k to  „g lin ia n k ę “  wzniesioną 
W aszym i ręka m i dla celów szkolnych, chce 
ja k  n a jry c h le j zagarnąć ty lk o  d la  siebie.

Jakto? w ięc czyjeś tam  osobiste porachun
k i,  be lk i w  oku, n iew yżyte  zaw iści, n ie w y 
ży ty  czyn — to  w szystko pcha się do a r ty 
k u łu  obyw ate la  Gałaja? To się da w y tłu m a 
czyć ty lk o  ja k im ś  nieporozum ieniem , m y ln y 
m i in fo rm ac ja m i: ty le  osiągnięć, a na koń
cu... ludzie? Zawsze jest czas w prząc się do 
rze te lne j, uczciwej p racy i w ted y  in fo rm a to 
rz y  zobaczą, że n a jp ie rw  ludzie , a później 
ich  osiągnięcia.

A r ty k u ł uw zględn ia ta k i podzia ł tych lu 
dzi: „ś tam ow cy“  i  „p rzeds ięb io rcy“ . Roz
pa trzm y, choćby ty lk o , stosunek do sztuk i 
tych  dwóch „ug rupow ań“ .

Ksiądz w  m a łym  pastuszku odk ryw a  ta 
le n t rzeźb ia rsk i i  konsekw entn ie  z ty m  po
maga chłopcu w  kszta łceniu się. Ten pastu
szek, to a rtys ta  -  m a la rz  i  rzeźbiarz, Adam  
P etryna. K ie d y  w y s ta w ił on sobie szopę- 
pracow nię, aby tam  w  ciszy lepić, rzeźbić, 
m alować, w ypow iadać siebie w  sztuce, „ś ta 
m ow cy“  zak ra d li się do szopy, pow ynos ili 
rzeźb}', po rozstaw ia li je  po m iedzach i  m ie li 
z tego ok ru tn ą  uciechę: „N iech  św ięci Pe- 
try n y  gęsi pasą, k ie dy  on nie  chce“ . S ub te l
ność słon ia  w  składzie porcelany. Ja k i jest 
stosunek „przedsięb iorców “  do sztuki? K ie d y  
jeden z n ich, n a zw ijm y  go A dam  Rybus, 
w  la tach  1916— 18 m ó w i ze sceny:

„...cokoLw iek.be #zie, coko lw iek  się sta
nie, jedno w iem  ty lk o : spraw ied liw ość 
będzie, jedno w iem  ty lk o : Polska zm ar
tw ychw s ta n ie !“  

albo:
O! n ie  m ówcie, o n ie  w ierzcie, 
że Polska jest w  grobie; 
m y  ją  żywą, m y  ją  całą, 
duszę P olski, P o lsk i cia ło  — 
m am y bracia  w  sobie!“  

lu b  jeszcze:
„...a potem  Polska w o lna ! 
potem  jasność dniowa...“ , 

to te słowa z poezji w c ie la  zaraz w  .życie. 
T ak ie  bow iem  b y ły  am bicje  D ru żyny  Tea
tra ln e j: sztukę w  życie zam ienić! Rybus 
w ięc staje do pracy rea lne j, bez próżnych 
słów, bez gadania, aby tę najszerzej po ję tą  
„jasność dn iow ą“  nieść swoje j wsi, oko licy, 
Polsce całej, lu do w e j i  chłopskie j. T ak  
„p rzeds ięb io rcy“  u m ie li dokonywać osmozy 
sz tuk i i  życia. Jakże dosadniej można by ło  
przem ów ić do ludz i, n iż po przez sztukę? 
N ie  ty lk o  d la  zabawy dawane był-y te przed
staw ienia. Sztuka by ła  też „le p iw e m “  p ie rw 
szej spó łn o ty .' Czarodziejską mocą sz tuk i 
mocno zespoliła się ta grom ada-drużyna ! 
I  tu , p rzy  dobre j w o li, da łoby się odszukać 
inne jeszcze „poza te a tra ln y m i“  — am bicje , 
chyba nie am bicje , ty lk o  zrozum ienie ów 
czesnych m ożliw ości Od fundam entów  sta
w ia  się dom!

(Dokończenie na str. 12>
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„Przedsiębiorcy ' i „śtam ow cy“
(Dalszy ciąg ze str. 11)

Szła ze sceny rozrywka,, ale a rtyśc i rzuca - 
I i  tez z ia rno  zdrow ych, tw órczych  m yś li! 
U m ie li ta k  sugestywnie m ów ić, że słowa 
ich  k ru s z y ły  uprzedzenia starych; a zgodnie 
ze słowam i, u m ie li późnie j mocno chcieć 
i  w  czyn zam ieniać chęci.

„S zło  now e“ , za M ieszka i  Bolesława C hro
brego. Szło opornie. I  dziś idz ie  „now e“ . Czy 
można się dz iw ić  godzianowskim  śpiewa
kom , że z ta k im  uporem  trzym a ją  się „cz te r
dz ies to le tn ie j“  tra d y c ji?  Ich  D obry  Pan Bóg 
też się ju ż  starzeje i  zapewne n ie  słyszy „de 
fo rm a c ji nieszczęśliwej mszy ła c iń s k ie j“  —  
owszem, rad  jes t ty m  śpiewom, bo mszy 
m a ju ż  coraz m n ie j.

A le  n ie  w yd a je  m i się ścisłą ta  in fo rm a 
cja, aby wszyscy śpiewacy nie  chc ie li do
puścić m łodych do chóru...

N ie  dz iw m y się te j czterdz iesto le tn ie j t ra 

d y c ji, że ta k  się uparc ie  trzym a swego m ie j
sca na chórze.
^ Bo, posłuchajcie licea liśc i, in fo rm a to rzy  
Szanownego au tora a rty k u łu : życie przed 
W am i sto i o tworem , w kró tce  staniecie do 
p racy w  w ym arzone j Polsce Ludow e j, za
pewne w łożycie  w  pracę n iem n ie j sił, n iż to 
r o b il i  „p rzeds ięb io rcy“ , zapewne będziecie 
m ieć większe, n iż  oni, osiągnięcia; zapewne 
przyw iążecie  się do czegoś całą s iłą —  i  W am  
też tru d n o  będzie rzuc ić  jakąś swoją „cz te r
dz iesto letn ią tra d y c ję “ ... przecież... tak ie  jest 
ko ło  przem ian:

„ i  Wasze gw iazdy, o zdobyw cy m łodzi,
w  ciemnościach pogasną znów !“ , k iedy  

i  W y dorzucic ie sw oją cegiełkę do bu dow y 
Jutra.

„Nauczycielka“
Puszcza M ariańska , dn. 27.10. 1948 r„

W  odpowiedzi obrońcom 
„ d z i a ł a c z y ”- p r z e d s i ę b i o r c ó w “

^Szanowna i dobra Pani „Nauczycielko“!
P rzyk ro  m i, że n ie  mogę zgodzić się z Pa

n ią  i  jeszcze ba rdz ie j p rzyk ro , że p rzy ję ła  
P an i p rzedstaw ic ie ls tw o tam te j strony, że 
„w y n a ję li“  . Panią „p rzeds ięb io rcy“  do swej 
obrony. P ozw oli zatem Pani, że zw racając 
się do N ie j, a przede w szys tk im  do in s p ira 
to ró w  P an i lis tu , będę używ a ł fo rm y  „W y “ .

Uderza Was „z g rz y t liw y “  ty tu ł a rtyku łu ?  
A  z g rz y tliw y  uk ła d  stosunków  społecznych 
w  G odzianow ie i  we w szystk ich  innych  
w siach w  Polsce n ie  uderza Was? P ow iada- 
•cie, że n ic  n ie  przedsiębra liście 'z  m yślą
0 sobie. A  dlaczego to  w  ta k im  razie p re 
zesowaliście i  sekre tarzow aliście  od samych 
„p ie lu c h “  każdem u społeczno-gospodarcze
m u  przedsiębiorstwu? Czyż by libyśc ie  is to t
n ie  niezastąpieni? Dlaczego ta k  skw a p liw ie  
baw iliśc ie  się w  kape lm ajstirów  d y ry g u ją 
cych zgodnie kap ita lis tyczną  ba tu tą  u s iłu 
jącą sharm onizow ać głosy krzyw dzących
1 krzyw dzonych? N ie  słyszeliście w tedy  
zgrzytów ?

Poddajecie w  w ą tp liw ość  is tn ien ie  nędza
rza, k tó ry  g im naz jum  we w łasne j w s i n ie  
może skończyć. M ów ic ie , że szkoły średnie j 
n ie  kończą ty lk o  nędzarze „m o ra ln i“ , czy li 
z w y k li w a łkon ie . Bo, powiadacie, Państwo 
organ izu je  bursy, stypendia itd . Proszę nie  
w ykręcać się Państwem ! Sam i n a jle p ie j w ie 
cie, że zan im  państw ow e s typend ium  odna j
dzie chłopaka, k tó ry  odrab ia na Waszych 
gospodarstwach beznadziejne d n ie  robocze, 
to  po drodze cza tu ją  na niego setk i „przedsię
b io rcó w “  w łaśn ie  Waszego typu . I  przecież 
n ie  jest to  w in a  Państwa, a „zasługa“  W a
sza, iż  naw e t w  okresie rządów  Państwa

K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E  DO R E D A K C JI.

PA Ń S TW O W Y  IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
Stanisław Wyspiański —  W yzw olenie — 

str. 258.
—  Noc lis topadow a — str, 293.

Praca zbiorowa — W iosna Lu dó w  na Z ie 
m iach Polskich , tom  I  —  str. 417.

Władysław Broniewski —  W iersze w arszaw 
skie —  str. 90.

Stefan Litauer — D obrzy N iem cy w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j —  str. 15.

C E N TR A L N Y  U R ZĄ D  P LA N O W A N IA .
M a te r ia ł^  i  p rzyczyn k i do p lanow ania  w  ro l

n ic tw ie , tom  I  —  str. 220.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„C Z Y T E L N IK “.

Irena Krzyw icka — G orzkie zakw itan ie  —  
str. 135.

Dr, W itold Kasperowicz —• M echan ik precy
z y jn y  —  str. 258.

Zofia Czerny i  M aria  Strasburger —  Ż y w ie 
n ie  rod z in y  —  str. 278.

Teodor Tomasz Jeż —  C i i  tam c i —  str. 437.
Michał Szołochow — C ichy Don — str. 34 l.
W . Jan —  Dżengis Chan — str. 325.
P. Gojawiczyńska —  Stolica część I I  —  str. 60.
W. Gąsiorowski —  P ig u la rz  część I  —  str. 63.
Antoni Czechow — O pow iadan ia — str. 64.

TO W A R ZY S TW O  N A U K O W E  W  T O R U N IU .
1. Sławińska —  Traged ia  w . epoce M ło de j 

P o lsk i — str. 184.

Ludowego ta k  dokładn ie  p o tra filiś c ie  opa
nować życie w  G odzianow ie i  w  tysiącach 
innych  w si, że dzieci Wasze is to tn ie  kończą 
średnie i  wyższe szkoły, W y bezpłatn ie  spę
dzacie dn i na do lnośląskich wczasach, a ci 
„m o ra ln i“  nędzarze od rab ia ją  na Waszych 
gospodarkach p rzy ję te  zobowiązania. A  „zięć 
ko w a la “  i  in n i, to  d la  Was sprawa drobna —  
loka lna? D la  m n ie  nie. Jest to sprawa g łów 
na dlatego, że zięć kow ala , dziesią ty i  p ię t
nasty „m a ło  w ażny“  d la  Was cz łow iek zdo
byw a sobie wreszcie nraw o do zrów nania  
się z W am i. A  niezadługo przewyższy Was — 
poczekajcie trochę.

D a le j —  chcecie organizować k ru c ja tę  
w  spraw ie „ le p ia n k i“ . P rosto i  dość o rd y 
na rn ie  przedstaw iacie  panow ie „przedsię
b io rc y “  te kwestię. Sądzę, że do te j sp raw y 
jeszcze k iedyś w ró c im y  i  dlatego tymczasem 
zostawm y ją  sobie na uboczu. Zapytam  ty l 
ko  —  W y ją  budowaliście , że ta k  s kw a p li
w ie  chcecie in te rw en iow ać?

„Ś tam ow ców “ skom prom itow a liśc ie  przed
staw ien iem  ic h  stosunku do św ią tkó w  A da
m a P e tryn y  — m iejscowego, a rty s ty -m a la - 
rza i  rzeźbiarza. Was to bo li, że kaza li im  
na m iedzy gęsi paść? A  czegóż się od n ich  
spodziewaliście? T a k i ich  stan k u ltu ra ln y , 
to, Wasza robota. Przecież to W y przez apro
batę us tro ju , przez g run tow an ie  systemu, 
przez głaskanie m a łych  lo ka ln ych  celów, t łu 
m iliśc ie  m ożliwość w ybuchu  b u n tu  i  aw an
su gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  te j w ie j
sk ie j b iedoty. W y by liśc ie  w  G odzianowie 
am basadoram i kap ia tlizm u , a W y i  on i —  
„ś tam ow cy“  —  jego n ie w ą tp liw y m  p ro du k
tem . I  dz iw ic ie  się, że m a ją  on i ta k i sto
sunek do sztuki, że n ie  rozum ie ją  frazeo lo
g i i Rybusa, że zna jd u ją  się ja k  „s łoń  w  sk ła 
dzie po rce lany“ ? Zrozum cie, że to  Wasza 
w ina , w in a  Waszego us tro ju !

A  poza ty m  namawiacite licea lis tów  do 
uczczenia tra d y c ji.  Bo „przecież... ta k ie  je s t 
ko ło  p rzem ian“ . Ładne przem iany. 40 la t  ten 
sam chór, c i sami ludzie , te same b łędy 
i  codziennie starsze głosy. A le  tra d y c ja  jes t! 
Im  starsze, ty m  lepsze... Jesteście je dn ak  n ie 
rozsądni. Z b y t beznadzie jn ie nam aw iacie  l i 
cea lis tów  (a chyba i  „ś tam ow ców “ ) do k u l
tyw o w a n ia  obrazów, k tó re  w  k o m p ro m itu 
jących  czasach W am  ty lk o  zysk p rzynos iły . 
O n i rozum ie ją , że z tra d y c ji, z przeszłości 
b rać na leży ty lk o  te  e lem enty, k tó re  n ie  
uw steczn ia ją  życia. D a jc ie  im  zatem spokój. 
N ie  ukazu jc ie  im  fa łszyw ych  bogów — bo
gów, k tó rz y  są W aszym i bogami.

N ie  m am  czasu na obszerną rozm owę 
z W am i. W rócę do n ie j w  przyszłości. Chcę 
W am  na zakończenie zw rócić  uwagę, że a r
ty k u ł o G odzianow ie jest n ie  zemstą, n ie  
osobistą aw antu rą , ale socjo logicznym  w y 
jaśn ien iem  uspołecznienia kap ita lis tycznego, 
w  k tó ry m  n ie b y łe j aka rę ła  przypad ła  do 
odegrania W am  i  W am  podobnym  w  setkacn 
i  tysiącach G odzianowów w  Polsce i  za 
granicą. N ie  róbcie, proszę, z tego stanow i
ska baga te lk i, boć przecież aktua lne  prze
m ia n y  i  m ożliw ości dalszych przem ian  są 
absolutn ie  ponadosob.istymi fa k ta m i. Zresz
tą zobaczycie sami.

A  je że li chodzi o Waszego reprezentanta, 
o panią „N auczyc ie lkę “ , to naprawdę, n ie  
spisała się. N ie chcę z łoś liw ie  k ry ty k o w a ć  
Je j lis tu , bo cóż to  za przyjem ność... P an i 
„N .“  jes t sym bolem  p lebańsk ie j epoki i  Jej 
w in ą  jest, że kocha przede w szys tk im  tra 
dycję, A le  to Je j i Wasza sprawa. Zostań
cie z n ią  sami. M y  Was nie  ruszym y.

Z poważaniem
Dyzma Gałaj

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
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Z D A
Z jednoczen ie  

Partii Robotniczych
Podano do w iadom ości pub liczne j datę 

zjednoczenia obydw u p a r t i i robo tn iczych ’ 
Kongres zjednoczeniowy odbędzie się 8 
g rudn ia  b r. U chw ałę o K ongresie Z jednocze
n iow ym  klasa robotn icza p rzy ję ła  z w ie lk im  
entuzjazm em . L iczne fa b ry k i,  kopa ln ie , hu ty , 
przedsięb iorstw a po d ję ły  uchw a łę  o przed
te rm in o w ym  w ykonan iem  p lanu  na ro k  1948. 
R obotn icy w ita ją  Kongres Z jednoczeniow y
—  ja k  przysta ło  na p ra w d z iw ych  p a trio tó w
—  zw iększonym  w y s iłk ie m  pracy. Oznacza 
to, że k lasa robotn icza rozum ie i  poczuwa się 
do odpow iedzia lności za spraw y swej ojczyz
n y  i  narodu. Że chce i  um ie —  poświęcić 
w szystkie  s iły  d la  ich  dobra. P ro le ta riusz 
po lsk i, k tó ry  przez w ie le  dz ies ią tków  la t 
w a lczy ł odważnie p rzec iw  obcemu i  w e w 
nę trznem u uc iskow i —  o wolność społeczną 
i  niepodległość narodow ą —  zdaje sobie do
skonale sprawę z tego, czym  jest d la  niego 
zjednoczenie obydw u p a r t i i robotniczych. 
Rozum ie też, czym  jest zjednoczenie d la  ca
łego narodu. K om u bow iem  s łużyło  rozb icie 
ruch u  robotniczego —  ja k  n ie  rodz im e j i  ob
cej burżuazji?  Dlaczego burżuazja i  wszyscy 
je j agenci —  BBW R, OZON, p ra w ico w o -pe - 
pesowscy —  w z d ry g a li się na m yś l o m oż li
wości zjednoczenia, ba, ty lk o  w spó łp racy 
obydw u od łam ów  ruchu  robotniczego? D la 
czego s ła li w  szeregi k lasy robotn icze j defe- 
tys tó w  i  szpiegów? C zyn ili wszystko,' by  o- 
słabić, rozb ić, zwaśnić w ew nę trzn ie  klasę ro 
botniczą. Bo zrozum ie li, że zjednoczona k la 
sa robotn icza s tanow i na jw iększe niebezpie
czeństwo d la  ich  w ładzy  i  m a ją tku . M ó w ili, 
że ro zb ija ją  klasę robotn iczą i  gnębią je j 
na jlepszych synów  d la  dobra „o jczyzny“ .’ A le  
b y ła  to ojczyzna, w  k tó re j se tk i tys ięcy lu dz i 
wałęsało się po u licach  m iast bez pracy i  bez 
chleba —  a na w s i masy biednego chłopstw a 
d z ie liły  zapa łk i na dziesięć części i  organizo
w a ły  s tra jk i głodowe, k rw a w o  tłum ione  
przez sanacyjną po lic ję .

Rozbita  k lasa robotn icza nie m ia ła  dość 
sił, by b ro n ić  skutecznie ubogich chłopów 
przed wyzyskiem , te rro re m  i m atactw am i 
bu rżuaz ji. T ym  ba rdzie j, że p raw icow e k ie - 
io W n ic tw o  przedwojennego PPS —  ham o
w a ło  jeszcze je j zapał re w o lu cy jn y .

Oczyw iste więc, że zjednoczenie ruch u  ro 
botniczego, przyn ies ie  w ie lk ie  korzyści nie 
ty lk o  k las ie  robotn icze j, ale rów n ież  je j 
w szystk im  -sojusznikom —  w  p ierw szym  
rzędzie drobnem u i  średniem u chłopstw u, 
które-jeszcze odczuwa na swych barkach k a 
p ita lis tyczn y , k u ła c k i wyzysk. Zjednoczona 
k lasa robotn icza będzie pom agała ty m  wszy
s tk im  ubog im  w a rs tw om  ludności w ie js k ie j 
w  w a lce z ich  w yzyskiw aczam i, bez w ą tp ien ia  
z w iększym i, n iż  dotąd efektam i. I  n ie  ulega 
też w ą tp liw ośc i, że ubogie ch łopstw o p rzy 
w ita  Kongres Z jednoczeniow y PPR i  PPS z 
w ie lka  radością.

K . S.

M o rsh o iizo fa  W atykanu
Na fo ru m  m iędzynarodow ej p o lity k i skon

k re tyzow a ła  się osta tn io  nową sprawa, m ia 
now ic ie  sojusz U S A  z W atykanem .

N ie  m a oczyw iście sku tkó w  bez przyczyny, 
sojuszu bez poprzedzającej go a k c ji dyp lom a
tyczne j, uzgadnia jącej in te resy um aw ia jących  
się stron. W iadom o przecież, że p rzedstaw i
c ie l k a to lik ó w  am erykańskich , k a rd yn a ł Spel- 
lm an, przez dw a chyba la ta  p ro w a dz ił roz
m ow y w  im ie n iu  W atykanu  z rzeczn ikam i 
rządu USA. Dzia ło  się to w  Departam encie 
Stanu.

N atom iast wspólnota in te resów  u ja w n iła  
Się w  praktyce . K ie d y  B yrnes w yg ło s ił s łyn 
ną mowę, w  k tó re j kw estionow a ł nasze p ra 
w a do g ran ic  na Odrze i  Nysie, poszły m u  w  
sukurs na tychm ias t w ypow iedz i k le ru  n ie 
m ieckiego, ukoronow ane papieskim  „n ih i l  
obstat“  —  w  pam ię tnym  liście.

P rzypom inam y sobie rów n ież  w ystąp ien ia  
am erykańsk ich  i  angie lsk ich p o lity k ó w  po
p ie ra jących  gen. de Gaule, k tó rem u  autom a
tyczn ie  u d z ie lił poparcia  k le r  francusk i. A lb o  
sprawa faszystow skie j H iszpan ii. A m e ryka ń 
skie tendencje do anu low ania  poprzednich 
uch w a ł ONZ, m is je  anglo-saskie u  gen. F ra n 
co, pociągnę ły zaraz za sobą ściślejszy zw ią 
zek dyp lom atyczny W atykanu  z H iszpanią.

F a k ty  te pozostają w  ścis łym  zw iązku  z 
sobą i  dopiero na ich  tle  u w yda tn ia  się w ła 
śc iw y  cha rak te r prow adzonych roko w a ń  m ię 
dzy am erykańsk im  D epartam entem  Stanu a 
W atykanem . W spólnotą in teresów  jest choć
by nagonka na walczących o spraw ied liw ość 
społeczną gó rn ików  francusk ich .

S ku k i tego sojuszu n ie  om ija ją  w  p ie rw 
szym rzędzie k ra jó w  D em okrac ji Ludow e j. 
Z aw ę dro w a ły  szybciej pod strzechy n iż  dobra 
książka czy czasopismo. P os łucha jm y ty lk o  
m egafonów  za insta low anych przez W atykan  
na każdej n iem a l ambonie. G łosy z n ich  —  to 
ha s ła *do  w a lk i k lasow e j, k tó rą  prowadzą 
wspóln ie : k a p ita lis ta  i  ksiądz, p rze c iw  chło
pu i  ro b o tn iko w i. N ie  ta k  znowu daleko od 
Castel G andolfo  i  W aszyngtnu - do po lsk ie j 
waL Z. S.

k i  y
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N I A
D la szkół ro ln iczych

Przed dw om a tygodn iam i bra łem  udzia ł 
(jako  przygodny obserwator) w  zebran iu 
cz łonków  jedne j ze spó łdz ie ln i pa rce lacy jno- 
osadniczych na Z iem iach Odzyskanych. Ze
branie by ło  bardzo bu rz liw e . P odnosiły  się 
głosy zniechęcenia. O co w łaśc iw ie  szło k i lk u  
członkom , k tó rz y  nawiasem  m ów iąc uważam  
b y l i przez op in ię  społeczną grom ady za w zo
row ych  gospodarzy?

B y ła  to spó łdzie ln ia  upraw ow a, a w ięc 
spó łdz ie ln ia  pierwszego typ u  . z trzech, ja k ie  
proponu je  M in is te r M inc. M im o to, że spół
dz ie ln ia  ta  m a swój s ta tu t, re g u lu ją cy  roz
k ła d  p racy i  rozdz ia ł p lonów , je j fu n kc jo n o 
w anie  szwankuje. O burzenie tych  na jp raco
w itszych streściło się w  słowach: „ je d n i z nas 
m a ją  na rękach nagn io tk i, in n i zaś m a ją  w  
rękach ła s k o tk i“ .

Gospodarka zespołowa opiera się m. In. na 
spraw nej b u ch a lte r ii i  dob rym  p lanow aniu . 
C h łop i w  te j spó łdzie ln i, o k tó re j m owa, w y 
kaza li n ie w ą tp liw ie  dużo zdolności organiza
cy jn e j, dużo zapału —  b ra k ło  im  je dn ak  w ia 
domości bu cha lte ry jnych , n ie  u m ie li poradzić 
sobie z zaprowadzeniem  księgowości, n ie  b y 
ło  w śród n ich  kogoś, k to  p o tra f iłb y  i  m ia łb y  
na to czas, by  ob liczyć dokładn ie  ilość w ło 
żonej p racy przez poszczególnych członków  
spółdzie ln i.

T ym  spó łdzie ln iom  na ogól b ra k  jes t bu
cha lte rów , b ra k  jest agronom ów społecznych, 
b ra k  wreszcie fachow ych k o n tro le ró w  pracy.

N ic  będziemy w  te j c h w ili p rzeprow adzali 
ana lizy  sk ładu społecznego ta k ich  spó łdzie ln i. 
W yda je  nam  się, że naw et p rzy  składzie n ie 
zbyt „czys tym “ społecznie może ona p ra w id 
łow o funkc jonow ać, jeże li będzie obw arow a
na dobrze przem yślanym  statutem  a przede 
w szystk im , jeże li będzie m ia ła  na swój uży
tek ludz i, k tó rz y  będą w  sposób fachow y 
egzekw ow ali od je j cz łonków  w ykonyw an ie  
tego sta tutu. Sprawą tu  chyba na jp iln ie jszą  
jest pom yślenie o tym , by jakna jszybc ie j 
przygotow ać k a d ry  bucha lte rów , agronom ów 
i  k o n tro le ró w  dla  spó łdz ie ln i w ie js k ic h  i  to 
d la  trzech je j typów .

Czy ro b i się coć w  zw iązku z ty m  w  na
szych wyższych sokołach ro ln iczych  i  w  l i 
ceach ro ln iczych?
- S zkoły Rolnicze niech pam ięta ją , że w  r. 
1949 państwo nasze będzie w  stanie s fin a n 
sować uspółdzielczenie, jednego procentu 
ch łopskich gospodarstw in d yw id u a ln ych !

M . K.

C zy robotniczy dom  m oże być
robotniczy ?

Is tn ie je  w  Łodz i dom, w  k tó ry m  kiedyś 
m ieśc ił się C en tra lny  Rbotn iezy Dom  K u l
tu ry . B udynek ten na leży do TUR. I  co z 
tego w yn ika?  Jak  dotychczas nic. W  gmachu 
Tow arzystw a U n iw e rsy te tów  Robotn iczych 
nie  m ieści się te a tr robo tn iczy, an i nie odby
w a ją  się w ystępy zespołów św ie tlicow ych . 
Scena i  sala tea tra lna  byłego C R D K  została 
w ydz ie rżaw iona  „ L u tn i“ . A  „L u tn ia “  —  trze 
ba w iedzieć —  to  taka operetka, k tó ra  rob i 
wszystko, by  przypodobać się gustom  drobno- 
m ieszczańskim . A  nie  — robo tn iczym  . K to  
n ie  w ie rzy  —  n iecha j idzie na operetkę O ffe n 
bacha „P iękna  Helena“ . Że operetka O ffe n 
bacha jest i m iła  i  ładna —  n ie  trzeba n ik o 
m u m ów ić. A n i publiczności, an i d y re k c ji 
te a tru  „L u tn ia “ , an i zarządow i gmachu, w  
k tó ry m  m ieści się ten tea tr. Że jednak  ode
gran ie  te j sz tuk i na scenie „ L u tn i“  mocno 
szw anku je (o, tak, naw e t bardzo mocno) —  
to  trzeba w yraźn ie  podkreślić, w b re w  po
chw a lnym  peanom M ariana  P iechala w  do
da tku  n iedz ie lnym  „D z ienn ika  Łódzkiego“ . 
(Dlaczego P iechal c h w a lił operetkę —  Bóg 
ty lk o  w ie!). A le  jest jeszcze 'sprawa is to tn ie j
sza. W sta w k i hum orystyczne w  operetkę. 
To są dow cipy —  m ów iąc po prostu  —  sk le - 
p ika rsk ie . N a ig ryw an ie  się ze Z w ią zków  Za
wodowych, z robo tn iczych zespołów am ato r
skich (nędznie gra jąca o rk ies tra , to o rk ies tra  
robotn icza — bo ta k  chce d y re kc ja  „ L u tn i“ )
— a w  końcu, te dow cipy to  po prostu  n a i
g ryw an ie  się z gustów  publiczności i  jak ieś 
bezmyślne, drobnom ieszczańskie sarkanie. To 
w szystko zaś dzieje się na scenie należącej 
do TU R -u . Dlaczego? —  Niezbadane są w y 
ro k i losu. M ó w i się od pewnego czasu- o po
g łęb ien iu  pracy w  św ie tlicach  robotn iczych, 
o o rgan izac ji dom ów k u ltu ry , w  k tó ry c h  
m og łyby w ystępow ać zespoły robotnicze. 
Dlaczego w ięc  gm ach byłego C R D K  w  Łodz i 
n ie  został dotąd, d la  ty c h ’ ce lów  w yko rzys ta 
ny? I  czy cel ten n ie  jes t pożyteczniejszy od 
w ys taw ian ych  tam  dziś operetek? T ym  b a r
dzie j, że na w ystępy „ L u tn i“  n ie  m a dostępu 
żaden ro b o tn ik  (15 rząd kosztu je  —  dosłow
n ie  — 400 zł.).

Spraw a byłego C R D K  zupełnie dorosła do 
tego, -by za ję ły  się n ią  TU R  lub  Z w ią z k i Za
wodowe.

W arto  by się też p rzypa trzyć  tego rodza ju  
budynkom  w  innych  m iejscowościach. Bo 
przypuszczaln ie Łódź n ie  je s t w y ją tk ie m .

K. S.


